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Rywalizacja wiosko -  nieitiecka
i jei konsekwencje.

Już dziś nie ulega najmniejszej w ątpli­
w ości, ze krwawe wydarzenia wiedeńskie 
z połowy lutego były w znacznym stopniu 
echem rywalizacji włosko-nieniieckiej na 
terenie Austrji. Gdy N iem cy zdążają kon­
sek w en tn ie  do pochłonie,,ia Austrji przez  
wyw ołanie w niej rewolucji narodowo-so- 
cjalistycznej, której nioim ik n i o n jąjz następ  
stwem  bj loby proklamowanie Anschlnssu. 
W łochy z niemniejszą enercją przeciwsta­
wiają się temu zarówno przez popieranie 
kanclerza Dnllfussa, jak i przez wysuwanie 
koncepcji ścisłego porozumienia austrjacko- 
węgiersko-w łoskiego narazie na podstawie 
gospodarczej, a  następnie w formie trwałe­
go związku politycznego. Ta rywalizacja, 
przybierająca coraz ostrzejsze formy, w cią­
ga  do toczące’ się  walki także inne pań­
stwa. Powstają na jaj tle najbardziej nie­
prawdopodobne ■ kombinacje, w , tej -chwil: 
tylko teoretycztie; państwa o najsprzecz­
niejszych ze sobą interesach znajdują się 
w  pewnym momencie obok siebie, bo to 
staje się niezbędne dla pokrzyżowaniu pla­
nów  przeciwnej strony, po której też zupeł­
nie przypadkowo znaleźli się sojusznicy  
i przyjacieb?.

Tc nowe. najróżnorodniejsze kombinacje 
zasługują na to, aby im poświęcić nieco 
więcej uwagi. Narazić jednak chodzi nam
0 co innego — o przedstawienie stosunków  
włosko-niemieckich w ostatniej ich fazie, 
tak bardzo różnej od poprzednich, gdy po­
rozumienie między ^ loch am i i Niemcami
1 bliska ich współpraca na terenie polityki 
międzynarodowej i w Lidze Naródow i na 
konferencji rozbrojeniowej stawała -sio czyn ­
nikiem coraz bardziej decydującym w spra- 
T, acłi polityki europejskiej.

Te czasy już minęły. Tak jaskrawo jesz 
o.ze niedawno m anifestoruna p m  jaźń w ło­
ska- do Niemiec należy już do przeszłości. 
Gdy w Niemczech, mimo wszystko, pisze 
kię o W łoszech dosyć powściągliwie, 
a w każdym razie nie podkreśla się rosną­
cych coraz bardziej antagonizmów, we Włfi 
szeeh nie robi się żadnych ccremonij. Przy­
jaciel n ioski wypomina obecnie swemu par­
tnerowi niemieckiemu wszystko eo kiedy­
kolw iek uczynił dla niego. Może nawet nie 
ty le  treść, ile. forma tych wypominali wska­
zuje na głęboki rozdźwięk miedzy Niem ca­
mi. a Wlc-c.V ! ' ->q u i od ki dziennik
włoski p m  pomniał Hitlerowi drastyc-znn 
i niekorzystną opluję o jego rządzie, w y­
drukowaną przez organ niemieckich emi 
grantów Nett er Vorwarts“, który nazwał 
rząd hitlerowski uosobieniem bestjalstwa  
I niewoli. Jeżeli sio zważy, że we W łoszech  
prasa pisze tylko to, na co n u  aprobatę de­
cydujących czynników faszystow skich, to 
trzeba stwierdzić, że forma toczącej się p o ­
lemiki jest w yjątnowo jaskrawa i że kryje 
sic za nią w ielkie podrażnienie i niechęć 
.Mussoliniego. który nie tak dawno jeszcze 
manifestował swą przyjaźń dla Hitlera.

Z głosów  prasy włoskiej inożnaby przy­
puszczać, że zarówno ona, jak i jej moco- 
dawcv. łudzili się, że po 'niszczeniu austriac­

kiej socjal-demokracji przez Starhemborga 
i F ey‘a, zmniejszy się. nacisrc hitlerowski na 
Austrję, a tem samem perspektyw a An- 
scldussu odsunięta zostanie na czas nieogra­
niczony. Tymczasem nadzieje te zawiodły. 
Przyszła najpierw enuncjacja Hitlera, w y­
głoszona w Monachjum, a następnie znane 
„ultimatum14 Ilabichta, narazie jeszcze nie 
realizowane, me mniej jednak będące zapo­
wiedzią, że kurs niemiecki w  stosunku do 
Austrji nie nlegl żadnej zmianie. Uczucie 
zawodu musiało być we W łoszech bardzo 
silne, kiedy znajduje dziś tak m ocny, a czę­
sto niezbyt parlamentarny wyraz w1 prasie 
włoskiej. i

Ponieważ żadna z przyczyni*.'powodują­
cych antagonizm włosko-niem iecki, nie b ę­
dzie w* najbliższym, czasie usunięta, przeci­
wnie,' należy przypuszczać, że do istnieją­
cych przybywać będa nowe, trzeba prctjae  
jako pewnik, że ruzdźwięki m iędzy W iocha­
mi i Niemcami pogłębiać się będą coraz bar­
dziej. N iem cy nie zrezygnują napewno z na­
czelnego telii swej polityki, dla osiągnięcia  
którego poszły  nawet na taicie ofiarr, jak 
porozumienie z Polską, W łochy zaś w szyst­
ko czynić będą, by wzm ocnić zaporę 'au­
striacką, a jednocześnie utrwalić swe wply 
w y  w  dolinie Dunaju.

W tych warunkach antagonizm wIosko- 
niem iecki staje się czynnikiem bardzo waż 
kim w  dalszym układzie stosunków* politycz­
nych w* Europie. M-oże on mieć bardzo różno­
rakie konsekwencje, a- jeduą z nich, która 
zdiije się być najprostszą i najnaturalniejszą, 
powinno być zbliżenie pomiędzy Włochami 

Francją na, tle ogólnej polityki m iędzyna­
rodowej. N aw et różnica zapatrywań co do 
sposobu zagwarantowania niezależności Au­
strji nie powinna być pod tym względem  

|przeszkodą, Porozumienie to, korzystne nie­
wątpliwie dlai obu państw', stworzyłoby  
w Europie środkowej nową, .sytuację, z k tó­
rej m ogliby -się cieszyć w szyscy praw dziwi 
przyjaciele pokoju.

Czy w  tym kierunku podąży rozwój w y­
darzeń. tego z całą pewnością nie można 
już dziś powiedzieć. Ale zanosi się na to. 
Rosnący coraz bardziej antagonizm włosko- 
niemiecki, rozbicie paktu czterech i kwest.ja 
austrjacka są to trzy ważne etapy na dro­
dze, wiodącej do stworzenia tej nowej sy ­
tuacji. A. D:

Wizyta Dollfma i Gombósa

Nowe kanoruzacie
i o b s a d a  w a k u ją c y c h  stolic blskuoich

W atykan, 3. 3. (Telef. wh). ..Ossercatore 
Roniono1’ ogłasza, ż.e Ojciec św, zwołał na 
dzieai 5 tnarća na gedz. l i  rano posiedzenie 
konsystorza tajnego, na k tó ran  bećlą omówio­
ne najbliższe kanonizacje i beatyfikacje craz 
ma być załatwione obsadzenie wakującymi sto­
lic biskupich

Tegoż dnia odbędzie | i |  również ko i.systorz 
publiczny.

Nabożeństwo żałobne za kroia Alberta
w K a ład rze  N o tre  D a m e .

Warszawa, 3. 3. (Telef. wł.). Z Pmyz-t l£* 
noszą: Panuj; dał wyraz swemu głębokiemu ża-

w  R zym ie
Rzym, 3 marca. Agencja Sterani donosi, że 

kanclerz austrjacki Dolliuss i pretnjer węgier­
ski Goemboes przyjadą 14 bm. do Rzymu z w i 
zyfą oficjalną Zanawią oni w R^ynne 2 dni. 
ENDER NADAL NAMIESTNIKIEM PRZHD- 

AKULANJI.
■ Wiedeń, 3 marca. Sejm przeduruladski w*y- 

brał dziś jeduoglośnie namiestnikiem Przedaru 
lanji dotychczasowego namiestnika, członka 
Dartji chrześcijańsko-społecznej Endera.

|11»
Katastrofy w wo skowen? lotnictwie amerykańskiem

d  z i e le m  su f o o t a ż y s t ó w .
Nowy Jork, 3 marca. W ostatnich dniach 

zaniepokojona została opinja publiczna pogło­
skami o licznych wypadkach sabotażu w ame 
rykańsldem lotnictwie wojskowem Mówiono 
że samolioty wojskowe, które w -ostatnich cza 
sach używane do przesyłek pocztowych wyka 
zywały ślady aktów sabotażu. Wedle obiega­
jących pogłosek miq.no stwierdzić rozmyślne 
uszkodzenia mające na celu powodowanie ka­

tastrof lotniczych. M, in. aparaty tc wykazy­
wały rafinowanie ukryte uszkodzenia, jak prze 
dziurawienie zbiorników* benzyny, znieczulenie 
instrumentów lotniczych oraz wodę w mate 
rjałach pędnych. Wobec tego, że pogłoski ba- 
dzą coraz większe zaniepokojenie, prezydent 
Roosevelt zarządzi! nowt śledztwo celem usta 
lenia, ile w nich prawdy.

 co------

Lerroux utwnrzył nowy rząif hiszpański
Madryt, 3 marca. Dotychczasowy prcmjer, 

przywódca partji radykalnej Larrous utworzył 
aziś "owy rząu hiszpański w składzie prawic- 
ze dotychczasowym. Wykluczeni zostali z rzą­
du jedynie trzej ministrowie, pocnotizący z le­
wego skrzydła partji radykalnej. Na ich miej­
sce mianowani zostali członek prawego skrzy­
dła partji radykalnej Maraco ministrem skar­
bu. radykał prawicowy Salazar Aionso mini­
strem spraw.* wewnętrzny*eh i Salwador Mada- 
riaga (bezpartyjny), dotychczasowy ambasador 
bezpański w Paryżu — ministrem oświaty

ODROCZENIE ROZGRYWKI MIEDZY 
LEWICĄ A PRAWICĄ

Madryt 3 marca. Koła polityczne wskazują, 
ja rekonstrukcja rządu LercouNa nic przedsta­

wia rozwiązania ciężkiego przesilenia, lecz |e»t 
raczej manewrem zmierzającym tio odrocze­
nia ostatecznej rozgrywki mięuzy prawica a 
lewicą. Rząd ten natrafi w parłam micie na Jesz 
cze większą opozycję lewicy aniżeli, jego rząd 
poprzedni. Nic znajdzie on również poparcia 
ani u Katolików ani u monarchistów, dlatego 
też przepowiadają mu żywot bardzo krótki.

K u p p t  l y l K o

W E R O B E R J l  im .S W , T E R F S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y
mydlą, kremy, perfumy, wody kolmskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa, 

zioła, chemikalja i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBOR/l 
N A U . E P f . Z N I  JAKOŚCI .

Ceny niskie. Cery niskie.

łowi i przywiązaniu do zmarłego króla Alber­
ta. W katedrze Notre Da.m» odbyło się uroczy 
ste nabożeństwo, na które przybył piez.ydent 
Lebriin, witany w przedsionku przez kard mia­
łów i biskupów Frąncji rząd iu corpore, przed­
stawiciele armji, korpusu dyplomatycznego, 
członkowie parlamentu, reprezentanci komba­
tantów. i świątynią wypełniona była po brzegi 
rzeszami ludu Wszystko to świadczy o w lei 
kiej rollosci, jaką żywił ku tragicznie zmarłemu 
królowi Belgji naród irancuski. Senat, francu­
ski postanowił wznieść pomnik Iai czci króla 
w swej siedzibie, w pałacu Luksemburskim

Obrart? Episkopatu Frannii.
Warszawa, 3. S. (Telaf. wl.y Z Paryża do­

noszą: Wczoraj rozpoczęły się pod przewotln. 
ctw*em kardynała Binnet- p&utry kardynałów 
i arcybiskuuw Francji, 1 emiknn obrad jurt 
sprawa rozwoju Akcji KtuoUckicj, oraz ciężka 
sytuacja moralna narodu, fetor.: znalazła osta­
tnio wyraz w korupcjach i wałkach bratobój­
czych. Ma być wydaoa. księży ’uskm ów
wspólna odezwa do namdu francuskiego.

Blok bałtycki
s a n [£© »& > ■ o ; f  M i e r n c y .

Warszawa 3. 3. (Tclef. wl 1. Blok na as (w 
j bałtyckich niepokoi Niemcy od samego począt 
ku pojawienia się tego pomysłu. Zawarte przed 

i kilku dinami porozumienie między Estonją. a 
Łotwą, było uważane za pitzygotowanie do re­
alizacji lego projektu, Obawy Niemiec idą w 
tym kierunku, by biok państw bałtyckich nie 
powstał bez udziału Niemiec i nie wyelimino­
wał na tym odcinku Europy wpływów poli­
tycznych i gospodarczy eh Niemiec. W szcze­
gólności napawa Niemców obawą, jakie stano 
w*isko wobe bloku zajmie Litwa, czy przystąpi 
do bloku, czy też zgodzi się na porozumienie 
z Polską. Wyraźnem echem obaw niemieckich 
jest artykuł w „Deutsche Zeitungv.

Groźna konkurencja poisk?
d!a annielsk-ego przemysłu.

Łódz, 3. 3. (Tclcf. wl.). Do Lodzi nadeszły 
alarmujące wiadomości z Londynu, z których 
wynika, że przedstawiciele angielskich związ­
ków i crganizacyj, reprezentujących przemysł 
konfekcyjny, postanowili domagać się od swe­
go rządu ochrotiy celnej przód importem kon­
fekcji eolskiej. Mówi się o 13 proc. podwyżce 
obowiązujących dotychczas stawek celnycn 
Reprezentanci przemysłu angielskiego motywu 
ją swe żądania gwałtowną konkurencją towa­
rów polskich, w rezultacie której utraciło pra­
cę 16.000 robotników angielskich.

W  związku z tą sprawą wart.: zazuaczyjl, 
żc eksportem konfekcji z polski do Amglji zaj­
mują si< duże w*yiwćnne, które produitują gar 
derobą standaryzowaną. Ttrwn :n dostarczają 
fabryki łódzkie, tomasz iwskio i oiclslde. K al­
kulacja kosztow wyroiiu konfejteji jest tc-tro ro 
dząju. że na cenę ubrań składa sic To:-zr, m te -  
rjalu 40 do 30 proc., dodatki od 13 do °0 proc., 
robocizna od 20 do 23 proc. Przy najbardziej 
korzystnej sprzedaży dm hedy wyaoąza r.ajwy 
żej 13 proc. brutto. Tak przedstawił się kalku­
lacja przy sprzedaży wewnętrznej., przy ekspor 
cie zysk iest z tacznie mniejszy.
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0  c z c m  p is z n  inn i? ..
Sen. Ehrenkreutz i „Legion Młodych".

N aw et i „Cza*" olm rzył sic na son. 
E h re n tre u tz a  (ł.L li.) za  to, żo w czw artek  ja  
ko  re fe ren t budżetu  Min. W. K. i O. P. .„brał 
w obronę11 przed E piskopatem  „Legjon Mło­
dych’11 i  groził, że ..s tarzy  dem okraci11 z L5. 
R. „nie dadzą  sic zastra szy ć '1 listem  p aste r­
skim.

„Musimy — pisze ..Czas11 — wyrazie u- 
holewanie, żo przedstawiciel Bloku wygłasza 
jąe w senacie nawet swoje osobiste zdanie, 
nie poczuwał się do pewnej lojalności wo­
bec swoich wspulkolegów, których zarówno 
przekonania jak uczucia, występując w tak 
jaskrawy sposób, musiał dotknąć, k ie  przy­
puszczamy też. by mowa p. Ehrenkreutza 
mogła rozwiać obawy i zastrzeżenia, które 
każdy katolik, obserwując- działalność Le- 
gjotm Młodych, musi żywić".
W tym  są.mym num erze zastanaw ia się 

red ak c ja  ..C zasu '1 nad —  najskuteczn iej-

Przegląd religijny.
■piorunujące wrażenie wywołano,zin. niedawno zmarły A. Franco): matcrjalisty-

lepszem świetle i byli pełni optymizmu, gdy 
jednak usłyszeli nieco inne zapatrywania, zwła­
szcza. na reformy w zakresie wyższego szkol -

i Pamiętam ' piorunujące wrażenie wywołano,zin. niedawno zmarły A. France); m aterjalisty-jnictwa, zaczęli tracie panowanie nad sobą i 
przez ..nagło11 — jak mówiono — zawarcie kon czna współczesność składa liold ich bezintere- • martwa atmosfera w senacie zaczęła się oży­

wiać. v ' ' '' :;_j;
Można to było stwierdzić szczególnie wte­

dy, gdy senator Jabłonowski, omawiając kry­
tycznie stosunek ministerstwa do nauczania re- 
ligji, zajął się. sprawą > działalności Legjonu 

go Marokku dla nawracania Arabów i tam padł Mlodyęh, potępionej niedawno przez list pa- 
ołiarą. swego niezwykłego poświęcenia. Pustel-j sterski biskupów polskich. I tu okazała się 
nikicm go nazwano dlatego, że faktycznie żył,rzecz najciekawsza.

kordatu przez Stolicę Apost. z Rzeszą nicinie- 
i‘ką Hitlera, deszcze dotąd uważa się ten kon­
kordat'za wydarzanie raczej, niż za rezultat u- j-,. ..ostatniemu z pustelników1’, j.

(!) sposobom zw alczania ..endecji". W;1szytn
I dochodzi d<> przekonania, że „endec ja" w y­
gryw a dla siebie ta rc ia  m iędzy Kościołem, 
a sanacją . W obec tego ..Czas1- staw ia 
"ląd:

..Uważamy, że. gdyby rząd nadal swej 
działalności charakter hardziej zdecydowa­
nie katolicki, osłabiłby endecję skuteczniej, 
niż dziesięcioma Legionami Młodych — a 
swoje stanowisko w społeczeństwie wzmo­
cniłby bardzo wydatnie11.
T rzeba  się n a jka tego ryczn ie j zastrzec 

przed w ygryw aniem  spraw y religijnej dla 
partyjnych rozrachunków . T o, co „Czas" 
wyrzuca Stron. N arodow em u, sam  robi: •— 
religję uw aża za środek do „osłab ienia11 jed ­
nej partji, a w zm ocnienia drugiej.

Zw. Praey Obywat. Kobiet i list 
pas to rsk i .

„G azeta  P o lsk a11 d ruku je  obszerne ,za­
św iadczenie „Z w iązku P ra c y  O byw at. Ko- 
b ie t'1 w  odpow iedzi Episkopatow i... O rgani­
zacja  ta  pisze', że nic o k reśla ła  sw ego s to ­
sunku  do religji, bo je s t organizacją  ..spo­
łeczno-polityczną11. Co sio tyczy  zaś dzia ła l­
ności, to  ośw iadcza butn ie:

„Nie buizymy rodziny; przeciwnie pracu­
jemy dla jej podtrzymania i uzdrowienia1’. 
N astępu je  wyliczenie różnych „dziel11, 

k tó re  Zw iązek p . p. M oraezew skiej i Ja w o r­
skiej prow adzi, m. in. „poradnie h ig jeny  ko­
b iecej11... Z arzu tu  popierau ia  koed u k ac ji nie 
uznaje... Co do ideologji, to  stw ierdza że 

„stoi na gruncie ideologji Marsz. Piłsud­
skiego”,

lecz bliżej tej ideologji nie w yjaśnia... W 
końcu Zw iązek ośw iadcza:

„nasze stanowisko polityczne jest przyczy­
ną, że do uszu Dostojnych Kierowników Ko­
ścioła Katolickiego dochodzą, niezgodno z 
praw dą informacje o colach, zadaniach, cha­
rakterze i działalności Związku Pracy Oby­
watelskiej Kobiet. Stajemy się siłą polity­
czną, niebezpieczną dla przeciwników naszej 
ideologji — nie dziw więc, że postarali się 
w okresie zbliżających się wyborów o wy­
toczenie przeciw nam działa najcięższego 
kalibru — ostrzeżenie Episkopatu' .
„Związek’ P racy  O byw at. K ob ie t41 oświad 

cza w ięc, że „c ierp i11 za sw oje polityczne 
p rzekonan ia , i żc E p isk o p at d a ł się użyć 
opozycji za narzędzie „w  okresie zbliżają­
cych się w yborów 11... J e s t  to  insynuacja  ni- 
czem nie p o p arta , a przy tem  obraźliw a dla 
E p iskopatu . Nic osłabi jej też chytre  oświad 
czenie końcow e:

„nie trąciwszy nadziei, iż zdołamy z c-za-

kladów. Nadto zarzuca się mu. że „nagle” przy­
szedł do skutku... W tej sprawie ciekawe wia­
domości przynosi paryska ..la Yie Crtbolięiue" 
w artykule O. Delorme O. P.

DŁUGOTRWALE ROKOWANIA. — .Pow­
szechnie. także i
me — sądzi się. że konkordat, niemiecki za 
w arty został w kilku dniach, nawet w paru 
godzinaeh. Nie falszywszegu; projekt konkur 
datu był przedmiotem rokowań między U uty­
kane 111 a Rzeszą od długiego czasu. W czasie 
rokowali, które doprowadziły do podpisania 
konkordatu z Prusami. Mgr. Par;cdi 
pewne żądania, szczególnie w sprawie szkolnej, 
których jednak nic przyjęto. Z drugiej strony, 
niektóre „kraje1’ Rzeszy nie chciały wejść w 
rokowania z Rzymem. ?tąd powstała myśl za- 

arcia z rządem centralnym takiego porozu-

sow-nej cnocie.
Przed paroma laty  poświęcił R. Razin ksią-ż-

’k nazwano
we Francji Ks. K. de Foucauld, który się osie­
dlił w jednej z najdzikszych okolic fraucuskie-

wc Francji — pisze (>. Deku ; pOZ,;l spoteezodstwem i jego stosunki z Araba-1 W sukurs ' zaatakowanej organizacji pośpic-
,mi były bardzo ograniczone. .S tara, wściekła-, szył /konserwatysta z B. B. sen. Rostworowski, 

11 j nienawiść wyznawców Islamu (lo Krzyża, przó-| usprawiedliwiając „wyskoki11 Legjonu Młodych 
f- ckm la francuskiemu księdzu wszelką, p raw ie. przcjściowemi wpływami ze wschodu i obiecu- 

możność pracy. Ijąc, że ideolegja sanacyjna zwiąże tę młodzież
I oto pokazuje się teraz, żc smutny — ntó- z kulturą polską i uchroni od obcych wpływów, 

wiąo któzki.in językiem — los Księdza de' Foli- Rcfcrpnt sen. Ehrenkreutz już nie usprawiedli- 
jmstawil cauld nie odstraszył trzech dzielnych księży wdał, ale wystąpił wręcz z apotezą ideologji Le- 

francusldcli, którzy postanowili dalej prowadzić gjonu Młodych, żądał poparcia dla tej orgr.- 
pracę zaczętą, przez niego, więc zostać —• j a k ; nizacji i wolał, że starzy demokraci nie nastra,- 
on — pustelnikami. Ci trzej księża osiedlili się szą się Listu Pasterskiego Episkopatu. Nikt nie 
w wioskach arabskich, oddaleni od sio hic, poz-1 znalazł sie w seuacldm klubie B. B„ któryby 
bawieni towarzystwa, skazani na pobyt wśród zaprotestował przeciwko tak niesłychanemu 
dzikich, ciągłe z sobą. walczących szczepów,'potraktowaniu enuncjacji dostojników Kośeio- 
arabskieh. mogący tylko parę razy w roku od-' la. Przeciwnie, na lawach klubu B. B., do któ- 
wiedzić siedzibę biskupstwa, Rabat. Jeden z 'rcg o  należy referent, posypały się głośne okla-

mienia. któreby wypełniło istniejące luki. Pro­
jekt taki istniał, a pewni mężowie stanu w 

P0' ! Niemczech znali j go najważniejsze postanowie­
nia. Rzym czekał cierpliwie sposobności, któ- 
raby Rzeszy pozwoliła ten projekt przyjąć'1. — 
To się stało po dojściu Hitlera, do władzy. 

Wyjaśnienie to jest. o tyle ważne, że kła­
dzie kres glosom, jakoby konkordat był zawar­
ty bez przygotowania. Dowiadujemy się z nie­
go, że od paru la t istniał gotowy w pewnych 
szczegółach projekt konkordatu z Rzeszą, a. 
jeśli podpisanie go przez rząd Hitlera nastąpi, 
ło stosunkowo szybko, to nie dlatego, by go 
podpisywano bnz zastanowienia, ale dlatego, że 
poprzednicy Hitlera w rządzie przygotowali 
ten ak t w dużej mierze.

Poza teiń zauważyć, trzeba, że rokowania 
między Rzymem a Berlinem o wykonanie kon­
kordatu ostatnio stanęły na martwym punkcie. 
Nie wiadomo, co przyszłość, przyniesie.

CZASY EREMITÓW JESZCZE NIE MINĘ­
ŁA’. — Pierwszą formą wyższej doskonałości 
chrześcijańskiej w najdawniejszych, czasach 
Kościoła było — pustetnictwo. Z niego potem 
powstała instytucja zakonów... Wieje pewien 
czar od tych wspaniałych postaci eremitów i 
urok się unosi nad niemi, spotęgowany tysią­
cami legend, które się z niemi związały. .lesz­
cze dziś wraca do nich beletrystyka (Paul Ca-

nich. Ks. Poyriguere. nawet Mszę św. odpra­
wia codziennie sam...

CZY CNOTA JEST NUDNĄ? — Ks. Poy­
riguere zresztą ma za sobą bogatą i urozmaico­
ną przeszłość, święcenia ka-płańskie otrzymał w

ski aplauzu, budza.ee, niestety, echo bardzo
przykre.

W dyskusji przemawiał nowomianowany mi­
nister oświaty, p. W. Jędrzejewicz. Z krótkie­
go oświadczenia ministerialnego wynika, że 

r. 1906. Potom poświęcił się pracy społecznej, dotychczasowa. linja polityki szkolnej i wyzna- 
Dla zaznajomienia się z jej metodami pojechał ulowej będzie nadal w całości utrzymana, 
do Niemiec, gdzie na „praktyce11 spe/lził 2 ha-

Antyklerykale kampanja P.P.S.

l z i  Ansirfa o irzip a iró fa ?

sem przekonać Duchowieństwo Katolickie, 
iż zasługujemy z Jego strony nie na nie­
chęć, lecz na życzliwa opiekę i poparcie1*.
Nie przez złośliwo insynuacje prow adzi 

droga do pozyskania  „poparcia11 Episkopatu .

Bolszewizm i konser watyzm.
P. Mackiewicz (Cat) w .•.Słowie11 wileń-j .

skiem  żądał, żeby E p iskopat potępił nie tył- ellći;d " loc ie  do ęgier. izro.
ko „L egjon M łodych11, ale i „O drodzenie14, i 
N a to  konieczno żądanie  odpow iada wileń­
skie „O drodzenie11 w ..K u rjc r/e  W ileńskim 1 :

Nie hoimy się tej groźby wcale, dobrze 
bowiem znamy literaturę katolicką współ­
czesną i wiemy jakie stanowisko zajmuje
Kościół wobec kapitalizmu i jego kultury. 
Nie boimy się wglądniecia w nasze spra­
w y przez oficjalne czynniki kościelne, nic 
mamy nic do ukrywania. Zresztą p. Cat wj 
roli defensora fidci — to nie wymaga ko­
mentarzy... W studjach swych doszliśmy do 
wniosku, że pomiędzy niaterjalłzmoni bol­
szewickim, a materializmem kapitalistycz­
nym Zachodniej Europy niema wielkich 
różnic. Naszcm zdaniem p. Cat jest bliższy 
bolszewizmcwi, niż my, bo zarówno u pod­
staw  ruchu konserwatywnego, jak i komu-

Zaraz po zgnieceniu ruchu socjalistycznego 
w Austrji rozeszły się pogłoski, że w niedłu­
gim czasie syn cesarza, Karola, Otto zostanie 
królem Austrji. Jak  się zdaje, są to przypusz­
czenia conajmniej przedwczesne.

Ruch monarchia tyczny w Austrji niewątpli­
wie rośnie. Elementy umiarkowane zrażone do 
rządu Dollfussa i Feya. a obawiające się tyra- 
nji hitlerowskiej, chętnieby powitały przywrć 
cenie monarchji. Sprzeciwiają się jednak tętnu 
s usiedzi.

Głównym przeciwnikiem powrotu Habsbur­
gów są obecnie Włochy. Otto bowiem wypo­
wiedział się za rewizją granicy austrjacko-wlo- 
skiej, oczywiście na korzyść Austrji. Chodzi 
3  kilką powiatów Tyrolu, zaludnionych 'nie­
wątpliwie przez Niemców. Mussolini nie chce 
jednak ani słyszeć o zwrocie tego. co Włochy 
zagarnęły. To też prasa rzymska wypowiedzia­
ła się stanowczo przeciwko restauracji Habs­
burgów.

Zdawałoby się. że wobec tego kandydatura 
Ottona, jest popierana przez Francję. Tak przy­
puszczają niektóre pisma berlińskie, wedle któ 
rycli miody Habsburg wychowywany w Belgii, 
stal się frankofilern. Ale min. Rarthou oś­
wiadczył w komisji spraw zagranicznych, że 
Francja nie życzy sobie powrotu Habsburgów'. 
Zapewne działa tu wpływ Czechosłowacji, k tó ­
ra bezwzględnie odrzuca, ideę odbudowania, mo 
nnrebji. Gdy tuż po wojnie b. cesarz Karol

praski zatzsdził 
mobilizację. Tak energiczny protest tłumaczy 
się tr-m. że Czechosłowacją obawiała ślę. iż po­
wrót Habsburga będzie hasłem do obalenia 
.traktatu w Trianon i doiła otuchy tym mniej­
szościom w państwach Malej Ententy, które 
sie1 z nowem położeniem' r.ic pogodziły.

Nie ulega wątpliwości, żo obawy rządu cze 
skiego były słuszne. Powojenne zmiany i prze 
wroty gospodarczo-społeczne w/.budzily w nic 
których kołach tęsknotę za spokojnemi, dobre­

mu czasami przedwojennemu Ale minęło już 
kilkanaście lat. Wyrosło nowe pokolenie, które 
Habsburgów nic pamięta. Czy i teraz zatem

ta... Wybuchła wojna. Ks. Peyrignere przebył 
ją całą w rowach strzeleckich. Otrzymał 4 odz­
naczenia wojskowe. Za to. że „nie zawahał się 
wymieść na. plecach rannego z pola bitwy pod
grantem kul”, że ..wlasnem ciałem zasłonił do- Uderzającą nowością publicystyczną z ostat 
wódce" podczas walki, żo „bez wahania stawał nich dni u nas jest wzmożenie się „anlyklery- 
>na najbardziej niebezpiecznych posterunkach ', kainej" kanipanji na lamach dwóch organów 
że ..był ciężko ranny'1. W r. 1920.. w dwa la ta  p . p . g .: „Naprzodu” i Robotnika11. Dzień za 
po skończeniu wojny, poszedł w ślady Ks. dc dniem czyta się w nich ostre, brutalne artykuły 
Foucauld, i tym razem także „na najbardziej przeciw kościołowi. Stolicy Apostolskiej, bis- 
niebezpieczny posterunek . j kupom, — przeciw nauce kościoła, moralności

Bohaterski ten żywot przeczy poglądowi chrześcijańskiej i t, p. .Tak groch z kapustą 
ludzi płytkich, że — cnota jest. .rzeczą nudną.. wszystko się tu miesza: i Dollfussa, który pow 
Nie! Sądzę, że nawet bardzo wymagający au-j ściągnął rewoltę socjalistyczną w Austrji, — i 
tor znajdzie w żywocie francuskiego księdza biskupa Lincu, który gc miał do tego zachę- 
obfity i ciekawy m aterjał powieściowy, T a k / 7, ą ć , ' '! Nuncjusza wiedeńskiego Sibilję," któ- 
jftt go K. Bazłń znalazł w żywocie ks. do Foir- ry go do tego „popychał11, — i kard. Gasparrie- 
eanłd. Pejot. go, który w  opracowanym przez siebie „kate-

I chiźmio rzymskim1 *,.nie potępi!” wojny, — 
—  5 Episkopat Polski, który w ostatnim liście 

I pasterskim tak stanowczo potępił ..świadome 
macierzyństwo11. — i enc. „Rerum Novaium” 
z Leonem XIII i jeszcze wiele innych spraw. 

J&st to — piszemy — .,uderzając,a nowość 
powrót Habsburgów byłby dla Małej Ententy publicystyczna”. W ygląda tak, jakby P. P. S. 
niebezpieczny? Zdaje się, że rząd praski odpo-j chciała za jednym zamachem odrobić swoje pa- 
wiada na to pytanie pozytywnie. Niewiadomo, rokrotne „zaniedbania’1 w dziedzinie „antykle- 
jednalk. coby zrobił, gdyby musiał wybierać ( rykalizmir’. A robi wrażenie, jakby ta  kampa- 
między przywróceniem monarchji a przyłącze*, uja była zręcznio zaaranżowana, a. przynaj- 
niem się Austrji do hitlerowskich Niemiec, co -' mniej zamówiona przez kogoś, komu bardzo 
by niechybnie nastąpiło po zwycięstwie hi tle- na tem zależy, by w tym właśnie czasie auto-
rowskiem.

Tak więc z państw zainteresowanych jedy­
nie Węgry powitałyby życzliwie ogłoszenie mo­
narchji w Wiedniu. Ale W ęgry są, słabe i na­
w et u siebie nie odważyły się jesz-cze odbudo 
wać zwalonego tronu.

Polityka szkolna wSenacie
Warszawa, w marcu.

Dyskusja nad budżetem ministerstwa W. R. 
i 0. P. obfitowała w charakterystyczne momen­
ty. które, rzecz prosta, nio znalazły podkre­
ślenia w oficjalnych sprawozdaniach z posie­
dzeń senatu. Oczywiście mówcy z B. B. przed­
stawiali stan rzeczy w szkolnictwie w jaknaj-

jry tet Kościoła podważyć; świadczy o tem je­
sień  moment z tej kampanji: powtarzanie się w 
niej ciągle jednego motywu, walki z listem pa­

stersk im  Episkopatu... Czy przypadkiem uie 
mamy do czynienia ze zręczmie zamaskowa­
ną (!) akcją „antyklerykaLną11 pewnych kół, 
które nie mogąc same tej akcji u siebie prze­
prowadzić używają do niej piór socjalistycz­
nych.

Socjalizm jest z natury swojoj antyehrze- 
ścijańskim, stąd „antyklerykalizm” loży na dro­
dze jego naturalnej działalności. To sprawia, żo 
tak łatwo staje się narzędziem zewnętrznych 
czynników, jak masonerja. Czy właśnie teraz 
nio zachodzi ten wypadek? Czy PPS. teraz nio 
stała się narzędziem, jak niem bvła w r. 1923. 
lub 1926. r.?. '

k I N O T I A T R

DŹWI ĘKOWY | „Ś W I T“ |
DOM KAT8LICK1 

HZMUTMmiEil II

nistycznego leży materjali/.m a jedynem kry 
terjum działania i tu i tam jest interes 
klasy1'.

Dr,ii — Czarowna bajka, owiana tchaianism tajemiiełem zamitrzchłej cywilizacji egzotyezmej
Dalekiego Wschodu.

(Ganki hiiliata Geoerała Jem)
Znakomite kreacje pary pię­
knych bohaterów w obsadach:

Nils Astheri i Barbary
orar pełna przepychu wschodniego wyatawa i dyszące grozą sceny dziaiejszej 
chińskiej wojny domowej wysuwają ten film na ezolo twórczości ekranowej 

R p łv tP P *  F r in k  f lsn ra  twórca „Sterowca11 i „Łodzi podwodnej". W obrazie 
llGLjeGI . I I «llh U*Uf a tyin wrywtępujo po raz pierwszy świetna artystka Ja.

ponka TOSHfA MORI. — Dodatki dźwiękowa: Pelski tyg. i Paramonntn »Oczy i nsiy świata1*,

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele I święta takie 
o godzinie 3 popołudniu. — Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkół średnich 
(w mundurkach) przy kasie. — Nowe legitymacje (w celu uzyskania zniżek na cały rok 19M) 
wydaje wieczorem kasa biletowa. Przez pierwsze 4 dni wszelkie zniżki i karty wolne nieważne.

w a m m m m m m m m m n m m m m m

Stanwjck
obu kon­
tynentów.
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> l d  d e m i t i c l i  R i p u i c j
Zh iis ien ie  d#dch województw?

W  Warszawie IL ąią  pogłosai, 4e po odęciu  
przez p. Kofeciałkowskiego stanowiska komi­
sarza m. Warszawy, nowy wujewoda białostoc­
ki nie będzie mianuwany, gdyż województwo 
to  ma ulec likwidacji, pwdutmle, jak wojewćdz 
two kieltckie.

Gospodarki1 Żyrardowa przed sądem,
W  wvdziale hwidlowym Sądu Okręgowego 

w Warszawie rczpatrj wano skargę polskiej 
mniejszości akcjonarjuszów Zakładów Żyrar- 
dowsidcn przeciwko zarządowi przedsiębiorstwa 
i zawieranym przezeń szkodliwym dla firmy 
umowom z koncernami zagranic:znemi. Skarga 
domaga się unieważnienia tych umów i wpro­
wadzania przymusowego zarządu przedsiębior­
stwa.

Rozprawę wypełniły obszernie przemówie­
nia przedstawicieli prawnych jtdnej i drugiej 
strony.

Ze strony akcjonarjuszów francuskich oraz 
ich polskich sojuszników, starano się sprawo 
ubić, zgłaszając najpierw wniosek o jej wyła 
czenie, gdyż możo być szkodliwą ĆUa interesów 
przedsiębiorstwa., a  następnie kwestjouująe peł­
nomocnictwa przedstawicieli mniejszości pol­
skiej. Oba wnioski sąd ocirzucił.

Rzeczoznawca Kisielewski stwierdził, że bi­
lans Zakładów żyrardowskich zestawiony jest 
w sposón niejasny. Zyski francuskiej firmy 
Comptoire d lndustrie  Confonniere wynosiły 
blisko 14 procent obrotu, a 20 procent od kap i­
tału, jaki to towarzystwo zainwestowało w Ży­
rardowie. KUęgi były prowadzone nieprawi­
dłowo.

Czy K. Bandrowski ma m aturę?
N a jednem z ostatnich posiedzeń Akademji 

L iteratury toc-zyła się. dyskusja o programach 
nauki języka polskiego. W dyskusji między in 
nymi zabierali głos prof. J. Kleiner i Kaden- 
Bandrowski, który  zwalczał wywody profesora. 
W  związku z tą. dyskusja „Gazeta W arszaw­
ska* zamieściła list jednego ze swoich czytel­
ników, który porusza sprawę wykształcenia, 
Kadbn-BandrowsinCtgo. „Kaden-Bandrowsk' — 
czytamy tam  — ukończył tylko sześć klas gi­
mnazjalnych, poza tern kształcił się nu wirtuoza 
i ma wykształcenie pianisty. Wiem o tem 2 ca­
łą  pewnością, ho go znam z gimnazjum, później 
spotykałem się z nim w Krakowie i w W arsza­
wie. Zagranicą dorywczo chodził t u . i  owdzie 
na wykłady, jako „wolny słuchacz, ’, natural­
nie, Kształcił się sam, ale systematycznej' na­
uki nie pobierał w gimnazjum dłużej, jak 6 
lat*.

Oczywiście można i bez dyplomu maturyc-z- 
nego być wykształconym. Ale zawsze pewien 
interes przedstawiają, dociekania, czy dany pi 
saiz skończył gimnazjum, czy — nie.

Znaczna obniżka taryf lotniczych.
Polskie Lńije Lotnicze _-jjLot“, pragnąc udo­

stępnić korzystanie z komunikacji powietrz 
nej jaknajszerszym sferom publiczności, z dniem 
ł  b. m. znów obniżyły wydatnie ceny przejaz­
dów' samolotami. W porównaniu z rokiem u- 
biegłytn obniżka przedstawia się następująco 
(w nawiasach ceny biletów z toku ubiegłego): 
bilet na  linji W aisżawa—Katowice kosztuje o- 
becnie 30 zł. (40 zł.), Warszawa—Lwów 45 zł. 
(57 zł.), W arszawa—Kraków 35 zł. <40 zl.), 
W arszawa—Wilno 40 zł. (50 zł.), W arszawa— 
Poznań 3 0  zł, (39 zł.), 'Warszawa.—wdlańsk, Gry 
nia 40 zł. (45 zł.), W arszawa—Wiedeń 35 zł. 
(112 zł.). Na linjach pozostałych obniżka zasto­
sowana została w tej samej proporcji. Niewąt­
pliwie obniżenie taryf w płin ie poważnie na 
wzrost frekwencji na linjaob lotniczych

tóanja „generalska1* źydc.
Znany na gruncie W arszawy m anjak. Dawid 

Reinhold, żyd, który stale występował w lo­
kalach publicznych jako generał, został przed 
paru dniami wypuszczony z zakładu dla umy­
słowo chorych i ponowił swe występy.

Trzy dni temu polecił policjantowi przy 
zbiegu Chmielnej i Nowego Świata, zaLzytna/ 
jakiegoś nieznajomego, o którym o świadczył; 
żo iest zamachowcem *ia życie Mussoluriego. —  
Onegdaj przybył do lokalu nocnego „Adrjk 
j rozkazał wszystkim  oficerom niezwłocznie... 
zameldować się u niego, W szeregu lokalach 
zażądał od gospodarzy okazania prawa na pro 
wadzenie przedsiębiorstwa z... grami nazaróo- 
wemi. ..Generał” zmienił obecni« swój mundur. 
Mianowicie, zdjął srebrne naszywki, które prze­
szył na czapkę, — Ostatnio wieczorem zjawił 
się na ówotcu głównym z u iołką wałizą. pole­
cając zarezerwować dla siebie przedział pierw 
szej klasy do Moskwy, w związku z wyłazdtem 
na  rokowania o traktat- mniejszościowy z Z. S. 
S. R.
Wyrok w gfesnej aferze partalacyjiip  

we Lwowie
W głośnej aferze paicelacyjnej b. dyrek 

tora Państw. Banku Rolnego dra Kańskiego i
jego towazyszy, sąd okr. w Stanisławowie na

Nadmiar oroanizacyi
Pi-zed pani dniami na jednej ze stacyj kole­

jowych zauważyłem ciekawy obrazek. Niewiel­
ki plac kolejowy, zamieniony doraźnie na 
„płac ćwiczebny11 otoczony był grom adką próż­
nujących wyrostków7. Przyglądali się oni swoim 
40—50 letnim ojcom z współczuciem, a- nawet 
ze łzą, w oczach. Bo jakżeż spokojnie mogło 
patrzeć dziecko na spracowanego przez cały 
dzień pizy kilofie ojca., który miast wypocząć 
i posilić się bawi się w żołnierzy, maszerując 
czwórkami tam i zpowrotem. Jeśli slusznem 
jest musztrowanie młodych, to na śmieszność 
zakrawa, jeśli stary  wojak frontowy,, który 5 
la t siedział w rowach, zażywając różnych 
„przyjemności” i urozmaiecń, robi „wstecz 
zwroty” i t. p. Zachodzi pytanie, czy rnusi się 
tak robić?

Jeśli kolejarz nie zapisze sic do K. P. Mk­
nie bodzie płacił wkładek, to jego służba sta­
nie 'się nie pw raa. Jak  tu  sic nie zapisać, sko­
ro w domu 6-ro nieubrany ck i głodnych dzieci. 
Mniejsza o zmęczenie, sta-iość no i celowość 
tej roboty.

Wszędzie się obserwuje nadmiar tego ,o- 
dzaju organfeac-yj „państw owotwórczycb”. . Mo­
że dąży się do Odwrócenia uwagi ludności od 
polityki i gospodarki rządu.

W pewnej miejscowości * pow. hoc.Leń-kim 
są następujące organizacje: Strzelec, męski i
żeński, Bezp Blok, Biały Krzyż, Czerwony 
Krzyż, Harcerstwo, Orlątka, L. 0. P. P., Liga 
Morskii i Rzeczna. Cech Kolejarzy, brak jeszcze 
Legjonu Młodych, ale nfis/.e na stacji kolejo­
wej i stodołach już zapowiadają jego narodze­
nie. Nie koniec na tem! Z inicjatywy, jak fa­
ma niesie, władz stworzono tu .organizację 
międzyorganizacyjną’-. do której — o d z iw o  — 
weszła „stacja, kolejowa”, ..poczta” miejsco­

wa, zapomniano tylko o doglądaczu bydta. — 
Stwierdzić należy, żc ..stacja” nie jest organi­
zacją. tak samo poczta; są. to nadziały przed­
siębiorstw państwowych, które nic mogą być 
traktowane. na równi z organizacjami. Ale iru 
dno; chciano się komuś przypodobać

Jak  wyżej wymienione tak i ta naczelna, 
.madorganizacja” 'narzucona zgćr\ nie wykazu­
je żadnej żywotnośoi, poza ściąganiem w kła­
dek i odsyłaniem ich gdzieś.., do kas central­
nych. Tego rodzaju ..wychowanie państwowe” 
narodu jest zabójcze. Tworzą sio typki pochleb­
ców, nadskakiewiczów. donosicieli, a o zdro­
wej radosnej praev ludzie już zapomnieli.

Mgr. W. K.

Poiska Pielgrzymka Narodowa
do

m m  §wi£TEJ
na zdhońcłtfgfó “lo^u  świętego
p o łączona  ze zw iedzan iem  E g ip lu , A L u  

i K o n stan ty n o p o la  pod  k iero w n ic tw em

tis. Praiato iTdrciiewWf,
ze. iii.—IT. iy cena zt M90 -

In fo rm acje  i zap isy  
A k c ja  K a io l ic k a  w  K ie lc a c h , n i. 3 M a ja ,

Wayons-Li ts  / /  Cook,
K r a k ó w ,  S ła w k u w & k r . 1 2 .

Otfatrre dni i&sofsów.

. « h n B M l

Od soboty dnia 3 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U I i
Sensacja jakiej od wielu lat, nie było' — Wspaniafv arcvf:lm pełen emocji i kolos, napięcia!

KLUń DŻENTELMENÓW
Jak ginęły najcenniejsze kosztowności. — Jak walczą detektywi z wytwornymi złodziejami — 
Tricki złoo*it;skie. — Czy zwycięży zbrodnia — Czy zwycięży detektyw7? -  Romans, intryga, 
zdrada, zh-odnia, flirt i awanturnicze przygody! — Zamki i pałace przestępstw. — Niebez­
pieczno miłostki wytwornych zbrodniarzy. — Yfielki świat, cudne kobiety, z* ba wy bogaczy! 
Jak walcr detektywi? Zawrotne tempo żvcia. Przepyszna wwstawa. — Zdumiewająca pomy-

? « S $ d G l i v e  Brook. He!enVinsan,  Georgn Raft.
Najpiękniejsze kobiety i najprzystojniejsi mężczyźni Ameryki. — Finn ten o fenemenamej 

grze i przykuwającej treści — to najnowsza atrakcja wszystkich ekranów7.

Poranki: ; ? 1  KATARZYNA WIELKA, z El. Bergner.
U y  L O I | Dla P. T. Urzędników, Wojskowych. Akademików i Studentów za okazaniem 

1 n □ n . legitymacji zniżki z III miejsc na I miejsca, z II miejsc na fotele.

sesji wyjazdowej we J.wowic, ogłosił swój wy­
rok, mocą którego skazano IM. Gawiaka za fioł 
lits oszustwu na szkodę parcelantów oraz Banku 
Rolnego na ó lat więzieti.a oraz 5.00C zł. grzy­
wny. Oskarżonego dra Jana Kańskiego skaza 
no na 3 lata więzienia Pozatem oskarżonym 
Gawiakowi i drc-wi Kaliskiemu zaliczono'.a- 
reszt śledczy i skazan-' ich Da poniesienie ko 
sitów postępowania karnego Dalsi oskarżeni 
Adam Riess, Romuald Jurkl-wicz i Finklei' zo­
stali uwolnieni od zarzutów objętych aktem o- 
fkarźeoia.

Trętiowaty na wolności
Chory na trąd  w Warszawie 34-lefni Lejzor 

Eckhajzer. został już wypisany z kliniki derma, 
tologicznej Uniwersytetu W arszawskiego, jako 
niep/zzdstawiający żadnego niebezpieczeństwa 
dla otoczenia, w naszym bowiem klimacie trąd 
nie j«st zaraźliwy, Eo.khajzsr wróci do swego 
zawodu kie*-owcv samochodowego.

DZIKIE GĘSI I KACZKI NA WYBRZEŻL 
BAŁTYCKIEM Od dwóch dni mieszkańcy pół­
wyspu Helskiego obserwują, ciąg z zachodu na 
v.s<*LćJ w kierunku Pras Wschodnich olbrzy­
mich' stad  dzikich gęsi, Jednocześnie przelatują 
dzikie kaczki. Skowronki już od dwóch tygo­
dni znajdują się na wybrzeżu. Również przyle­
ciały nad wybrzeże bociany. Przylot ptactw a 
wskazuje na we z m m  w tym roku wiosnę.

ŚMIERĆ DZIEWCZYNKI POD TRA.MWa  
j EM, W strząsający wypad eh wydarzył się w Ło 
dzi. Przy zbiegu ulic 11-go Listopada i Cmen 
tam  ej wyrwała się przechodzącej Różyckiej eć- 
Teczka. z rąk i pobiegła ra  (jezdnię. W tym 
momencie w ul. Cmentarnej skręcił w szybkiem 
tempie tramwaj i dziecko wpadło pod Koła wo 
zu. Z pod wozu wyidobym zmasakrowane zwło­
ki dziewczynki, W ypadek ten rozegrał się na 
oczach nieszczęśliwej matki, która 'dostała a ta ­
ku Ee/wowego.

Z €aie&o świata.
Zakaz impraz bokserskich w Szwaicarji

Trybunał federalny pierwszej instancji w 
Genewie wydał orzeczenie, na mocy którego 
władze kam tonalne Lucerny maj* prawo zabro 
nić publicznych walk bokserskich na teryto- 
rjum tego kantonu. Orzeczenie to zostało wy­
dane na skutek skargi odwoławczej, wniesio­
nej przez szwajcarski związek boksorski „Spo^t 
Ring” przeciwko zarządzeniu władz policyj­
nych, które zakazały meczów bokserskich ,„ze 
względu na brntamose tego rodzaju widowisk 
i na ujemny wpływ, jakie wywierają one na 
młodzież*.

Muzeum pamiątek po Oicu św. Piusie X
Z inicjatywy Mgra Longhin arcybiskupa Tre 

vJsi, w przyszłym roku odbędzie się szereg ma 
nifestacyj z okazji stulecie urodzin Ojca Sw;it> 
tego Piusa X. Inicjatywa spotkała, się z gorącą, 
aprobatą Piusa KI. Komitet organizacyjny .przy­
stąpi do odrestaurowania- domu rodzinnego 
Piusa X. w Rlese pod Treviso, przy którym po­
wstanie muzeum pamiątek po Piusie X., zapo­
czątkowane przez zarząd gminy7 Riese, który 
zebrał pokaźną, ilość pamiątek z życia w semi­
narium młodego Józefa Sarto, późniejszego 
Piusa X., oraz przez.zarząd miasta. Wenecji, do 
którego należy szereg pamiątek po kardynale 
Sarto, patrjarsze Wenecji.

słannikowi „Petit Pari.-ierL wywiadu, w k'.ó- 
rym zaznaczył, że źrodletu inspiracji dla nowe­
go państwa austrjackiego bęcLie nie1 faszyzm, 
lecz encyklika .,Quadiagesiiiio anno* Papieża 
Piusa XI. Encyklika ta  kodyfikuje nową. orga­
nizację społeczną, harmonizując nowoczesne po 
trzeby ludzkości -z jej ewolucją moralną i in 
telektualną. Ten dokument papieski wszystko 
przewidział - i wszystko uregulował. To też 
rząd austrjacki będzie go realizował, kierując 
feię duchem jego i literą. (KAP.)

BURMISTRZ, UKRYWAŁ SIĘ DWA T Y ­
GODNIE W GÓRACH. W górach styryjskich 
odnaleziono kryjów-kę, w której schronił się je­
den z przywódców straży lepublikańskiej i u- 
czestnik ostatnich walk w Grazu, b. burmistrz 
z St. -Michael, Klingnachei Na kr.vjćwkr, za 
k tórą  służył burmistrzowi opuszczony szałas, 
lezący na uboczu od szlaków turystycznych, 
natrafił przypadkowo oddział policyjny na nar­
tach, patrolujący okolicę. Kryjówka ta  stała 
sic po ostatnich opadach śnieżnych łatw e do­
stępna. Burmistrz spędził w niej 14 dni, zupeł­
nie odcięty od świata.

Szambeian Jego Św iętodllw oici 
Ojca Świętego, 

b. dziekan dekanatu Łęckiego, 
p o o o m z  i Jubilat w Jazowsku,
ur w r. 1848 po długich i ciężkich 
cierpieniach, zł opatrzony św. Sakra­
mentami zasnął pobożnie w Panu 

dnia 3 marca b. r
PogrzeD odbędzie się 6 marca 1931 r. 
tj. we wtorek przed południem w Ja­
zowsku, na kt6ry-to smutny obrzęd 
zapraszają P.T. Duchowieństwo, Krew­

nych i Znajomych
k s ie ia  dekanatu Lackiego.

Nowy sposób walki z górami iodowemi
Inżynier sowiecki Czyżyków wynalazł ncwa. 

metodę rozbijania bloków lodowych, która mo­
że mieć wielkie znaczenie przy badaniu okolic 
podbiegunowych i dróg morskich na północy. 
W ynalazek ten polega na kruszeniu lodów przez 
potężne strumienie wody, wyrzucane z ogro­
mną szybkością z pokładu łamaczy lodów. — 
Przy szybkości 60—00 mtr. na sekundę, stru­
mień wody niszczy wszystko co spotka na swei 
drodze, nie wyłączając' skal i kamieni. Pompr 
wysokiego ciśnienia mogą wyrzucać 'ętrumienie 
wody z niezbędną w tym celu silą.

ENCYKLIKA ^QUADR\GESIMO ANNO” 
NOWYM KODEKSEM SPOŁECZNYM AU-
STRJI. Nowy komisarz rządowy Wiednia, wuee- 

1 kanclerz dr. Sehmitz udzielił specjalnemu wy-

P o d zi^k o w au ie.
D o głęb i w zruszeni objawam i go iącego  

współczucia, okazanego nam z powodu  
śm ierci ukochanego Męża i Naszego Ojca

& p. lana fuctiaNfl
składamy serdeczne podziękow anie w szyst­
kim, co dzie lili z nami stratę tę bolesną, 
a przedew szystkiem  Przew ielebnem u Du- 
chow ieństw u, wr szczególności za*ś Ks. In­
fułatowi Dr Jozefowi K ulinow skicm u za 
ek sp o n a cie  zw łok, Ks. Kan Lndw7iKOwi 
K asprzykow i za serdeczne słow a pożegna­
nia, D y-rkcjom , Gronom Profesorskim  
i m łodzieży szkolnej Państw . Gimn. żeń­
sk iego i Państw. Gimn. im. Nowodwor­
skiego. Radcom m iejskim  i Magistratu oraz  
K olegom  śp. Zm arłego. —  Zarządom, D e­
legacjom, Członkom Organizacyj chrześci- 
jarisko-spoleczn. K rakowa i Kraju, Oru;fr­
atrze n iższych fimkcjonarjuszy7 m iejskich  
i uczestnikom  biorącym udział w  ostat­
niej posłudze śp. Zmarłego.

Żona, córka i syn.

BRYLANTOWY JUBILEUSZ SAKRY BI­
SKUPIEJ. Donoszą z Welłingtonu, stolicy No­
wej Zelandji, że w tych dniach obchodził tam 
rzadki jubileusz 60-lecia sakry biskupiej ks. 
Franciszek Mar,ja Redwood, arcybiskup Nowej 
ZelaLdji. Z okazji tej uroczystości jubilata zło­
żyli życzenia członkowie rządu nowozelandzkie 
go i liczni inni dostojnicy świeccy i duchowni. 
Ks. arcybiskup Redwood urodzł się w Birming­
ham w roku 1839, sakrę biskupią otrzyma! 10 
lutego 1874, Do godności arcybiskupiej podnie­
siony został w r, 1887. (KAP.)

OCALENIE ROZBITKÓW NA MORZU KAS 
PIJSKIEM I OCEANIE LODOWYM. Kry lodo­
we. na których zostali 10 dni temu umeefcni 
rybacy ua Morzu Kaspijskiem. rtobily do sta 
łych lądów przybrzeżnych w pobliżu miasta 
Guziewa, w odległości 150 lun. od brzegu. Oko­
ło 400 rybaków przedostaje się obecnie ua sta 
lv ląd i — według powszechnego przekona-

i nia — niebezpieczeństwo im już nie grozi. Je ­
dnocześnie wyratowała gię ekspedycja nauko-

jwa ? Leningradu z prof. Górskim na czele po
iO-dniowym pobycie na krze.

Z NOWEGO JCRKU DO NOME POLECI
SAMOLOT SOWIECKI. Z X. Jorku dono=zą, 
że przylecieli tam dwai sowieccy lotnicy Le- 
woniewski i Slepniow. oraz. znany badacz polar 
ny Uszakow. Mają oni wystartować nwbawom 
do miasta Nonie na Alasce. «kąd przedsięwezmą
lot na ę§,tunek załogi .,Czeluskina”'



Mr. I ,GŁOS JfajsuDW* z dnia 4-go marca. J9a* i. Nr «*

W y p o l y e w i t t l i  k a i ą i e k  p, t .

m m m  m m  i i f l t m j m i M
U L. S W . JAKA I .. 8 .

pol*ca: oJrfcinłki nniwerayleckie, Uktunr
gimnazjalnt, nowości powietełosrai i h i « w« 
w języku polłkim, fTinoutkiia, OMmjacłdra 
a*jp*!*kim i włoskim.— Kiiąi-ki d'.a jmoó*i«ty 

w /s y lk a  na p ro w in e ję .

Podróż do wnętrza wulkanu.
Dyrektor obserwatorium w Santiago (Gbi 

le), Bustćs. przedsięwziął -wraz z trzema asy­
stentami ekspedycję naukową do wnętrza k ra­
teru wulkanu Kwasiput w Andach, który po 
wielu latach bezczynności i m artwoty zaczął na 
nowo wyrzucać masy rozpalonej lawy. FksiWi 
dyeja profesora B iutosa została wyposażona 
we wszystkie najnowsze aparaty i przyrządy 
do celów' tak badawczo-naukowych, jak i dla 
bezpieczeństwa własnego.

Największą przeszkodą przy zejściu <lo wnę 
trza krateru wulkanicznego są. gazy trujące, 
mefityczne. które wydzielają się obfici. w cza­
sie wybuchów, nie mówiąc już o rczpalonej la ­
wie. To też prof. Bustos i jego towarzysze za­
opatrzyli się przedewszystkiem w maski gazo­
we kilku rodzajów, dalej w aparaty  z tlenem, 
w hermetycznie uszczelnione ufcranb z azbe­
stu, które nio ulegają przepaleniu i mogą uchro 
nić śmiałków' od oparzeń przy zetknięciu się 
z rozżarzoną lawą. Prócz ubrań azbestowych za 
opatrzyli sic Bustos i towarzysze wr specjalne 
obuwie, które wytrzymuje dobrze wysoka tem­
peraturę.

Jednym z głównych wulań. jakie sobie posta 
wili uczestnicy ekspedycji do krateru Kwasi- 
puto jest stwierdzenie — o ile się to uda — 
skąa się biorą, z janiego źródła biorą począ 
tek masy lawy wyrzucanej p r« *  wulkan. Now­
sze badania geologów doprowadziły ich do 
wniosku, że wulkany są czerni w  rodzaju wrzo 
dzianek na powierzchni ziemi, i że niema wo- 
w y  o tern, abv wszystkie wulkany czynne czer 
pały Jawę płynną z jednego podziemnego rezer­
wuaru. Dzisiaj przeważa zdatne, iż każdy wul- 
kan  czynny czerpie lawę ze swego własnego 
reze, wuaru, który nie jest położony tak głębo­
ko, jak to  aawmej przypuszczano. K,

t t f APOLLO i i  Od 1 hm. w Kinie
ł # APOLLO ii

Pilni o gigantycznym  rozm achu i zdum iew ającej w y sta w ie !!!

Prywatne ipic ifoim o lflll
•lak bawił się, sralał i koch- władca , rgiii. — Zabaw-'ćworu monarszego, p rfw rS  ; igiełk 
balów przyjęć i woiskowych parad!! Fascynujący ze*póf najświetniejszych gwiazd ekranu,
Ba czoło które- ^ a r |gs [aughton, 'iobert Donat i Elsa Lancbener Rf&a* ow*ł

zator czołowych arcydzieł: ALEKSANDER KORDA.
go wybijają się: gtynnr reali-

Uuraaa : Dla i'. T. Urzędników: Wojskow/eh, Akauemików i Studentów ia okazaniem legi' 
acji zniżki z Iii ni ejsr na I unejsca z If. miejsc na iotele Wszelkie zniżki i wolne wstęoytymar

nieważne przez pierwsze 7 dni.
P r-e«żsf>rz?d »£  b ile tó w  w e  c z w a r te k  o d  g d d z  it;- 11  d o  1.

m m :  bra- ° "od"iedzielę o god/,. 10 i 12 „Piękny jest świat 5. M, Ch*tvalier
Ceny od ó0 groszy.

Jak trwoga* to... do lekarza.
Wspominaliśmy już niejednokrotnie &  o- sprawiedliwą jest dla lekarzy i jak  wiele nic* 

bccnie publiczność mając po większej części raz im zawdzięcza. Mam tu na myśli np. nagle 
na każde swe zawołanie lekarza »a darmo, uwa wypadki, katastrofy lab też epidemjo. gdzie su­
sa, go wskutek tego nieraz, niejako za swego czyna nieraz panować poprost-u panika i wszy- 
funkcjonaTjusza i nieraz nawet słyszy się w u-^scy jednomyślnie, podnoszą okrzyk... lekarza! 
bczpicczalniacli zdanie: — ..przecioż lekarz jest w myśl przysłowia ..jak trwoga to... do leka- 
oplaoony pirzcz nas, 1o powinien sic do nas rza’!4
stosować"! Wtedy nikomu jakoś nie przychodzi na nnjTtl

Lekarze nie są więc często tak trak tow ani,wzywać znachorów i partaczy, którzy rzekomo 
jak być powinni, pacjenci często nie słuchają,' leczą ..wszystkie choroby , ale oozekuje się 
ich rad, a  nawet robią przeciwnie na złość, ob- PU) byęia, lekarza jak zbawienia, a  gdy tenże 
gadują, lekarzy, żądają, od nieb rozmaitych, n a - J 'rzJ staje się zaraz panem sytuacji,
w et nienależącyeh atl* lekarza świadczeń, rów -. ‘lospotyiosme nieraz rozkazuje, wszyscy ślepo 
nocześnie leczą się u innych lekarzy, a.hy n ie-,S ° słuchają i nikomu nie przychodzi na mysi 
jako kontrolować swego onlynarjusza, aibo co 11111 S13 sprloofwić!
gorzej nic stosują ordynacji lekarskich, ale za | Również wiązi się dopiero ważno,-.ó i donio- 
t.o ślepo słuchają dorad partaczy i polecają ich ^ość sztuki lekarskiej w czasie wybuchu ja-

jkiejś epidemji. W tedy wszyscy zwracają się z
wdzięczność, dla lekarz,- należy. n j lożn* ^ ^ ró iK ja .  i szacun ldom do  lekarzy,

* * TT*1 n  T l* # * ,! , -1 , f * —y ł  r h  r t w - . r t l A l i  I ł ,  ; l * ł

0 operacjach mózgu płuo Mraywaniu serca
1 t. p. K •',t» "

Wreszcie lównieit ladzie „obecnie zwracać 
się będą z paniczną trwogą ao lekarzy w razie 
wybuchu wojny i napaau bombowo-gazowego 
na miasta. W iele osób może nawet nie wie « 
ten  że lekarze pracują ciągi < nad tern, orga­
nizując na wszelki wypaaek odpowiednią obro­
nę przeciwgazową w postaci duużyn ratowni­
czych, punktów ratunkowych, schronów i t. p., 
a Wy w  razie ataku mógł odrazu nieść zagrożo­
nej ludzkości skuteczną pomoc przeciw iej 
strasznej nowoczesnej broni wojennej.

DR. ADOLF KLĘSK.
 1 JUfW, ____5 B - ^

f n t O t L

potem innym.
Natomiast

obecnie do rzadkości i rychło zapomina sic żo . , , . ,
■„i i • , f  ^  • J  .jak  to obecnie np. widzielisur.- przy wwmraiulekarz kocos wyIbozji z ciezKieu.ro mera,z cier-Ą , . 1 .. .  ■, 1 J
pienia. Ale pamięta mu sio długo. udv, " l^u am ^tugo \\ a rsm ^ie . 
n, jdmćwił napisania niestosownego' św itó e -f , Na ^ c n e - d z i ę k i  wielkim postępom me* 
ctwa. lub ,eż upadajac ze. znużenia albo jako też ^zczopiemom ochronnym, -p,-
będą.. zdrew- m, odmówfł udania si. d„ chor. - i ? ^ e _chor ^ zakf aZ cJ1.! 
go. polecając innego kolegę.

widząc w nich jedynych wybawicieli ludzkości

Mimo to jednak są wypadki i to nierzadkie, 
że jednam publiczność widzi dopiero jak nie-

■ xl« I n d i l t m u i
S T

w  .M ir z e  łw itttln y m

Rraspystne arcydcieło Ameryki! -  Film, który wywołał burzę zachwytów!
2orvwająca piaśń miłości. Dr; * 
mat walk zrcyludzkiih. W ro 
lach głównych : najpiękniejaza

blondynka, Je&n Harldw
głośna z filmu .Obiad o S-mej“ 

oraz marzenie Hlnpfc (ilłh ip  Zawrotn. ic m po, koncertowa pra artystów, nieustanny rneh 
jwiata kobiecegc U lał A UflUlC i iy^otuolc akcji zajmuje baw i czyti, z tego film u‘piaw- 
dziwe arcydziało. — Ponadto w prog.*raie dodatki dźwiękowe. — Watęp dla m'adtleży wzbroniony 
Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9-10. w niedzielę i święta o g. 3 pop­

l a t a  a o n r z a  a g r z in a .______________________  P r o g r a m  d r . TA.

W aobotę dnia 3 b. m. o godzinie 3 popoł. W niedzielę dnia 4 b. m. o godz, 10 i 12 przed.
P O R A N K I  F I L M O W E

Gaorg Aleksander — Hugn Thimig - -  Hans Tuimig 
n t i i i . « v i i  L<ra w Lydja Polman — D la  .u L .d  A t f ą  d o z w o l w r !

C e n y  m i e j s c  o d  5 0  g r o s z y .
Mi  JO* ISA I)11CY“

wały mi świecie i w-ylm.biiały wsie i miasta 
należą do rzadkości, a jeżeli sporadycznie 
g-dzie-ś „y,buchną, to ahyba dlatego, W  choro­
ba zost.ajo zawleczoną z jakiegoś kraju mniej 
kulturalnego lub też ludizie rozwlekają ją przez 
tajenie choroby i niestosowanie się do przepi­
sów sanitamo-policyjnych. Alo i wtedy nawet 
udaje się lekarzom stłumić chorobę względnie 
epidemję w zarodku, zwłaszcza, żc wtedy wła­
dze pomagają lekarzom, dając im nieraz wprost 

; despotyczne uprawomocnienia, 
i Gdy jednak niebezpieczeństwo minie, to ziio 
(wu ludzie zaczynają lekceważyć sobie polece- 
; nia lekarzy, k ry tykują  ich działalność, a na­
wet. wprost spiraeciwiają się, gdy lekarz z-ale-j 
ca. np. srx*,zepienia oebronne a  nie brak i ta-1 
kich, którzy wprosi, twierdzą, że lekarze za- j 
trnw ają ludzi, zamiast im pomagać’!

Nie zapominać wreszcie należy, jak cząitoj 
od opinji. względnie ręki lekarza, zależy ży- j 
cie ludzkie. Dość wspomnieć tu  o słynnych pro­
cesach kryminalnych, w których punktem kul­
minacyjnym jest nieraz orzeczenie znawców 
sądowych, jakoteż o niezwykłych nieraz ope­
racjach, dokonywanych przez słynnych chirur­
gów  ratujących życie ludtefeie w wypadkach da­
wniej napewno śmiertelnych. Dość wsoomri.ee tu j

Jan Ripper przenosi się do Czeehe- 
s ło w a c j i?

BrneńsKi dziennik ,.Moravj]ca Orlice11 poda­
je sensacyjną wiadomość, że jeden z najlep­
szych polskich automobilistów jan  Ripper prze­
nosi się na stale do Czechosłowacji. Jan. Ripper 
byt onogdaj w Ziinie. gilzie finalizował warun­
ki swej pracy w słynnej fabryce obuwia Bat'a. 
Znakomity kierowca objąć ma stanowisko 
w dziale gumowym fabryki, oraz samochodo­
wym fabryki, który niebawem zostanie Otwarty.

Camera zostaje mistrzem świata 
wszystkich #aq.

Na Florydzie w Miami odbył się mcc?, bok­
serski o mistrzostwo świata, wszystkich wag 
pomiędzy olbrzymem włoskim Primo Carnerą 
z Amerykaninem Tonmiy Loiighranem. Zwycię 
żył na punkty po 15-rumluwej walce Camera, 
zatrzymując w dalszym ciągu tytuł mistrza 
świata.

W arto zaznaczyć! żc Tnuimy Lougliran n«- 
b;żv właściwie ilp, wagi jiólfięikiej. W spot­
kaniu e i.kirnerą me nSjtl żadnycdi szans, cho- 
cmżby z tego względu, że Wtoch jest o calfc 
70 funtów cię/.szy od niego. Mimo to Ameryka­
nin walczył bardzo dobrze i przegrał j..dynio 
na punkty.

FASZYŚCI WALCZĄ Z HITLLR0WCAM1.
Dnia 2.°> marca rozegram- ir,.-Linie w BerlL 

iqi< rcpreze-ntaeyjny lm-cz bok ..uski pońiię&y 
reprez-entacją wioskie-j partji faszya owskisj a 
repirezentacją szturmowy eh oddz.ialćw hitlerow­
skich. Będzie to pierwszy mec-/ reprezentacyj 
partyjnych obu narodów.

NOM A KLĘSKA AMERYKI Z KANADĄ.
IV Niemczech rozegrany został trzeci z kolei 

mecz pomiędzy' mistrzom świata Kanadą a b. 
mistrzem świata Ameryką. Z\, v<-, żyli po raz 
trzeci zdecydowanie Kanadyjczycy 6:1 fł'0 , 
0:0. 2:D.

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

ZAKtAC POGRZEBOWY

i#na Wolnego
p la c  S iH tp k A ik i  2 , T a la fo n  103 -1 1

ttrz« d za  p o g rz e b y  od  n a js k ro m n ie j-  
s ty c h  d o  n a jw s p a n ia ls z y c h , p r z t -  
p ro w a d y a  e k s h u m a e je  i p rz e w o z y  

z w ło k  d o  w sz y s tk ic h  k ra jó w . 
M n iij zastknym  daleko idące urtępstw a

f z t u f o a .

TwOrczosc imaiarsha
FrudergKa Poutsctie

Nazwisko Fryderyka Pautsc-ha. olranago 
obecnie prezesem tow arzys tw a „Sztuk., I  atóro 
oficjalnie niejako reprezentuje sztukę p-ńską, 
znamy wszyscy w Polsce. Wstawił się już 
w czasach przedwojennych, jako malaiz. Hucu­
łów. Jego talent ma pokrewieństwo z wiel­
kimi Flamandami jak  dordaens, Sniders. czy 
Rubens. Ten wielbiciel natury-, a raczej prena- 
tury, jest j)iertvszorzędnym malarzem lasów. 
N ikt drugi w polskiej sztuce nie wyczu! tak 
ukrytych piękności i bogactwa kolorów i śliz­
gających sie świateł na stary-ch pniach sosno­
wych czy bukowYch, jak wlat-nie on. Patrząc 
na jego pejzaże wyczuw amy. że artysta  żyje 
5 oddycha niejako lasem i koeha atmosi-ue 
lasu.

Pautóch jest świctnrin malarzem zwierząt. 
Jego polowania na odyńce lip., to nie teatr 
marjontek. W ujęciu i werwie podania przypo­
minają żywo śnidersa. wyrażając z nafnrali 
styczną, brutalna prawdą zaciekły bój jaki to ­
czy sic w naturze. Błyszczące lasy w tłach, 
pełne blasków słonecznej wspaniałości, wibru­
jących kolorów dopełniają -/.granej kolorywcyc-z 
nej całości.

Artysta jest wielbicielem słońca. Odczuwa 
je jak  n ik t inny. Dlatego też szafuje calem bo 
gaciwem słonecznych kolorów, roztaczając ja ­
ko urodzonv kolorysta cala gamę barw z roz-

kicisznem, dyonizyjokiem jakiemś upojeniem.
Takiego talentu niełatwo powściągnąć* Lu­

bi ogromne przestrzenie. Czuje się dobrze do­
piero wtedy, gdy przed sobą widzi kilkumetro­
we płótno do zamalowania. Bod względem tern 
peramentu nie ma sobie w Polsce równego. J e ­
dyny może Leon Wyczółkowski po-siada podo­
bną artystyczną wybuehowość (którego zresztą 
jest uczniem), choć przyznać należy, że nie w 
tak potężnym etopniu.

Jako portrecista ma swoją ustaloną slawe. 
Wymalował caiy szereg śwdctnyeh jiortretów- 
męskich jak np. Staffa. Rektora Michal­
skiego. dyrektora Muzeum Kopery, w którym 
artysta dobrze rozwiązuje problemy kolory­
styczne. malując w ciepłych tonach figurę, sie­
dzącą na czerwonym fotelu w gobelinowym tte. 
Również ..Zbiorowy portrel familijny‘J (w nutu 
ralnoj wielkpĄci') wykazuje mistrzostwo arty ­
sty, który umie stworzyć interesującą, całość 
kolorystyczną przez subtelne zestawienie róż­
nie fluidalnych tonów. Kapitalny ten obraz, w 
którym artysta  wymalował również i siebie, 
pod względem '--kolorystycznym jest skompono­
wanym jak t. z,w. m artwa natura, malowana 
tylko dla koloru: moment psychologiczny jest 
w mm świetnie zaobserwowany i zaakcento­
wany.

Jest też malarzem kobiet. Jogo akty ko­
bieco. jak np. ..Świt" wykazują wysoka kultu­
rę i iście francuską finessę faktury.

Jego „martwe natury1’ są doskonałe. Z bra­
li igą i temperamentem rzuca na piótno w sy­
tych, głębokich barwach koguty, ryby, kaczki 
etc.

i
Głównii weiawil się jednak Pautsch jako 

: kompozyto*' monumentalnych obrazów o m oty­
wach rodzajowych z  Huculsi czyzny, jak n. p.

Święto Jordanu'-, „Tratwy'", „Karpaccy fli­
sacy ., „Topielec11 — jak  również dzieł (olbrzy 
mich rozmiarów) r, motywach hulowmprahisto- 
rycznych i legendarnych, jak np słynny ,.Po- 
uhód Słowian11

Jako  malarz religijny jest pełe-n głębokiego 
nastroju. Wszyscy znamy jego odważny w ko­
lorze obraz pf. „Ukrzyżowanie Chrystusa", z po 
wodtt którego tyle polało się w Polsce a tra ­
mentu.

Do Obrazów prof. Pautsch a trzeba się przy­
zwyczaić: w icdy dopiero zaczniemy' w pełni gu 
SiOwać w ich śmialrch zestawieniach kolory­
stycznych, k-tóre odurzają i upajają jak stare, 
wytrawne wino. ,

Tylko znawey-fwiakosze potrafią się mcmi 
delektować.

Pautsch jest malarzem dojrzalej pełni. Ko­
cha się w kształtach bujnych, admirując zdro­
wą i rozkw-itłą naturę. Nie lulu Bot.thclłow- 
duch, niedorozwinięty oh. subtelnie finezyjnych 
kształtów, ale* potęgę, sile i żywotność.

Już sama. postać- artysty, jego ruch. chód. 
sposób noszenia głowy, bystre i śmiałe spojrze­
nie na świat, pefne Tzadkiegn dani obserwaeyj 
nego i spostrzegawczości, świadczą, o jego nie- 
eno-żytój onergji i młodzieńczej wprost, żywot­
ności i werwie.

Jako profesoaj poprzednio wrocławskiej a 
obecnie krakowskiej Akadouiji Sztuk Pięknych 
rozwija nader korzystną działalność j/edago- 
giczną.

: Prof. Pautsch. to wybitny, talent kolory­
styczny i jedna, z najbardziej wybitnych indy­
widualności malarskich n Polsce.

S. Al M.
Wystawa artystów K rak o w sh ieh  

w Cieszynie.
W niedlzie.lę,. dnia 4 marca br. w O-szynm  

nasttj.pi otwmrcie wystawy dzieł artystów kra­
kowskich, występujących z ramienia znanej 
grupy malarskiej ..Dziesięciu". Współudział w 
wystawie biorą: Adam Bunsch, jerzy Fedfco- 
■wicz, Teodor Gnott, Vlastimil hofm an, W łady­
sław  Jarocki, Alfons Karpiński, Fryderyk 
Pautsch, Ignacy Pieńkowski, Wojciech W eiss, 
Kazimierz Sichulski, Tadeusz Seweryn, Marcin 
Saniltcki, Bogusław Serwin i St. M, MazurKi**- 
wicz. oraz rzeźbiarze: Konstanty Laszczka i
Stanisław Popławski

Cieszyńska ekspozycja artystów krakow­
skich ma znaczenie czysto propagandowe, czv- 

1 sty dochód z wystawy przeznaczony jest na ce- 
i le Macierzy Szkolnej i na pomoc dla dzieci bez­
robotnych Inicjatyw a wyszła z kresowego To- 

, war/.ystwa Teatru Polskiego w Cieszynie, ma­
jącego Sekcję popierania kultury i sztuki, k tó­
rej zasłużonym Drezesem jest p. BrzostyńsfA, 
prezes Sądr okiręg. w Cieszynie. Na jogo to za­
proszenie prezes grupy „Dziesięciu11 art. mai. 
Teodor G rott zebrał około 100 eksponatów w 
postaci obrazów i rzeźb, które pozwolą ludno­
ści Śląska Cieszyńskiego poznać twórcze w y­
siłki krakowskich artystów. Niewątpliwie i Po­
lacy z czeskiej ozęócć Klaska zwdeaza tłumnie 
ie  wystawy.



Nr 61 ..GŁOS NARODU’1 z dnia 4-go marca 1934 r. Mr. i

C« s h / i h i i t i
• #  M w m f i t r w i e .

Niedziela 4: G ł u c h a .  Kazimierza król., Eu- 
genjusza bm.
Wschód słońca 6.17, zacb. 17.20.
Długość dnia 11 goaz. i 4  min 

Poniedziałek 5: Hadrjamn, Fmzebjusza, Fryde­
ryka. -  ■ • v , - —.
Wschód słońca 6.15, za eh. 17.21.
Długość dnia 11 godz. i  7 min.

Wieczór ku czci K.H. Rostworowskiego

-00-
REGULACJA PL. MARJACKIEGO KOŁO 

„WIKARÓWKI’*. Na wczorajszem posiedzeniu 
Kiołegjum administracyjnego Zarządu m. ; oma­
wiano m. in. sprawę pomnika Berku Joselewi- 
cza, oraz przyjęto Imje regulacyjne pk AIIl- 
rjackiego około Wikarówki.

JAK ALARMOWAĆ POGOTOWIE R \  
TUNKOWE? Kraicowskio Towarzystwo ratun­
kowe komunikuje: Ponieważ często zdarza się, 
że w razie jakiegoś nagiego wypadku, miesz­
kańcy Krakowa nie wiedzą pod który uumer 
telefonować na Pogotowie Ratunkowe, dlatego 
idąc za przykładem innych miast. Towarzystwo 
Ratunkowe wydrukowało odpowiednie tablice 
informacyjne, które będą umieszczone w sie 
niaeh wszystkich domów. Towarzystwo Katufi.. 
fcowe apeluje przeto do właścicieli realności, 
aby w interesie swych lokatorów, umieszczali 
wspomniane tabliczki na w idoczuych ni ęUcaeh

CHOROBY ZAKA2NE. W zarządzi, m ia­
sta zgłoszono w ub. tygodniu nast. choroby za 
kaźne. błonicy 6 wypadków. płonicy 6. odry 
14. róży 3, różyczki 5. mumpsu 1, ospy wietrz- 
nej 5.

WŁAMANIE DG RESTAURACJI. W uoCy 
r dnia 2 na 3 lun. dostali się nieznani narazić 
sprawcy do restauracji ..Automat-’ przy ulicy 
Fłorjańskiej 55. skąd skradli miększą ilość wó 
dek, kiełbasy oraz gotówkę. Szkoda naraz,ie 
nieustalona. Dochodzenia w toku.

 oo------
ZA W IA D O M IEN IA  f KOMUNIKATY
REKOLEKCJE DLA AKADEMIKÓW od­

będą się pod kier. ks. dyr. Stan. W ojsy w ko­
ściele akademickim m. Anny od o—11 marca 
o g-odz. 2-0-tej.

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
PO I. CZERWONEGO KRZYŻA odbędzie cię
1.7 bm. o godz. lt-to j. — zaś Walne 'Zgroma­
dzenie delegatów P. C. K. odbędzie się tegoż 
dnia o godz.’ 1'7-t j w lokalu LV O- T\. przy ul. 
Podwale 7. F p-

POSIEDZENIE TOW. LEKARSKIEGO od­
będzie się w środę, 7 bm. o godz. 20. w sali 
Towarzystwa, ul. Radziwiłlowska 4.

KFPERTUAlt  TEATRU SŁOWACKIEGO.
Niedziela popoł.: ..Pieniądz to nie wszyst­

ko-': wiccz.: ..Ładna historja1-.
Poniedziałek: „Rodzina’1.

REPERTUAR KINOTEATROM.
ŚWIT: „Przekleństwo rasy11.
WANDA: „W twoich ramionach'1 (Jean 

Hariow).
APOLLO: ..Prywatne życie Henryka VIII-1.
SZTUKA: „Klub Dżentelmenów1’ iClive

Brock).
SŁONKO; „Cyrk11 według pow. J . Kosow­

skiego.
UClbCHA: ..Nie jestem aniołem’1.
PROMIEŃ: „Jasnowłose sen11 i „Królestwo 

zwierząt1’.
ADRIA: „Parada rezerw ie tó w1’.

Zw. Zaw7. Literatów7 Polskich i Teair miej­
ski im. J . Słowae.kiogu w Krakowie urządzają 
dnia 8 mairea w czwartek o godz, 2(J-trj w sali 
Starego Teatru, wieczór liter.-a-rt poświęcony 
K. H. Rostworowskiemu. Prof. Pigoń powie o 
„Judaszu z Kar.iotlm11, pos; B. Pochmarski o 
..Czerwonym marszu'-. Artyści teatru krakow­
skiego wygłoszą, poezje K If. Rostworowskiego 
i jego fantazję dramatyczną. ..Czerwony marsz', 
Kierownictwo artystyczne dyr. J. Osterwy. — 
Oprawa malarska prof. K. Fryc®*. — Na wie-

, ozorze będzie obecny K. H, Rostworowski (jo-z 
, eze rekonwalescent po dwuletniej, ciężkiej clio 
robie).

Wieczór poświęcony największemu drania- 
, lurgowi współczesnej Polski, jedynemu człon­

kowi Polskiej Akademji Literatury, mieszka- 
ąeemu poza W am aw ą. wzbudził /.rozumiało 

zainteresowanie. Bilety w cenie 1 zh. 75 gr. i 
j 50 gT. (ceny bez garderoby) już do nabycia 
Iw kasie Starano Teatru.

SROSZCtiA 1 T|'B£ZPUlinJe"j

K in o te a tr
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P o d  n o w y m  Z a rz u d s m  K a tolk fe im -

il
V I S h O M K O  u l. k.u'91^ 15

W spaniale arcydzieło filmowe polskiej produkcji w edług pow ieści
Jerzego Kossowskiego p !.

II (I ‘tłac na kółkach)
f i j« a r d a  b r d y ń s k i e g oW mistrzow­

skiej reżyserii
Role giówne k ft ir o lin n  Ł u u le ń s h a , łb y s z f t o  S a ića ir , I g o  S y m  h a i  H r u l.o w sh !

W niedzielę 
o C. 10 :PoraBKi: '? £ ? * « „Witlkomiejjkie c;anie“ . Wst® jij wszjsie g j jn  U p z j .

ATLANTIK: ..Wyspa Dr. Moreau i P m  spe 
lec ostro strzelec-1 (,vJasta Burian).

Ba GATELA: ..Życie zaczyna się jutro''.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 5 do 0 bm.

Włóczęgi1- (Pat i Patachon).
MUZEUM w sobotę 1 w niedzielę ..Jej kró­

lewska Mość-"’ ,oraz „Biały Mustang”

TEATR d o m u  ŻOŁNIERZA. Niedziela 4 
bm. o godz. 15.30 dram at pt. ..Kobieta, która 
zdradziła1’ Jbuii X); o gjódz. 10.30 premjcra 
bitńhi dramatycznej pt, „Zaczarowano koło11.

R9zdz*at stypendiów na U, J.
W ub. sobole zoMaly ogłoszone na U ni­

w ersytecie li.-fy akadem ików , którzy olrzy 
mai i slypem lja państwowe.

Na w ydziale teologicznym  pt hie sty­
pendium  (120 zł.) otrzym ała 2 studentów ; 
połowo —  14-tu. Na w ydziale prawa roz­
dzielono 11 stypendiów pełnych, >0 p o łó ­
wek.  W ydział lekarsk i — 6 fx-1 nye-ii?Arlfi 
połów ek, lek c ja  W ychowania Fizycznego
1 pełne, 6 polow ek, Wytlz. filozoiii zny — 
12 pełnych, 74 połów ki, W ydział rolniczy
2 pełne i 14 połów ek.

K westura U. J. w ypłaciła stypendja na 
razie za 3 miesi.ąoe, rów nocześnie wyzna­
czono dodatkowy7 term m  w płaty ITT raty 
czesnego w czasie od 2 do 13 marca.

Stypendia przypadły g łów nie studentom  
wyższych łat stuiljów; na w ydziale filozofii 
zyskały slypendja przew ażnie studentki.

Jeśli chodzi o polityczna przynależność  
stypendystów, to należa oni przew ażnie do  
organizacyi sanacyjnych. Kilka stypenujów  
otrzymali członkow ie Młodzieży Ludowej, 
natom iast z M łodzieży W szechpolskiej na 
40 tu starających sie  n ie otrzymał stypen­
dium nikt.

Okoio 100.000 obiadów
wydal niezamożnym Areyb. Kom. Ratunkowy.

Na rzecz Arcyb. Komitetu Rat. złożono 
nast. ofiary7: I. Eoziebrodzka iOO zł.. Ił. K. P?

czaść M. B. z Loundefi za cudow-ue uzdrowienie 
70 zl., S, S. Urszulanki 10 zl., L. M. Guzek 5 
zł.. A. Tyralska 10 zł., N. N. 5 zł., prof. St. 
Stanisławski loO zl. Kfei Wł. Maclieta 5 zk. J  
i M. Ilaluch z Krzeszowic 5 zl., prof. dr. fet. 
Kutrzeba, dla uczczenia ś. p. dr. M. Jłladija 50 
zł., A -Szarscy 50 zł., Nk N. 2 zł., E. Gawlik 
10 zl.. P. Mroczkowski 4.75 zł., A. Łasankn 
10 zl., Ks. B. Ataman z Bobrku ad Oświęcim 
25 zł., M. Tłanslowa 5 zł. Nadto, ofiarowana 
większą ilość jarzyny przez adw. dr. B. Roz­
maryn owi cza, przekazano kuchniom dla ubo­
gich. — Do dn. 18 lutego wydano bezpłatnie 
94.410 obiadOw, a w szczególności 80.747 obia­
dów7 ubogim pracującym fizycznie, oraz 13.063 
obiadów ubogim pracującym umysłowo.

O dalsze ofiary uprasza się gorąco, albowiem 
fundusze z nadsyłanych ofiar st, na wyczerpa­
niu tak, że zachodzi obawa przedwczesnego 
zamknięcia w roku bieżącym prowadzonych 

kueheń. Ofiary przyjmuje biuro Komitetu od
11— 3 -ub Straszew skiego-18. I. p., a lbo -też  
składać je można w Administracjach pism kra­
kowskich, lub na konto P. K. O. 40Ó.825.• - * •

Posiedzenie Komisjf prawniczej 
Radj miasta.

W sprawie regulaminu obrad Rady miej­
skiej i obrad komisyjnych według projektu, za 
twierdzemego uchwałą. Mgt-u z 27. H. br. — od 
będzie się w poniedziałek, 5 bm. Projekt dołą­
czono do zaproszeń.

„Ogniem i mieczem ‘
a prawda histeryczna

W katol. Zw. Polskich Przyjaciół Pokoju 
(Pijarska 7) odbył się w  ub. piątek odczyt dr. 
W. Tomkowicza, docenta Umw. Warsa, na te ­
m at „Powstanie Chmielnickiego jako iło histo­
ryczne „Ogniem i mieczem1’. Prelegent, wy­
bitny znawca spraw polsko-ruskich przyłączył 
się oczywiście do obozu obrońców Sienkiewi­
cza, wykazując, ie  „Ogniem i mieczem11 jeet

A P T E K A ' f  
M A E O W r F C K A
DPA /.SKLEB1ŃSKIEGO 
łJ'AR5ZAW,Ą. MAZOWIECKA 10. I

K C C IH Ó # : A R T tttA  CZTERNASTA 
M -ra W, R/SDW AŃf MIESI), LCDICZ 7.

, zgodne z prawdą historyczną, 
j Umawiając kolejno wydarzenia stwierdził 
najpierw referent, że bunt Chmielnickiego wy­
bielił na. podłożu gospodarczo - socjalnero; 

i spraw a narodowa nie g rała  wielkiej roli. Po 
| stronic Chmielnickiego było nawet trochę 
szlachty polskiej, katolickiej To gospodarczo- 
społeczne podłoże buntu odczuł i uwydatnił 
Sienkiewicz.

Palej wystąpił prelegent bardzo zdec; tlowa- 
nio przeciwko potwornej hipotezie, że Wiśnio- 
wieeki był zdrajcą. Na to niema najmniejszych 
dowodów. Klęska pod Korsuuiem spowodowa­
na była przez Potockiego, który powodując się 
py ehą nic chciał prosić nikogo o pomoc. Wiśnio 
wiocki nie byłby może zdążył na czas, a  zresz­
tą przypuszczał, że Chmielnicki i Tatarzy ope­
rować będą na lewym brzegu Dniepru.

Operując później na Ukrainie WiśniowieckI 
dążył do zerwania rokowań prowadzonych 
wówczas przez Rzplitą z Chmielnickim. To 
mogło być błędem, jednakże akcja Wiśniowiec- 
kiogo nie była przyczyną dalszej wojny. Dala 
tylko Chmielnickiemu dogodny pretekst, ale 
wojnę zamierzał on w każdym razie prowadzić. 
Na niekiurzyść Wiśniowieekicgo, trzeba zapi- 
eać okrucieństwa, którywh się jego wojska do­
puszczały.

W dyskusji nad zajmująccmi wywodami re­
ferenta przemawiało Kilka esob.

Prof. Konopczyński wskazał na ogromną 
wyższość „Ogniem i mieczem1’ nad „Tarasem 
Bidbą'- Gogola, książka narzucaną w7 swoim 
czasie młodzieży polskiej w Kongresówce. 
Arcydziełem swein .Sienkiewicz pobił Gogola 
i  udaremnił robotę ra ty fikacyjna.

Dr. Czapliński wyraził zapatrywanie, że po­
czucie narodowe grało w rewolcie Chmielnic­
kiego większą rolę niż sądził prelegent.

Zabierali głos także przedstawiciele kolonii 
ruskiej w Krakowie. Ks. Ilmszcz twierdził, że 
kozacy nie byli dziczą, jakby można wniosko­
wać z „Ogniem i mieczem’1: rozwijali literatu­
rę, sztukę, muzykę. Przyznając, że arcydzieło 
Sienkiewicza ma dla Polaków wielką wartość 
i odegrało dużą rolę w budzeniu świadomości 
narodowej, mówca twierdził jednak, że uraża 
ono uczucia Ukraińców i dlatego nie powinno 
być narzucane młodzieży ukraińskiej.

Drugi przedstawiciel, kół ukraińskich twier 
Aził, że opisy okrucieństw w „Ogniem i mie­
czem1’ są dia 14detnioh chłopców lekturą bar­
dzo nieodpowiednią nie mógł jednaK wyjaśnić, 
których to  „dkrutników11 wychowało „Ogniem 
i uneczem'1.

Przewodniczący dr. Niwiński zamknął dy­
skusje, dziękując referentowi i wszystkim obe­
cnym.

0 kolektorach i kanałach.
P ract miejskie nad odwodnieniem 

gruntów,
Napisali: Stanisław Fiszer i Konraci Nawra. ą

> i
— W czasie roztopów wio.seunycb, gdy Wi­

sła wzbierała, zdarzało się nieraz, że wodi 
wdzierała się Kanałami wgłąb uziemac nad­
brzeżnych, szezegćdnie Bliehu, i zatapiała piw-, 
riice (w domach. Żeby zatem odwodnić podta-, 
pian: dzielnicę, Zarząd miasta rozpoczął bu­
dowę wielkiego kolektora na Wiślisku.

Po tych słowach informator nasz, radca 
toż. Fiszer, pojechał z nami na Wiślisko, by 
osobiście pokazać nam postęp robót około ko 
lektora.

CO TO JEST KOLEKTOR? — Najpierw zo­
baczyliśmy głęboki rów z ustawionem w nim 
rusztowaniem. Przeszedłszy nieco dale.j ujrze­
liśmy na samym spodzie wielki, jajowaty w 
przekroju, kanał z betonu. Wysokość — 3 me­
try , szerokość — 2 5 m. Po drabinie zeszliś-j 
my w dół; wchłonęła nas długa rura, którą nie­
bawem przewalać się bedą brudne wody z miesz 
kań i  — w7 razie deszczu — z kanałów ulicz­
nych. Kolektor jest to zatem największy roz­
miarami kanał, skupiający w sobie odpływy 
kanałów pomniejszych. Kolektor na Wiśilsku

obliczony jest na pochłanianie 12,000 litrów na 
sekundę.

Prace przy budowie kolektora odbywają się 
w bezpośiedniem sąsiedztwie stacji Kraków— 
Grzegórzki; zewsząd dochodzi nas melancholij­
ne gęganie gęsi, zamkniętych w specjalnych 
zagrodach kolejowych. Nieco dałtj tarzają się 
w błocie truste świnie. Niedaleko znajduje się 
rzeżuia miejska....

— Kilka gęsiami i clilewuw trzeba' było 
zburzyć, by umożliwić roboty — mówi nasz 
informator. — Zarzatd kolei (Kraków—Koc­
myrzów) zastrzegł sobie przytem, że ruch k j- 
iejowy nie może ulec żadnemu ograniczeniu. 
Trzeba było zatem specjalnie umocnić tory. 
pod ktńremi przechodzi kolektor. Te robo y 
wstępne pochłonęły około 70.000 złotych.

— Jaki jest ogólny kosztorys prac?
— 200.00(1 złotych, uzyskanych jako pożycz 

lea z Funduszu Pracy. Roboty wykonuje przed­
siębiorstwo prywatne. Prace rozpoczęto we 
wrześniu ub. roku, ukończone zaś będą w ma­
ju br. Kolektor jest długi na 1.100 metrów

— Tu widzicie panowie kolektor w budo­
wie. a teraz oglądniemy go w swemi działaniu.

Niestrudzony inż. Fiszer wraz z inż. Mied- 
niakiem wiodą nas na drugi brzeg Wisły. Tu 
znów około 60 robotników z lampkami karf-i- 
dowemi schodzi codziennie wąskiemi stopniami 
w dół i pracuje nad oczyszczeniem dna kolek­
tora. Praca jest ciężka i wysoce nieprzyjemna. 
Zgniły zaduch wieje od brudnej wody; z pew-

I
nem wahaniem schodzimy na 5 minut do ka- 

ału.
Rowkiem kolektora płynie szybko mętna, 

cuchnąca woda; nie zawiera prawie żadnych 
części stałych, które w czasie swego długie­
go biegu rozcierają się lub utleniają.

— Czy oczyszcza się tylko ten. kolekt.ar nad 
Wisłą? — pyt3my.

| — Fie, gmina zatrudnia robotników także
przy kolektorze, położonymi w Al. 3-go Maja 
i Retoryka. Ogotem pracuje dziennie ,220 ro­
botników nad odczyszczeniem i ewent. napia- 
wą kolektorów.

I Wychodzimy na powierzchnią ziemi z ulgą 
wchłaniając świeże powietrze. Robotnicy zabie­
rają się do śniadania: jedzą chleb i popijają

'ciepłą kawą. Jest już południe — ezas nam 
-uszyć do ostatniego etapu naszej wy cieczki, 
tj. nad potok Drwunię.

DRWINIA —  KOLEKTOR OTWARTY. Rze
ezulka ta  leży około 10 km. w7dół WDĘ po 
stronie płaszowskiej. Intormaiorzy nas: podają 
nam po drodze kilka danych .statystycznych i 
informacyjnych

| — Gmina n. Krakowa przystąpiła do po
głębienia koryta Drwini na długości około 
2.200 metrów, a  to Culem odwmdtiienia gruntów 
w zdłui ul. Wielickiej oraz okolicy. Drwinia jest 
zatem jakby kolektorem otwartym. IV przy­
szłości (dalszej) w rzeczce tej znajdą ujście ko­
lektory lewobrzeżne

Przez równinne, monotonne pola pędzimy 
w kieruTHtu widniejącej w dali małej szopy7. 
Po c-hwili stajemy na miejscu.

.Elem ent pracowniczy jest tu  bardzo różno­
rodny. B. oficer arm.ji Wrangla pracuje tu  ra­
mię w ramię z b. urzędnikiem linji okrętowej 
GztowFk ten  zjeździł świat, włada kilkoma ję­
zykami i ostatecznie jest zadowolony, że zna­
lazł pracę.

— Ozy długo pan tu taj pnąc u je? — py­
tamy jednego z robotników.

— Całe przedpołudnie — pada- odpowiedź 
— Popołudniu udzielam w mieście lekcyj gry 
na skrzypcach, polem przepisuję nufy dla ope- 
iyr, a  wieczorami, do drugiej w7 nocy. grywam 

jw orkiestrze w jednym z krakowskich lokali. 
iRano wstaję; o pód_do 0-tej.
j Jakżeż się niejednemu ciężko życie układa! 
i Oglądamy nikły potok, którego dnem pły- 
* nie struga zanieczyszczonej wody. Widok dłu- 
igiego, niknącego w dali kanału daje wspania­
ł ą  perspektywę. Szkarpy umocnione, praca wy- 
;kimana starannie i dokładnie.

— Roboty le mają się ku końcowi — objaś­
nia nas radca Fiszer. — Dotychczas gmina za-

innłuiaSa tu dziennie około 60 robotników. 
Już w' przyszłym tygodniu trzeba będzie liczbę 
tę zredukować.

Ale wracamy już do miasta. Wkrótce wjeż­
dżamy w gwarne ulico i pod pocztą żegnam) się 
z miłymi naszymi informatorami.

 00,-—-
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Kłopoty z zeznaniami o podatku „wyrównawczym"Zmrc ic
O terminowe wpłacenie

rat poż^czhowycli
Z dniem 5 marca 1934 r. upływa termin 

wpłaty VI. raty Wewnętrznej Pożyczki 
wej. Ponieważ punktualne 
żyezki, jest niemniej 
skrybowania. Izba 
Krakowie zwraca się do sfer 
swego okręgu, z usilnym apelem 
ii otrzy manie, zol i owi ą zań. przyj ę ty e li 
Państwa.

Oział Polski as Targach Mediolańskich.
Komitet Targów i Wystaw Zagranicznych 

przy Państwowym Instytucie Eksportowym w 
Warszawie zamierza zorganizować dział pol­
ski na tegorocznych Targach w Mediolanie. — 
Wymagają- one stosunkowo bardzo niskich ko­
sztów z naszej strony, stanowią zaś najbardziej 
właściwy teren dla nawiązania nowych stosun­
ków handlowych z rynkiem włoskim. 7. tego 
też powodu pożądany jest możliwie szeroki u- 
dział eksporterów polskich w tych Targach, 
zwłaszcza zaś eksporterów płodów rolnych. — 
Organizacją tej ekspedycji zajmie sio Stowa.rzy 
szenie Kupców Polskich, które poleciło odno­
śne funkcje p. B. E. Sydowowi. Bliższych info.r- 
macyj udziela Państwowy Instytut Eksportowy 
w Warszawie.

Z a t a r g  N i e m c ó w
z prezestm  Związku Przem w Bielsku

W śród Niem ców w B ielsku wywołał 
o g ro m n e p o ru sz e n ie  o k ó ln ik , w ydany
p rzez  p re z e sa  Z w iązku  Przem ysłow ców ' 
B ielska-B iałejj. d ra  W e in sc h e n k a . w zyw a­
jący przem ysłow ców  do  zw oln ien ia  w szyst­
k ich  pracow ników ' um ysłow ych n aro d o w o ­
ści n iem ieck ie j. O kó ln ik  te n  pow oływ ał się  
n a  odpow dednie p o lecen ie  wojew ody ś lą ­
sk iego .

W  zw iązku  z tem , w o sta tn ich  dniach  
n b . m ieś . p rzed staw ic ie le  n iem ieck ich  u g ru  
p o w ań  politycznych  u d a li się , pod przewód  
n ic tw em  ra d c y  w ojew ódzk iego  z  ra m ie n ia  
.k lubu n iem ieck ieg o  p. Sch im kiego  do w o­
jew ody  ś ląsk ieg o , k tó ry  zakom un ikow ał 
im , że w ładzom  b iz ie  jed y n ie  o zw oln ien ie  
obcokrajow ców , o raz  tych pracow ników , 
k tó rzy  n ie  w ła d a ją  należycie  językiem  
po lsk im . P od  tym  wrzględem , z kół rohot- 
n iczych nadchodzą  do w ładz b ard zo  liczne 
sk a rg i.

D elegacja odniosła  werażenie, że m ię­
dzy p o jm ow an iem  sp ra w y  p rz e z  w ojew odę  
o ra z  p rz e z  Z w iązek  Przemysłowców' w  
B ie lsk u  p a n u je  różnica.

O kóln ik  m a  być podobno  wycofany.

W ycieczki na Targi w Tunisie,
W związku z wrastającem zainteresowa­

niem polską produkcją przemysłową w Afryce 
Północnej, organizuje się w dniach od 15 kwie­
tnia do 5 maja r. b. I-szą polską wycieczkę 
bandlowo-przemysłową do Tunisu na Między- 
narodowe Targi handlu, przemysłu i rolnictwa 
Izba Handlowa Polsko-Francuska w .W arsza­
wie, udostępnia sferom kupieckim i przemysło­
wym udział w tej wycieczce, skalkulowanej 
tak, iż koszta są względnie niskie. Zgłoszeniu 
tylko do 31 marca, przyjmuje Pckretarjat Izby 
Warszawa ul. Zielna 50.

 oo------
REGULACJA WISŁY I ODRY.

Dowiadujemy się z Warszawy, że Fundusz 
Pracy przyjdziesz pomocą skarbowi woj. ślą­
skiego, udzielając 2,817.000 zł. kredytów', któ­
re będą wyzyskane na regulację Wisły i Odry 
w ich przebiegu na Śląsku, na co ma pójść 
1,300.000 zł., na budowę linji kolejowej R y­
bnik—Żory i Cieszyn— Zebrzydowice— Moszcze 
nica, na co przeznaczono 1,017.000 zł. Na do­
kończenie budowy szkół powszechnych przczna 
ezouo pól miljona zł.

W poniedziałek i. j. 5 hm. kończy sie  
ostateczny termin składania zeznań do po­
datku dochodow ego 1. zw. |w yrów n aw cze­
go” . ud dochodów skum ulowanych za rok

[ 198-3. Podatnicy zgłaszający sic  do urze-

co w roku  ubiegłym .
Dziw nem' m usi wydać sie przedewszyst- 

kiem  ten fakt, iż m ogło w ogóle zabraknąć 
druków dla składania -zeznań. P rzecież jest 
w K rakowie chyba dość drukarń, by za-

Wydobyeie węgla kamiennego w styczniu 
rb. wynosiło ogółem 2.663.921 tonu, spadło 
więc w stosunku do poprzedniego miesiąca o 
3.4 proc.

Ogólny zbyt węgla wyrażał się w styczniu 
cyfrą 2.319.269 t.. z czego na zbyt wewnętrzny 
przypada 1.380.423 tonn, czyli o 208.890 t., tj. 
o 13.15 proc. mniej aniżeli w grudniu nb. r., 
a na eksport- 938.846 ton. tj. o 43.851 tonn 
(4.47 proc.) mniej. Zbyt węgła w kraju według 
zasadniczych odbiorców przedstawiał się w fen 
naeh następująco (w nawiasie zmiany w pro­
centach w stosunku do grudnia ub. r'.)i przemysł 
672.702 (— 9.6 proc.), koleje 319.883 (4- 4.8 
proc.), pozostali odbiorcy 387.833 (— 28.2 pro­
cent).

Wywóz węgla, wynoszący ogółem w styczniu 
838.846 tonn. przedstawiał się, jeśli chodzi c 
poszczególne rynki w tonnach następująco 
:w nawiasach zmiany w procentach w stosunku 
do grudnia ub. r.): rynki licencyjne tAustrja, 
W ęgr. Czechosłowacja, Gdańsk i Niemcy) 
158.695 (—  17.57 proc.); rynki regulowane 
przez konwencje eksportową, 578:426) .(•— 1-4.43 
proc.),- w tom rynki skandynawskie 327.330 
(—21.99 proc.), bałtyckie 10.660 (—68-12 pi nc.)

Polsko-niemieckie porozumienie w sprawie 
kontyngentów przywozowych przewidywać ma, 
kontyngent miesięczny dla importu węgla z 
Polski do Niemiec w wysokości 150.000 ton. 
Oznaczałoby to możność ulokowania na rynku 
niemieckim 1,800.000 ton węgla polskiego rocz 
nie, przez cały okres trw ania porozumienia.

VY poprzedniej umowie handlowej z Niem­
cami z 1930 roku. która ' była ratyfikowana 
przez Sejm. ale nigdy nie weszła w życie, gdyż

w c/a su przygotować formularze i n ie  stwa 
rzać niepotrzebnych trudności podatni­
kom. W prawdzie zwalnia to ich od n a­
stępstw  M iiezlożenia zeznań w  term inie, 
gdyż w ina jest po stronie władz skarbo­
wych — wylania się  jednak inna kwestja. 
M ianowicie dochody w  roku ubiegłym  u le­
gły znacznej redukcji w porównaniu z po­
przednim . Prawie w szędzie obniżono pen­
sje, skutkiem  czego i podatek wyrównaw­
czy na ten rok w ypadłby niższy, a teTn- 
samem i odpow iednio n iższe jego raty. Na 
jakiej zatem podstaw ie podatnicy mają p ła­
cić 1-szą ratę w  tej sam ej w ysokości, co 
w roku ubiegłym ?

zachodnie 162.798 (-f- 7 64 proc.), południowe 
87.138 (-}- 4.33 proc.); pozostałe rynki oujropcj 
skie 130.655 (-(- 61.90 proc.); pozaeuropejskie 
35.755 (-j- 281.46 proc.), zbyt. węgla w portach 
dla celów bunkrowych 35.314 (~f- 45 43 proc.).

■Stan zapasów węgla kamiennego ;ia począt­
ku etyczna r. b. wynosił 1.636.798 tonn, a  
w końcu 1.707.74Ś tonn.

.Tak widać z powyższych cyfr zużyć'e węgla 
na rynku wewnętrznym w Polsce, przez krajo­
wych konsumentów —  spada w dalszym ciągu. 
Spadek ten jost- nawet stosunkowo silniejszy 
i szybszy niz spadek wywozu zagranicę Zbyt 
wewnętrzny zm niejszył, się bowiem w- styczniu 
o 13.15 proc. w porównaniu % grudniem pod­
czas gdy eksport zmalał w tymsamym czasie 
o niespełna. 5 procent. Na uwagę zasługuje 
również fakt. że zmniejszyło się o blisko 19 
procent zużycie węgla przez przemysł w- kraju, 
pozostali zaś odbiorcy, nabywający węziej na 
celc opałowe zmniejsz}1 li w styczniu k nsum- 
cję o blisko 30 proconE Jest to jedna jeszcze 
ilustracja dla wielokrotnie podnoszony et’ jrzez 
nas postulatów obniżenia wygórowanych cen 
woglą na ryb kii wewnętrznym.

 -i------

nie ratyfikowano jej po stronie niemieckiej — 
kontyngent przywozowy dla węgla polskiego 
wynosił 320.000 ton miesięcznie.

Układ polsko-niemiecki zawierr szereg za­
łączników i uzupełniony jest porozumieniem 
kontyngentowem. Czas obowiązywania układu 
nie jest określony żadnym terminem, jeżeli je­
dnak w czasie trwania układu jedna ze stron 
doszłaby do wniosku, że układ nie odpowiada 
już jej interesom, ’ wówczas może ona zażądać 
natychmiastowego rozpoczęcia, rokowań dodat­
kowych. gdyby rokowania te nie doprowadziły 
do rezultatu, dopuszczalne jest wypowiedzenie 
ukladiu z terminem jednomiesięcznym. Układ 
podlega ratyfikacji, jednakowoż przed ratyfiko 
waniem go ma być stosowany prowizorycznie.

Porozumienie linij żeglugowych sprowadza 
się do porozumienia państwowej Żeglugi Pol­
skiej z czterema Bojami okrętowemi ni cmi er­
ki om i w sprawie komunikacj morskiej między 
Gdynią i Hamburgiem, Ze strony polskiej ko­
munikacje tę nawiązał już statek ..Tczew".

Pozatem w polsko-niemieckie-m porozumie­
niu Żelaznem kontyngent dla przywozu żelaza 
z Polski został ustalony na 42.000 ton. zamiast.
0.7 proc. całości zbytu żelaza niemieckiego na 
własnym rynku.

3Radio.
RAD.TO BEZ £N'ifcNY.

Z Holandji przychodzą wieści o sensa.. yjufm 
wynalazku inżyniera S trutta. Wynalazek rteh 
polega na konstrukcji aparatu radjonadawcg.c- 
go bez anteny. Jeżeli wynalazek ten da się za­
stosować w praktyce, będzie on miał szczegól­
ne znaczenie dla radjoteiegra.fji w razie wojny, 
gdyż anteny ulegają b. łatwo uszkodzeniom.

♦

Programy stacy5 radjowych
Poniedziałek, 4 marca 1934.

Kraków', (304.3 m.) G.: 7.00 Audycja- po­
ranna; 11.35 Program na dz. bież.; 11.40 Prze­
gląd Prasy; 11.50 Wiadoni. bież.; 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał: 12.05 Muzyka popularna z płyt;
0 12.30 Wiadoni. mcteorol. i o 12.55 Dz. po- 
hidn.; 15.25 Transmisja z Warsz. 15.40 Prze- 
gla.d komunikacyjny; 13.45 Transmi.ęic 7. War­
szawy; 17.25 Płyty; .18.00 Odczyt ze Lwowa; 
18.20 Audycja żołnierska i  Warsz.; 18.45 Płf- 
ty ; 19.00 Program na dz. nast.; 19.05 ..Najnow­
sze wydawnictwa'". 19.20 Rozmaitości; 19.25 
Transmisje z Warsz.; 19.43 Wiadoni. sport, lo­
kalne; 19.47 Transmisje z Warsz.; 2.2.00 Mu­
zyka 7, płyt: 22.30 Transmisje 7, Warszawy.

Lwów, (377.1 1 1 1 .) O.: 15.40 Kronika harcer­
ska; 15.45 Chwilka L. O. P. P .; 17.50 Nauka 
stonografji przez radjo; 18.00 Odczyt „Niepo­
dległościowy ruch*5| 10.03 ??? Trzy pytajniki. 

Warszawa, (1415 1 11.) G-: 7 CO Sygnał czasu
1 pieśń ..Kiedy ranne wstają zorze"; 7.05 Gim­
nastyka; 7.20 Muzyka pomnym płyty); 7.35 
Dziennik poranny; 7.40 D. r. muzyki 7. płyt; 
7.55 Chwilka gospodarstwa domowego; 8.00 
Program na dz. bież.: 11.10 Lizegląd Prasy;
11.50 Repertuar teatrów; 11.57 Sygnał cza­
su. hejnał; 12.05 Muzyka pop dania (płyty);
12.30 Wind. o eksporcie pokkimdiiiKfakowaz 
pul. z płyt; 12.55 Dziennik pokuła.: 15.25 Wia­
domości o eksporcie polskim, 15.30 Wiadom. 
gospod.; 15.40 „Kronika hatcerska“: 15.45 
„Chwilka lotnicza i przeciwgazowa''; 15.55 Re­
cital skrzypcowy; 16.20 Pieśni:. 10.40 Francu­
ski (kurs element.); 16-55 Recital fortepiano­
wy; 17.25 ..Z rewji francuskiej'1 (płyty); 17.50 
..Skrzynka pocztowa rolnicza’': 18.00 Odczyt 
ze Lwowa; 18.20 Audycja żolrierska; 1S.45 
Płyty; 19.00 Program na dz. uast.: 19.05 Roz­
maitości: 10.25 Odczyt aktualny; 19.40 Wiad. 
sportowe: 20.00 '..Myśli w ybrane ', 20.02 Muzy­
ka lekka; 21.00 ,,Za siódmą górą, za. siódmą 
rzeką” ; 21.15 Koncert pop ul u 22.00 Płyty; g"
22.30 Muzyka tan.; 23.00 Wiad. mcteorol. i 
komun, policyjny: 23.05 D. c. muzyki tanecznej.

Katowice, (395.8 m.) G.: 15.40 „Strażak
Śląski": 17.50 Porady radjoWcIinicznc; 19,10
„Gawęda wędkarska”.

A N T O N I  ~ R  O  T  H  E
KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 20. 

FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH
p o l e c a

P.T. Urzędom Parafjalnym  i P.T. Kupcom

S W I E C S  W O S K O W E
Py&WOSKOWE

p o  c e n ie  n a jn iż s z e j .
R ok z a ło ż e n ia  1 8 7 9 . — T e le fo n  1 2 1 -7 4

3  e l e ^ r a m i i .  *
Japoński samolot

Rod ogniem sowieckich karabinów.
N owy incydent na pograniczu.

Tokjo. (PAT). Rząd japoński polecił swe­
mu ambasadorowi w Moskwie zaprotestować 
u rządu sowieckiego w związku z nowym in­
cydentem pogranicznym, który miał miejsce u 
zbiegu rzek Amuru i Smagam. Według infor- 
macyj japońskich aeroplan japoński, unoszący 
się nad terytorjum mandżurskiem w pogoni za 
bandytami by! dnia 23 brn. ostrzeliwany przez 
wojsko sowieckie z terytorjum sowieckiego. 
Lotnik został lekko ranny w plecy. Przedstawi 
ciel japońskiego ministerstwa spraw zagrani1’?, 
nych oświadczył, że rząd japoński żąda ukara­
nia żołnierzy i oficerów, ponoszących odpowie 
d/JaJnoeć za ten incydent oraz domaga ,;ię 
gwarancji, że podobne wypadki w przyszłości 
nie powtórzą się.

STRAJK SZOFERÓW W PARYŻU ZLIKWI­
DOWANY.

Paryż. (PAT). Trwający zgórą 5 tygodni 
strajk szoferów taksówek został wczoraj za­
kończony. Szoferzy uzyskali pewną zniżkę w 
opłacie taksy benzynowej. Ponadto minister 
pracy ma wystąpić wkrótce 7, projektem usta­
wy, regulującej świadczenia socjalne dla szo­
ferów.

Od czwartku d. 1 bm. w kinoteatrze dźwięk. „ U c i e c h a "
D z ił  w  k ln ie  „ U C I E C H  A "  sa n sa c y jn y  f i l m!

M n  a  Najgłośniejsza kobieta świata! Ta, o ktdrei pisze dz>ś cała prasa eodzieti-
r i O C  WwC»3tI na, Tu, która stworzyła nowy typ artystki i kobiety występnie w spa-

niafyro koraedjo-dntmacie p. t.

N I E  J E S T E M  A N I O Ł E M . . .
MAE WEST bije dziś wszędzie rekordy MARLENY DIETRICH. MAE WEST jest dziś najpopu­
larniejszą gwiazdą filmową' „ N ie  j e s t e m  a n io łe m ’* /, MAE WEST -  to prawdziwe racko 

filmowe! — P ro g r a m  d la  m ło d z ie ż y  w z b r o ń  o n y !

Narodu-

wpłacenie rat. P<>, d<yw skarbowych w K rakowie o formularza 
ważne od samego jej sito- łych zeznań spotkali sio .jednak z oświad-
p r z cniTsl o wo -1 in ndl o w a w ożenieni, żo druków na te zeznania zn-

Tospodarczych"'br.ak l° “ (r) > kai-clv z podatników obo- 
~ wiązany jest do 5-go m arca wpłacić pierw -

o terminowe ^  kwartalną ratę w tej sam ej w ysokości, 
wobec

Żółte niebezpieczeństwo.

Ostatnio wiele pisze się o „żółtein . ńiebezpie czoństwic". Dumping japoński staje sie coraz 
groźniejszy dla świata. Dziś już towary japońskie za la ły  rynki zbytu nad Pacyfikiem. Oto 

angielska ilustracja, przedstawiająca ekepan zje japońskiego „polipa gospodarczego’1.

Konsumcja węgla w Polce
nadal sp a d a !

Kontyngent węglowy dla Niemiec



Nr m „GŁOS NAHODli'' z dnia 4-go marca 1934 r. ■t I

R A T Y I J K . U  JA T R A K T A T U  S OWI I X KO-
a n g i e l s k i k g o .

Londrn. (P A T ). M in ister sp raw  zaąra- 
n iran y ch  Jo h n  Sim on podp isa ł dziś \\r im ic 
n iu  W ie lk ie j B re ta n ii dokniiiont ratyfika­
cyjny traktatu ham lluwego angielsko so­
w ieckiego. W ym iana dokum entów  ra ty fi­
kacy jnych  n as tąp i w M oskw ie w połow ie 
marca, pcczem  tra k ta t  n iezw łocznie  w ej­
d z ie  w  życie.

Miasto ogarnięte ż y w io ło m  pożarem.
N ow y Jork 8 marca. Miasto Fresnillo w sta 

nic Zacatecas w Meksyku nawiedzone zostało 
katastrofalnym pożarem, który zniszczył wiel­
ką ilość budynków, oraz pociągnął za sobą sze 
reg ofiar w ludziach. Walka z rozszalałym ży­
wiołem była niezwykle utrudniona, ponieważ 
w mieście niema zorganizowanej sń aży  pożar­
nej. a poza tem dal się odczuć brak wody. Ak­
cja ratunkow a trw a do chwili obecnej. Dotych­
czas wydobyto z pod gruzów 3 zabitych i kil­
kunastu rannych. Straty obliczają na 2 miljc- 
ny pesów.

W alka Papuasów z ekspedycję karn<j.
Londyn 3 marca. ..Daily Herald’1 donosi z 

Brisbane (Australja). żo w północno-wschodniej 
Nowej Gwinei, dawnej kolonji niemieckiej, nad 
którą m andat z ramienia Ligi Narodów wyko­
nuje Australja. doszło do poważnej walki mię­
dzy ekspedycją karną a tubylcami. Podczas 
walki 19 Papuasów zostało zabitych a 10 od­
niosło cieżkie rany.

Zimowe ćwiczenia na terenie Śląska.
Katowice, 3. 3. (PAT): IV dniach 2 i 3 bm. 

odbyły się* na terenie województwa śląskiego 
w okolicy Katowic pod kierownictwem dowód 
cy 23 dywizji piechoty gen. Zająca, zimowe 
ćwiczenia wojskowe z udziałem oddziałów woj 
skowych stacjonowanych na terenie Górnego 
Śląska, w cieszyńskiem i województwie kra- 
kowskiem. ćwiczeniom asystował gen. Gąsio- 
rowsld, szef sztabu głównego, gen. Przeździe- 
cki. gen. Mond oraz attaches wojskowi Anglji, 
Austrji, Czechosłowacji, Estonji. Finlandji, 
Hiszpanji, Japonji. Lotny,  Włoch, Niemiec, 
ZSRR, Rmnunji ; Szwecji.

ćwiczenia zakończyły się wczoraj przedpo­
łudniem. poezem odbyła sio w Katowicach 
przed gmachem województwa, udekorowanym

flagami, defilada oddziałów wojskowych, któ­
re brały udział w ćwiczeniach. Defilado ode­
brał dowódca bryg. gen. Zając w otoczeniu go 
ueralicji i attaches wojskowych, oraz przedeta 
wicieli władz państwowych i komunalnych.

W defiladzie, trwającej przeszło 2 godziny, 
.brały udział oprócz oddziałów piechloły i kaw a 
ltrji, czołgi, artyierja przeciwlotnicza, zmoto­
ryzowane oddziały samochodowe, artyierja 
konna i ciężka. Defiladzie przyglądały się ol­
brzymie tłumy publiczności.

W dniu 1 bm. prezydjum miasta i sejm wy­
dało w salonach syndykatu polskich hut żelaz 
nyeh przyjęcie dla wojskowych polskich i za­
granicznych, przybyłych na ćwiczenia.

Zarząd m. Warszawy przekazał władzą komisarzowi

15. POS. MASTEK UZYSKAŁ URLOP Z WIĘ­
ZIENIA.

Warszawa, 3. 3. (Tcłef. wł,'. Skutkiem poda 
oia b. posła więźnia brzeskiego Mieczysława 
Mastka konsyljum trzech lekarzy, wyznaczo­
nych przez Departament Karny Ministerstwa 
Sprawiedliwości zbadało Mastka i na podsta­
wie ich orzeczenia otrzymał p. Mastek urlop 
zdrowotny do 4 kwietnia, by poddać się kura­
cji przeciwko cukrzycy.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 3. 3. (Telef. wł.). Dewizy: B?'gja 

123.65. Gdańskie, guldeny 172.95, Holaudja 
357.05. Londyn 26.90, Nowy Jork  5.31, Nowy 
'Jork kabel 5.32. Osło 135.60. Szwajcaria 171.45. 
Włochy 45.65. Obroty mniej niż średnie. Ten­
dencja niejednolita. Dolar w- obrotach pozagieł 
dowych 5.29. rubel złoty 4.72, dolar złoty 9.02. 
m arka niemiecka w obrotach prywatn. 209.65. 
funt szteriingów w obrotach prywatnych 27.02. 

papiery procentowe: pożyczka budowlana
4.1.75. 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 57.75— 
57.50—57.03, inwestycyjna serjowa 112-25, in­
westycyjna. 107.50, pożyczka premiowa dolaro­
wa 52.50. konwersyjna 58.00, dolarowa 69.00. 
8 proc. listy zastawne i obligacjo BGK. 94.00. 
7 proc. listy BGK. 83.25, Bank Polski 77.00. 
Lilpop 13.00. Starachowice 11.15. Ilaberbusch
37.75. Tendencja dla pożyczek państwowych 
mocniejsza, dla listów zastawnych niejednolita, 
dla akcyj przeważnie mocniejsza. W obrotach 
prywatnych pożyczka dillonowska 81.50.

AWANTURA NA PURIMBALU. 
Warszawa 3. 3. (Telef. wł.). W czasie balu 

puriniowego syjonistów na Pradze wtargnęło 
około 20 obcych ludzi, którzy pobili niektórych 
uczestników zabawy.

SPRAWA PARAGRAFU ARYJSKIEGO. 
Warszawa 3. 3. (Telef. wł.). Na Uniwersy­

tecie Warszawskim odbywają się manifestacjo 
w obronie paragrafu aryjskiego w statucie Brat 
niej Pomocy. Wczoraj, przed wykładem prof. 
Kostaneckiego wystąpił jeden z młodzieży w 
obronie tego paragrafu, a przemówienie to spot 
kało się z silnym aplauzem. Bezpośrednio po 
zakończeniu manifestacji wkroczył do sali audy 
tor uniwersytecki Baranowski,

W arszawa, 3 marca. (P A T ). Dzń& ‘przocł- 
| południom  odbyło sio posiedzenie zarządu 
m iejskiego tn, stoi. W arszawy pod prze- 

| wodnietwem  urzędującego prezydenta p. 
Szpotańskiego. Na posiedzen iu  przyjęto do 
wiadom ości zarządzenie rady m iejskiej i 
zarządu m iejskiego. O godz. 13 przybył do 
magistratu p. wicem in. spraw we wnętrzu. 
Korsak oraz m ianow any wczoraj przez ra­
de m inistrów  tym czasowy prezydent in. 
stoi. W arszawy w ojewoda białostocki p. 
Marian Zyndram K ościałkow ski.

W  sa li posiedzeń  m agistratu odbyło się  
przekazanie władzy przez w iceprezydenta  
p. Szam ańskiego obejm ującem u urzędowa­
nie p. K gś ciał ko wsk i em'u. który przy po­
witaniu z zebranym i dyrektoram i w ydzia­
łów  zarządu m iejsk iego  w ygłosił przemó­
w ienie, zaznaczając w niem  m. in.:

„Zadaniem  moim w tym krótkim  kilku­
m iesięcznym  okresie  urzędowania będzie

przygotować grant dla ' przyszłych gospo 
darzy stolicy z w yborów , by w  warunkach  
nowyph m ogli oni przystąpić bez prze­
szkód do przeksztahw nia W arszaw y na 
istotna stolice, odpowiadającą potrzebom  i 
godności w ielk iego  państwa'*. D alej s t  w lo­
dził, żo m iasto ma pow ażne długi i pow aż­
ny m iesięczny deficyt. Oszczędna gospo­
darka m iejska zmierzająca do odłożenia  
m iasta jest dziś nakazom chwili. „Mam 
czas przed sobą krótki a zadanie duże i 
trudne, pracować w iec  będziem y w e wzmo 
żonem  tem pie, szukając uproszczonymi spo  
sohem  załatw ienia spraw y ułatw ienia ży­
cia obyw atelom  m iasta’*.

W  im ieniu  zebranych odpow iedział na­
czelnik  wydziału ogólnego p. H erbst. Po  
objęciu w ładzy prezydenta p. Zyndram- 
K ościalkow ski odbył konferencje i  w ice­
prezydentam i miasta.

ryża afisza, przedstawiającego faksimile 
6,000.000 czeku Stawiskiego dla dep. Bonnaure 
na subwencjonowanie kandydatów kartelu lewi 
cowego w wyborach w r. 1932. Pnrtja radykal­
na stwierdza, źe nie otrzymała od dep. Bon­
naure ani jednego franka. Sprawa afisza zo­
sta ła  przez partjo przekazana prokuratorowi.

Paryż. (PAT). Przed komisją badającą w y­
padki paryskie w pierwszych dniach lutego 
br. zeznawał w charakterze świadka komisarz 
policyjny Meyer. Świadek udzielił wyjaśnień 
co do wypadków od 9 stycznia do 5 lutego  
włącznie. Omawiając przebieg manifestacyj w 
dniach 9 11, 22 i 23 stycznia, podczas których 
aresztowano ogółem kilkaset osób, świadek 
zwrócił uwagę na gwałtowny charakter tych  
manifestacyj i  stwierdził, że brali w nich u* 
dział przeważnie zwolennicy „Action Francai- 
se'(. Ten fakt potwierdził również następny 
świadek komisarz Marchand.

Skompromitowani w aferze Stawiskiego
uciek ają  z Francji.

ZAOSTRZENIU KONTROLI PASZPORTOWEJ NA GRANICY FRANCUSKO-HISZ­
PAŃSKIEJ.

artystki zagraniczne stoją pod zarzutem  
uprawiania szpiegostw a.

N iektóre dzienn ik i donoszą, że na gra­
nicy francusko-hiszpańskiej zaostrzono kon 
troję paszportowa, aby osobom zam iesza­
nym w  aferę Staw iskiego uniem ożliw ić  
ucieczkę z i  granicę.

ŚWIADKOWIE NIE CHCĄ WYMIENIĆ 
NAZWISK.

Paryż. (PAT.). Parlamentarna komisja śled

Paryż, 3  marca. W związku z odnale  
ziemiom grzbietów  książeczki czekow ej Sta 
w isk iego  i w obec n ieujaw uienia nazwiska  
tajem niczej osoby, która m iała te  kupony  
wydać w  ręce policji, prasa paryska gubi 
s ię  w dociekaniach i dom ysłach.

.Petit Parisieii"  tw ierdzi, że kupony  
znajdowały się  w ukryciu w Londynie 
skąd przywiózł je prywatny sekretarz Sta­
w isk iego Romagnino. który w yjechał tam
w dniu 24 ub. m. YV len sposób chciał s ię  e badająca aferę Stawiskiego, przesłuchała 
Komagnino zem ścić na w spólnikach, jak to I W(,7(.)rai m. in. b. komisaiiza policji Pachota,
m iał już przedtem  zapow iedzieć, że sani 
nie w eźm ie n a  s ieb ie  w szystkich win.

,.Le Jour“ utrzym uje, że z książeczki 
czekowej wyrwanych zostało w iele  kupo­
nów, co miał uczynić jeden z. ostatnich jej 
posiadacz)7, pragnąc w  ten sposób  ratować 
sieb ie  i swoich przyjaciół. W zamian za do­
starczenie książeczki czekow ej policja m ia

I w7czoraj
j który udzielił obszernych wyjaśnień o akcji, 
mającej na celu zdemaskowanie oszustce Sta­
wiskiego. Świadek przedstawił prziebieg pierw 
szego procesu w r. 1926. kiedy to Stawiski 
został skazany na więzienie, oraz dalsze jego 
sprawy, odkładane po wiole razy. Komisarz 
Pacliot stwierdził, żo w sprawach tych inter-

m arczeme K siążęca , ozenow ej pomąu mm }<wał, częściowo przedstawiciele parlanten 
ia się  zobowiązać zachować .ego nazwisko tjj > inne C2ynnik| polifvczne. świade&. n5e

"  a S S  K -m crn^rn  zon ie . chciał 3 ^  w?mieil5ć in n y c h  nazwisk. Nacum a!" pisze, że tymczasem znale 
ziono rów nież dwa listy polecające sk iero­
wane do m inisterstw a pracy, celem  zezw o­
len ia  artystce R icie G eorg i M ariannie 
Kupfer ua w ystępy w paryskim  teatrze  
„Empire*7. Listy te podpisane są przez sze  
ia departam entu w m inisterstw ie skarbu

wielokrotne zapytania wspomniał jedynie, że 
po wiele razy w różnych raportach spotykał 
się z nazwiskiem b. ministra BonneRa.

p a r t j a  r a d y k a l n a  \v  o p r e s j a c h .
Paryż. (PAT.). Komitet wykonawczy partji 

radykalnej ogłosił komunikat, w którym ostro
G u ib eau d a  R ib eau . Jak  w iad om o, o b ie  t e |  piętnuje a u to. Ów rozlepionego na muracb P a-1

Ożywiona dyskusja w Senacie.
* Warszawa 3. 3. (Telef. wł.). W Senacie z o- 

kazji omawiania budżetu Min. Spraw Wewn. 
przeprowadzoną została- 6-godzinnn niezwykle 
żywa i interesująca dyskusja, która dała bar­
dzo realny obraz dzisiejszych stosunków.

ZANIK DYSCYPLINY.
Trzeba przy tej sposobności zwrócić uwa­

gę. że ostatnio w Klubie B. B. jakoś dziwnie 
osłabia dyscyplina i karność. Niedawno w Sej 
mie warsznłek Świtałski musiał przerwać pośle 
dzenie, ponieważ nie zjawił się żaden z refe­
rentów7, a jak wiadomo., wszyscy referenci bud 
żetu pochodzą z B. B. Wczoraj znowu w  Sena­
cie Komisja Prawnicza, oraz przedstawiciel izą  
du wiceminister Kozłowski czekali prawie go ­
dzinę na przewodniczącego senatora Perzyń- 
skiego. Pan Kozłowski zniecierpliwił się w koń 
cu i poszedł.

W przyszłym tygodniu Senat załatwi różne 
projekty rządowe, uchwalone już przez Sejm, 
a Sejm odbędzie dwa posiedzenia we wtorek 
i w  piątek, pozostało bowiem jeszcze do za­
łatwienia dość dużo projektów rządowych. Naj 
ważniejsze są z nich projekty o izbach przemy­
słowych, o prawdę pieemyslowem, o ordynacji 
podatkowej. ..Ukoronowaniem*1 sesji będzie, 
jak co roku. uchwalenie przez większość sejmo­
w a ustaw7)7 o pełnomocnictwach.

O KONSTYTUCJI NARAZIE CISZA.
Projekt nie został jeszcze odesłany do Senatu, 
ale ma to nastąpić lada chwila. W każdym ra ­
zie, ponieważ sesja ma się zakończyć za dwa 
tygodnie, obecnie już obrad nad projektem kon­
stytucji nie będzie. W kolach sanacyjnych łan 
sowana jest od kilku dni pogłoska, że dla kon 
stytucji i związanych z nią projektów zwołana 
będzie nadzwyczajna sesja letnia, prawdopodo­
bnie jednak w tej sprawie żadna jeszcze decy­
zja nie zapadła.

Warszawa, 3. 3. (Telef. wł.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Senatu wysłuchano bez dyskusji 
referatów, dotyczących rant inwalidzkich, cme 
rytur, długów państwowych, funduszów i do­
piero przy budżecie Min, Skarbu rozwinęła się 
dyskusja. Referował te i budżet sen. Szarski, 
przedstawiając wszystko bardzo opt> mistycz­
nie. natomiast inny wybitny seria7 or r BB. Wie 
lowieyski odwołał się do rządu z prośbą o jak 
najznaczniejszą kompresję budżetu. Jak ck> ro­
ku sen. Gross z PPS wygłosił przeszło półtora­
godzinne przemówienie, mało słuchane i jak co  
roku nawoływał do tego samego środka raine- 
ku. mianowicie do inflacji. Replikował mu 
sen. Fwert. Po przyjęciu ustawy skarbowej, 
którą zreferował również sen. Szarski. posie­
dzenie zakończono. Następne posiedzenie bę­
dzie zwołane w drodze pisemnej.

Przy otyłości, artretyfm ie i cukrzycy natu­
ralna woda gorzka Fnanciszka-Jozefa wzmacnia 
czynności żołądka i. kiszek oraz ułatw ia tra ­
wienie. — Zalecana przez lekarzy.

R odziny B ułgarów
przybyły do Moskwy.

Moskwa. (PAT). Dziś rano pi/.ybyły do Mo­
skwy matka i siostra Dymitrowa oraz żona 
Tanewa. Na stacji oczekiwali: Dymitrow. To- 
pow i Tanew oraz przedstawiciele licznych or­
gan i za cyj.

Przymusowe lądowanie
sowieckich aparatów na Łotwie.

Ryga 3 marca Pod Dżwińskiem wylądowa­
ły  wczoraj wieczorem dwa wojskowe samoloty 
sowieckie. Podczas przymusowego lądowania 
oba aparaty zostały lekko uszkodzone. Lotni­
cy — 4 oficerowie sowieccy — zostali areszto 
wani. Zeznają oni, żo lecieli z Moskwy do Smo­
leńska, jednakże z powodu niekorzystnych w:i- 
ranków atmosferycznych zbłądzili. Biak ben­
zyny zmusił ich do lądowania na terytorjum 
Łotwy.
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W KRAKOWI E,  FL0RJAN3KA L. 7.
podejm uje się  

w szelkich  robót koście ln ych  
i sa lonow ych , jako to : z ło ­
cen ia  o łtarzy , a mbon, fer e ­
tronów , rów nież w y r a b i a  
ram y w różnych sty lach , 

oraz o p r a w i a  obrazy.

WITRAŻE l ©SZKLENIA W OŁOWIU
zł. 25 — metr Kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WśTRAZOW i OSZKLEŃ

§ . G. ŻE L E Ń SK I
KrahOw, aleja Itrasińshiega 23. Teł. 106-16

(dom własnij). 
pr/idmule również reparacje i odnowy-

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy! porada bezpłatnie.Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

, N a u c z y c ie l k a  franeu- 
| «CU skiego 7. rządowemi 
! patentami,, niemiecki po­
czątki muzyki, poszukuie 
1 miejsca. Iul> demi—place 
Hotel Pollera — Kraków, 

Pokói 34.

fS
H

N a d z ie ń  1 4 -g o  m a r c a  b . r .
zarządzone zosta ło  przez

Zarząd SM. Król m. Krakowa
Powszechne masowe topienie szczurów

za pomocą środka chem. R A T @ P A X.
HI A  TtfftlTfc J& V  nabywać można w czasie od 1-go do 14-go mar- 
S?.hŁ I w J S F /* A  ca ód godz. 9-tej do 12-tej i od godz. 15 do 17-tej 
w biurze informacyjno-instrukcyjnem przy ul. Lubicz L. 40, w lokalu 
Towarzystwa Katoiickieb Właścicieli Realności przy. ul. Karmelickiej 
L. 15, 1. piętro, w lokalu Towarzystwa Właścicieli Realności Wielkiego 
Krakowa przy ul. Siennej L. 2, I. piętro, nadto w sklepie Tow. Handl. 
Reim Sp. z ogr. edp. Rynek Gł. L. 37. tudzież w drogerjaeh; Bracia 
Finder, Rynek Główny 12 i Henryk Stiel w Rynku Podgórskim L. 1 

Niezależni* od tego funkcjonariusze zaopatrzeni w legitymacje, 
sprzedawać będą Ratopas domokrążnie.

Powodzenie zarządzonej prz.ez Zarzad Miasta akcji tępienia szczu­
rów zależy w wielkim stopniu od współdziałania wszystkich miesz­
kańców naszego miasta.

HARTA
I Wytwórnia szat lifurstcznycli
i biretów, chorągwi, baldschi- 
mów, sztandarów dla Arcybr 

j Straży Honorowej N. Serca 
Jezusowego, oraz Krucjaty 

. Towar z ys t wa  popierania 
I przamysłu kobiecego.
Przyjmuje stare aparata  
do odnawiania oraz bie- 

liz.nę kościelna.
Posiada na składzie gotowe 
ornaty i inne roboty so­
lidnie wykonane i na czas 

oddane.

K r a k ó w ,
ulica S ł a w k o w s k a  2 4  I. p.

Dom XX. Emerytów. 
Geny najniżoze.

TARCI WIEDEŃSKIE
1 1 — 17 m arca 1934 (Rotunda do 10 marce). 

W Y S T A W A
przedmiotów użytku i artykułów luksusowych 

Wystąwe mebli — Wystawa Brytyjska. 
Wv*tawa Wogiarsk*. — Targi włókiennicze- 
Kon"ekcja męska i damska. Wyroby dziane. 
Modne futra Ceramiko i Szkło. Piękna Podróż. 

Międzynarodowo 
Wjitawa Samochodów i Motocykli.

1'argi techniczne. Wystawa budowlana i bu­
dowy dróg. Wysthwa wynalazków. Wystawa
Artykułów spożywczych. Pokary wzorów

gospodarstwa rolnego i leśneg?.
Wiza wjaidowa niepotrzebna. Legitymacja Targów 

oraz paszport zagraniczny upoważniają do przekrocze­
nia granicy austrjackiej- Wiza tranzytowa czecho*
słowacka zbędna.----------------------Znaczne zniżki przejazdu
na kolejach polskich, niemieckich, czechosłowackich 
i austrjockich oraz na liniach lotniczych. Wszelkie in* 
formacje oraz legitymacje Targów(po zł, 8 ,—) przez

W ien er  M esse  — A. G, W ien VII.
podczas Wiosennych Targów Lipskich w Biurze Infor- 
macyi w Lipsku. Hingtnesshaus oraz przez honorowe 
przedstawicielstwa w:

Krakowie: Austriacki. Konsulat, Kopernika 0 .
Międz. Tow. Wag. Syp. „ Wagons-I.Hs-Cook* 
Sławkowska 1 2 .

„ Izba Handlowo * Przemysłowa

. Międz. Śped. Goldfluss & Ska, Sp. z o. o,
śff, Gertrudy 8 .

, Związek Stowarzyszeń Kupieckich Małopolski 
Zachodniej. Grodzka 4 3 .

* Polskie Biuro Podró?y„OrbiY\ Rynek GŁ 3 3 . 
Tek 1 0-. W.
Polskie Binro Podróży „Orbis", sp, z o. o,, 
Dletlowska 4H

Założona w r 1900,

Śledzie pocz­
towe, wędzone 
marynowanem POST!

waaBmBmmmMmmmwmmmBsaoBBmmmgmmmmMzammmmmm
i do marynowania, szproty, piklingi, węgorze, tuńczyk, 
sardynki, skembrie, byczki w pomidorach i t. p. oraz 
sery —  krajowe i zagraniczna w wielkim wyborze 

poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ul. Florjańska 49.

Codziennie św ieże  „ s p e c j a l n e 41 m a s ł o  d e s e r o w e  i d w o rsk ie .

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

poleca:

R O M A N

Kraków, 
ulica Florjańska 40.

, l II MMmm i 1
Niebywała okazja korzystnego kupna

w y r o b ó w  Żyrardowskich

' BIAŁY TYDZIEŃ
Sprzedaż rozpoczyna Skład P ł ó c i e n  i B i e l i z n y

R . K o w a l s k i ,  t r y b ó w ,  Wiślna 8 .

K o m p l e t n e  w y p r a w y  ś l u b n e .

TAPCZANY
otomany, materace 
poduszkowe, rozkła- 
danki, garnitury klu­

bowe ratami

LtlSZOWICZ
Kraków. Florjańska 44.

3 e z ę j  asaBlbapiaecft t f m m w u
pawołiywać się na ogias&aitĄcycfk sic

ir „Głosie Jlar&du

MIOD
prawdziwo

P S Z C Z E L N Y
be* domieszek gwaran­
towany * »  1 a s n f  j
największej p a s i e k i  

w Państwie.
3 kg* 9 .50  zł.
5 kg 15 zł.

10 kg. 28 zł
wraz t  naczyniem i oplafą 
pocztową wysyła za po­

braniem

NAJPIĘKNIEJSZE 
i  NAJTAŃSZE

drzewa i krzewy owocowe, róże oraz drze­
wa i krzewy ozdobne, rośliny na żywopłoty

są do n a b y c ia :

Zassów, koło Dębicy, Woj. Krakowskie.
Zdrowotność drzewek stwierdzona przez Stację 
Ochrony Roślin Zakładu Botanicznego Uniw. Jag.

ZAKtae
WITRAZ0W0 - SZKLARSKI 

JAN KUSIAK
K r a k ó w ,  ulica Sw. l a n a  59.

w ykonuje oszklenia w ołowiu  
i napraw y starych okien. —

S o l i d n i e  i t a n i o .
Spłaty ratalne.Sołaty ratalne.

Odznaczona złotym medalem na wy3tawie w r. 1907

P R A C O W N I A
W YR0B0W  ARTYSTYCZNO CYZELERSKO BR0NZ0WN1CZYCH

pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przy ul. Floriańskiej L. 38.

POLECA. Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, anty pod ja 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy

B irety  na sk ła d z ie .
Posiada na składzie wsz.elk;e przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego w,zora i rysunku. Przyjmuje również wyżei wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do arebrzenia i złocenia w ogniu.
Wykonuje p o w i e r z o n e  zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.Ni

Wszelkie
przybory do szycia 
D, M. C. artykuły, 
hafty, koronki, wstąż­
ki, również pończo­
chy, skarpetki, bie­
liznę męską i damską

poleca

Kraków, Wiślna 1 .4.

Fabryka Organów i Fisharmonii
J U L I U S Z  dUHA

Kraków, Pułaskiego 14
T elefon 124-81. P. K. O- 4053G2.

Poleca sw oje o r g a n y  i f i s h a r -  
m o n j e ,  jak rów nież przeprow a­
dza rekonstrukcje i reperacje. —  
K osztorysy i projekta sporządza  
bezpłatn ie. — W  razie potrzeby  
wyjazd na m iejsce b e z p ł a t n i e .

Dogodne warunki zapłaty. —
wielka Ilość listów pochwalnych.

■

I

ISTNIEJE PRZESZŁO 100 ŁAT
Odznaczona 2o -tu  prem jami, 2-ma nagrodami paóitwowemi, 10-ma złotymi madalaml

G r a n d  P  r  i x  R zym  1 9 2 6
Złoty medal Gniezno 192-5, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, złoty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty medal Wilno 1950.

Odlewnia dzwonów
KAROLA

Sohwabego
w  B i a ł e j  k .  B ie l s k a

Poleca d z w o n y  dowolnych 
wielkości i o wszelkich życio- 
nych torach, o niedoścignionej 
jakości śpiżu, czystości głoau 
dzwonów pojedynczych i zeapo- 
łów kllkudzwonow ycb.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej barmonji do 
jut istniejących.

Przelewa pęknięte d z w o n y ,  
przemontowuje stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w  wieży.

iEugenjusz BILIŃSKI, 8 dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
w Zbarażu. C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Wrdawea n  „Głos Narodu** Skę » o p .  odpotr. fał. ttoleksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowekj. Drukarnia „Głoau Narodu'1 pod Mm, R. Fęjk%



Dodatek do Nr. 61 „Głosu Narodu41
Kraków, 4 marca 1934 r.
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LITERACKO - NAUKOWY
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w y k i c M a  w o j n a  % . 1 8 7 0

Ł iic z n c  dyktatury naszych czasów  
braz stosow ane przez dyktatorów  me­
tod y  przypom inają ustaw iczn ie N apo­
leona III, jego sposób dojścia do w ła ­
d zy , jego sprytne fałszow anie opinii 
publicznej, jego ryzykow na, politykę za­
graniczną, zew nętrzna św ietn ość  i we* 
w nętrzną zgniliznę jego rządów. Stad  
postać „B adiiiguct‘a'‘ w raca w jednej 
k siążce po drugiej i narzuca się uw adze  
czytającej publiczności.

Ujęcie tem atu za leży  n iestety  n a j­
częśc iej od naprzód obranego stanow i­
ska', czyli od uprzedzenia. U przedzenia  
te byw ają podwójne- Albo idzie o ana­
log ię  z  czasam i bieżącem u w y sty liz o ­
w aną pod pew nym  szczegó ln ym  kątem  
w idzenia, albo o obronę Jednej z posta  
te i h istorycznych  (czasem  sam ego ce sa ­
rza, czasem  kogoś innego)- Na ogół 
w idać tendencję do pewpej rehabilita­
cji N apoleona M ałego, k tóry za życia  
•nie m iał szczęścia  do literatów.

W iktor H ugo piętnow ał go z ca łym  
w łaśc iw ym  sobie patosem  jako nędzne­
go szalbierza, który w y zy sk a ł swoje 
nazwisko w yd a ł Francję na pastwę 
jswych bojówek-i sw ych kreatur -Anglik 
"Kinglake przedstaw ił go równie ujem- 
jnic w  sw ych dziejach w ojny krym skiej. 
P e w ie n  krytyk , będący zdania, że  Na­
poleonow i III sta ła  się krzyw da, tluma- 
iczy  to  faktem, że cesarz jednem u i dru- 
igienru zabrał kochankę —  W iktorow i 
Hugo Francję, K h ig la k eW i M iss H o­
ward. P sych o log ię  N apoleona próbował 
później, już z  tendencją do rehabilitacji, 
skreślić Robert Brow ning w  poem acie  

i>,Książe H ohenstiel-Schw angau, zbawca  
społeczeństwa*', zbyt trudnym  i za w i­
łym  aby m ógł oddziałać na szersze ko­

iła- Próbę zupełnej rehabilitacji m ieliś­
m y niedaw no i w  Polsce- 

Obecnie w y sz ły  dwie angielskie ksią- 
jżki, pośw ięcone temu tem atowi- Krótka 
i biografja Graham a B rooksa  odznacza  
się tern, że  jest jedynie przeglądem  dos- 

jkonale połączonych faktów  historycz*  
inych. A utor um yślnie nie zajm uje żad ­
nego stanow iska i ledwie czasem  po­
zw ala sobie na akord ironji, dowodzą- 

icej, że nie należy on do wielbicieli N a ­
poleona III

O bszerna m onografia Roberta Sen- 
courta w y sz ła  po raz p ierw szy  przed  
trzem a łaty. Zawiera dużo szczegó łów  
i od zn acza  się dużą sztuką pisarską. 
O pisy bitw wbijają się w  pam ięć, a i 
obraz śtarego P aryża , przekształcają* 
cego się w  now y pod ręką H aussm anna, 
fascynuje czytelnika-

Sam  charakter cesarza traktuje a u ­
tor na podstaw ie prawa dziedziczności. 
O drzucając w ersję o jego nieprawem  
urodzeniu, w idzi w  nim połączenie na­
poleońskiej ambicji i talentu organiza­
torskiego z uczuciow ością rodziny B e- 
auharnais i z kochliw ością jego matki, 
królowej Hortensji- T e sprzeczne ż y ­
w ioły nie m ogły  z ło ży ć  się na człow ie­
ka z jednej bryły  i Ludwik Bonaparte 
by? zlepkiem przeciw ieństw . R ządził 
przy pom ocy tajnej policji i m etod pro-

wokatorskicli, a m arzył o wolności; 
pragnął podnieść dobrobyt ludu, a w y­
rzucał m iljony na dwór i św ietne festy ­
ny; grabił m ajątek Orleanów, a dla 
sw ych ulubieńców byt nad w yraz h o j­
ny; m iał impulsy dobrego serca, a w 
polityce nie cofał się przed lńczem ; pod 
Solferino przypom inał w ielkiego stryja, 
pod'M etzem  jakiegoś jenerała z operet* 
ki; doszedł ostateczn ie cło n ajw yższego  
stopnia nieszczerości- Podobno nie 
mógł w strzym ać się od szachrowania  
naw et przy p a sja n sie -

M oże Sencourt bierze czasem  za 
dobrą m onetę to, co było tylko obłud­
nym  gestem - W  każdym  razie m ożna  
cv ogólnych zarysach  przyjąć jego cha­
rakterystykę cesarza. N atom iast książ­
ka m a inny błąd — autor jest zb yt w iel­
kim wielbicielem  cesarzow ej Eugenii i 
z tego powodu zniekształca pewne fak- 
ta

W iadom o, że wybuch w ojn y r- 1S70, 
a w ięc i katastrofę drugiego cesarstw a  
i k lęskę Francji i hegem onię. Niem iec na  
kontynencie europejskim, dla której 
zburzenia musiano za naszych  dni 
przelać m orze knvi, spow odow ało g łó ­
wnie stanow isko Eugenji- Nie będąc 
F rancuzką z urodzenia, była ona nie­
słychanie drażliwa na punkcie franca  
skiego honoru narodow ego i, gd y  w y ­
buchł zatarg o sukcesję hiszpańską, w y ­
tężyła  cały  swój w pływ  w  kierunku 
zm uszenia Prus do ukorzenia się lub do 
wojny-

D otyczący  epizod jest tak znam ien­
ny dla Francji Napoleona III i dla m a s­
kow anego absolutyzm u w ogóle, że war­
to pośw ięcić mu bliższą uwagę-

D obrze gotow e do wmmy P rusy w a­
hają się jeszcze, boją się bowiem za- 
wikłań m iędzynarodow ych- P rzecież je­
żeli w ina w yw ołania  starcia będzie zbyt

w idocznie po ich stronie- Francja m oże 
znaleźć sprzym ierzeńców . W ięc ks- 
Leopold H ohenzollern cofną 1 sw e pre­
tensje do tronu hiszpańskiego. W ydaje  
sie. że przesilenie m inie szczęśliw ie-

12 lipca m inister spraw za g ra n icz­
nych Gramont składa w izytę am basa­
dorowi pruskiemu baronowi v- W erthcr  
i odbyw a z nim dłuższą rozmowę- Król 
pruski zezwoli} swem u kuzynow i zg ło ­
sić kandydaturę do tronu hiszpańskie 
go- B yłoby pożądanem , abv teraz,w  ja­
kiś sposób okazał- że aprobuje również 
w ycofanie się  księcia Leopolda. Niema 
m ow y o żadnym  nacisku zc strony  
Francji. L ecz jakaś enuncjacja, m oże w  
form ie listu napraw iłaby stosunki- Idzie 
tylko o pochwalenie kroku Leopolda >
0 parę w yrazów  przyjaznych pod adre­
sem  zaniepokojonego sąsiada-.

Baron v W erthcr zachowuje dyp lo­
m atyczna rezerwę. W  tej chwili jawi 
sie sarn prerrijer O llM er i zaczyn a  go­
rąco popierać prośbę G ram ont‘a, akcen­
tując jednak w yraźnie, że  idzie o d o ­
brow olny akt kurtuazji- Aby uniknąć 
naw et pozoru groźby, rząd francuski 
prosi W erthera o podanie m yśli kró­
lowi od siebie, zam iast pow ierzać spra­
w ę berlińskiemu am basadorowi B ene- 
dettiem u. N aturalnie W erther nic m oże  
nie obiecać, ale postara się- aby w  B er­
linie rozw ażono życzen ia  francuskie-

W ieczorem  tegoż dnia odbyw a się 
narada w  St- Cloud- Gramont jest z a ­
proszony, lecz premier 0 !liv icr  nawet 
nie wie, że rozstrzyga się spraw a w ojny  
lub pokoju- Obecni są cesarz, cesarzow a
1 kilka jeszcze  w pływ ow ych osobistości- 
Po krótkiej dyskusji G ram ont o trzym u ­
je polecenie w ysłan ia  telegram u do Be- 
nedettiego, aby ten zażądał od króla 
pruskiego ośw iadczenia, że  ten przyłą­
cza się do cofnięcia kandydatury ks.

Leopolda i żc na p rzyszłość nie pozwoli 
na jej ponow ne postawienie-

D alsze wypadki sa  znane- Bism arck  
w yzyskuje sposobność, fałszuje tekst 
depeszy  em skiej. P aryż  rozbrzmiewa 
okrzykam i ,-Do B erlin aP \ n ied osta tecz­
nie przygotow ana Francja rzuca się 
w tragiczny hazard, R osja stawia nad 
granicą Austrii kilka korpusów-, aby za-' 
pobiec je.i w m ieszaniu się w w ojnę —  i 
tak dalej aż do Sedanu- ucieczki B a -‘ 
dinguet'a, upadku Paryża, kom uny, it- '  
traty  Paryża- kom uny, u traty  Alzacji i ’ 
L o ta ry n g ji-

W ojnę spow odow ano bez rady gab iy  
netowej, bez w iedzy prem jera, k tóry  w , 
swem  dziele L E m p ir e  L iberał z  oburze­
niem pisze o 12 lipca 1870 r. i wspom ina i 
z jaką grozą dowiedział się o tent- co  ’ 
zaszło  bez jego wiedzy-

Sencourt nie w ierzy  OiHvier‘o\vT' 
m ówiąc, żc przecież on sam  wraz z 
G arm ontcm  tegoż 12 lipca b y ł u prus*-, 
kiego am basadora i narzucał mu te  sa ­
m e warunki- Jest to ze  strony autora 
m onografii w idoczny brak dobrej w ia-j 
ry, bo warunki b y ły  w łaściw ie inne. —  ( 
Trzeba nadto pamiętać- że na radzie 
gabinetowej m ów ionoby zapew ne szcze ­
rzej o stanie armii, niż na parę dni 
przedtem  w  parlam encie i m oże roz* 
w ianoby złudzenia  cesarza i cesarzo­
wej. ostudzając ich zapał wojenny- 

Sencourt ostatecznie przypisuje całą  
winę 011ivier‘owi- T o „jego n iesp recy  
zow ana konstytucja um ożliw iła Gra- 
m o n tW i fatalny krok bez przyjęcia  
odpow iedzialności w łaściw ie w zględem  
nikogo". T ym czasem  w iadom o, że  .'li­
beralna konstytucja* 01ivier‘a była; 
ow ocem  kom prom isu m iędzy jego dą­
żeniami, a absolutyzm em  N apoleona III 
i jego doradców- Z resztą naw et z  jej 
punktu w idzenia przedsięw zięcie decy;j 
dującej akcji na gruncie polityki zagra-1 
nicznej bez w ied zy  premjera stanow iło  
krok niekonstytucyjny i b ezp ra w n y -.

.4- F . \

Niewidzialny a straszny wróg górnika
0 d czasu do czasu szpalty dzienni­
ków wypełniają się krew mrożącemi 
opisami strasznych katastroi górniczych, 
w  których nieraz setki ludzi tracą życie, 
przeprowadzając o rozpacz i nędzę sw o­
ich najbliższych. W  ustawicznym lęku 
przed niewidzialnym a potężnym w ro­
giem płynie życie górnika i jego rodziny, 
oczekującej codzień z niepokojem po­
wrotu sw ego żywiciela i oica z podziem­
nego warsztatu pracy. Tym strasznym  
wrogiem górnika — to gaz kopalniany.

Jak wiadomo pokłady węgla w  głębi 
ziemi powstały dzięki wiekowemu pro­
cesowi zwęglania substancji organicz­
nych, głównie roślinnych. Procesowi te­
mu, odbywającemu się jeszcze i obecnie 
w pokładach węglowych,, tow arzyszy  

powstawanie i wydzielanie sic gazów, 
zawierających w swym  składzie węgiel, 
a w  szczególności wytwarza sic w  du­
żych ilościach obok kwasu w ęglow ego i 
tlenku węglowego, metan, zw any gazem  
błotnym, a przez górników gazem kopal­

nianym. Metan, którego cząstka iest zbu- j chodników i szybów kopalnianych, gdzie 
dowana z atomu w ęgla i 4 atomów w o­
doru, jest gazem lżejszym od powietrza, 
bez barwy i bez zapachu, nic podtrzy­
mującym palenia i oddechania, a w  sta­
nie czystym  spalającym się spokojnem 
płomieniem. Jak widzimy srogi wróg 
górnika w  stanie czystym , niezmieszany 
z  powietrzem w  ogólnych swych w ła­
snościach jest zupełnie podobny do gazu 
świetlnego, mającego tak szerokie za­
stosowanie w  naszem życiu. Z chwilą 
jednak, gdy w ym iesza się z powietrzem, 
względnie gdy powietrze w kopalni za­
wiera 6—16% metanu powstaje w y ­
buchowa mieszanina, która zapalona 
eksploduje, szerząc dokoła śmierć i 
zniszczenie.

Jak wspomnieliśmy, powstawanie i 
wydzielanie się gazów kopalnianych od­
bywa się i obecnie, będąc dowodem, że 
w-niektórych pokładach węglowych pro 
ces zwęglania nie dobiegł jeszcze koń­
ca. Powstające gazy, wydzielając sie z
pokładów w ęglow ych przedostają się do

mieszając się z powietrzem wytwarzają 
niebezpieczną mieszaninę wybuchając 
przy lada nieostrożności. v

W  niektórych pokładach węglowych
znajdują się wydrążone komory, w ypeł­
nione olbrzymią ilością gazów, pozosta­
jących zazwyczaj pod w ysokiem  ciśnie­
niem. Gdy w  pobliżu takiej groty prze­
prowadzi się w  kopalni chodnik, to pod 
w pływem  w ysokiego ciśnienia gaz ko­
palniany przeciska się przez porowate 
ściany i wypełnia chodniki. Niekiedy w  
takicli gazowych komorach ciśnienie ga­
zu jest bardzo wysokie, stwierdzono np. 
w  jednej z  kopalni węgla, że w ynosiło  
ono 32 atmosfer. Gdy ściany takiej ko­
mory nie są porowate i nieprzepuszczają 
gazów na zewnątrz to w ów czas może 
się zdarzyć, że ściana oddzielająca tę 
komorę od chodnika zostaje nagle w y ­
sadzona w kierunku najmniejszego opo­
ru. W yzw olony w  ten sposób gaz z nie­
zw ykłą gwałtownością i niezmierną siłą 
ciska w głąb podziemnych korytarzy
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złom y węgla, przemieniając je w  
który wraz z  gazem rozprzestrzenia się 
po kopalni., Te masy gwałtownie rozp |»  
żającego się gazu są niekiedy tak. olbrzy 
mieT że -wypełniają całą kopalnię i przez 
szyby wydostają się na pow ierzan i 
ziemi.

Pow ietrze w  kopalni zawierające:-do 
16% lOttau n przedstawia groźne .nie­
bezpieczeństwo ' wybuchowego pożaru 
W ystarczy maleńka iskierka, by’ wy wo- 

. fać katastrofalną eksplozję. Metan spala 
się w  powietrzu niezwykle szybko, w y­
dzielą© obficie ciepło, wskutek czego na­
stępuje gwałtowne powiększenie objęto­
ści proauktow spalania i przez kopalinę 
zaczyna się posuwać niszcząca fala w y ­
buchu. .Występują tu zatem identyczne 
działania, jak lp. przy wybuchu dyn t- 
mitu.: Eksplozja gazu, jak eksplodujący 
dynamit ' niszczy i rozrywa w szystko  
aOKÓia* zabija ludzi, w y rzuca wagony  
kolejek, rozrywa chodniki i zamyka Wyj­
ścia, utrudniając w  ten sposób dostęp i 
do^tych części.kopalni, które ..bezpo.sre- 
etnio katastrofą wybuchu nie zostały  
dotknięte. Odcięci w  nich od świata gór-i 
nicy giną niejednokrotnie z głodu, prag­
nienia i biaku powietrza, oczekując na­
daremnie na ratunek, przebijający się 
poprzez zw ały  gruzów'. I gdy przy sa­
mej eksplozji zginie nieraz kilku górm- 
ków, to wskutek.,., zasypania ginie i;h 
nieraz setki.

Szczególnie gwałtowne są eksplozje 
gazów  w  cnoanikach ślepych, zw łaszcza

gdv źródło eksplozji znajduje się przy 
samym końcu chodnika:! korytarz ko­
palniany działa ą e d y  jak lufa ąrmatuą.

Gdy eksplozja ucichnie,, a .temperatu­
ra gazów- powstałych przy spaleniu oo- 
niży się, w ów czas objętość ich gw ał­
townie maleje, wytwarza-się. w  kopalni 
próżnia i następuje druga część; kata­
strofy: przez o tw ory'szyb ów  wdziera 
się cio głębi kopalni gwałtowny prad po­
wietrza ż zewnątrz, żn&wii siejącTlokofa 
spustoszenie.

Ale i nie na tem koniec.
Produktami spalenia gazu kopa.lui.i- 

liego Isą para wodna i kwas. węglowy,, 
przyczcm ten ostatni uniemożliwia -od­
dychanie. Duże jego ilości zatam owując  
powietrze, znowu szerzą śm ierć-wśród' 
górn.kóWj którym udało sic uniknąć bez­
pośrednich skutków wybuchu.

Eksplozje gazów' w  kopulniacl należą 
do najstraszniejszych nieszczęść,... prze-, 
siadujących górnika i to nietylko w. ko-., 
palmach węgla, ale i w kopalniach soli 
i siarki,. . . _ .

Jak człowiek broni się przed tym 
groźnym wrogiem?

Najstarszym sposobem zwalczama 
klęski gazu kopalnianego było jego w y ­
palanie, przez w yw oływ anie sztucz­
nych, o słabej sile eksplozji. Dokony­
wali tego specjalni ..fachowcy1’ zwani 
..pokutnikami14. Przełomowym jednak 
w  tej dziedzinie b y ł wynalazek geiijal- 
nego Anglika Sir Huinphrey D avy‘ego, 
który skonstruował w'"r. 1S15 t.Azw.

bezpieczeństwa1'. D avy‘cgo. róż+ 
,ń i|cą  się od zw ykłych  laiap1 otefo.>vych 
tem że płomień jej jest odgraniczony 
od powietrza zewnętrżncgó' gę.stą siatką 
mctalówa. zawierającą Jrłig . pczka aa 
ceutimetr kwadratowy,, .Utządzeme to 
zapobiega przedostaniu płomienia. 
% wnętrza lampy na ze\ymtrz'<*.paihi«\vaś 
•siatka' metalowa. będąća dobrym-' 'prze­
wodnikiem ciepła^ sźybkrf 'ro/.prOW"ad/.ą: 

Ciepło,. obniżając " temperaturę.' 'gńźbwej" 
mieszaniny wybuchowej' ' ‘po.uzCj jei 
punktu zapłonienia

Lampka D a \y ‘ego . ostrzegą.., również 
rgórnika przed niebezpieczeństwem: iv. 
.razie obecności gazu wybuchowego pfu 
mień jej płonie żyw o, *'a nawet w  

ś\Y,nętrza'następuj* eksplozje.
•- !j Obol ląmpk bezpieczeństwa siosuje 
się do walki z gazem, silne przewietrza­
nie kopalni, wskutek czego . i.icbezpiecz 

■ ny metan wydostaje ,s.ię-,-z".-koi:altu na 
zewnątrz. ■;? •;.•'

Oczywiście wprowadzenia tło -kopalń 
elektryczności było dalezynj bardzo 
ważnym czynnikiem, zmniejszającym  
niebezpieczeństwo eksplozji.

Ale w szystkie te urządzenia (trudno 
je tu w yliczyć w szystkie) zmniejszają 
jedynie groźbę kataklizmu},,' który od 
czasu do czasu, mimo ■ wszystkie- usiło­
wania porywa ofiary z. życia judzkiego, 
jakby chcąc w tem sposób zadokumen-, 
tow ać,potęgą.sił przyrodjy, z. takinr,mo­
zołem przez uąs ujarzmianych. ,  ^
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O,*d niejakiego czasu zaczynają się na 

rynkach juropeiskich dziać dziwne 
rzeczy.

Oto w  Sheffield, gdzie mieszC/ą się  
słynne fabryki, zaopatrujące w  noże 
całą Anglję —pojawiają się noże -obcej 
proweniencji, ' wyrobione z najlepszej" 
stał! a kosztujące o połbwe umiej-od 
fabrykatów angielskich.

.Oto w  Belgji, posiadającej siyiińt 
fabryki rowerów, dostać można rowary 
obcej marki, równie dobrze po 35 fran­
ków za sztukę.

W  ojczyźnie zegarów' i zegarków, 
•w Szwajcarii, oferuje się zegary po c e ­
nie 36.— franków szwajc. za kilo; w  
Molandji, g d z ie . znajduje się centrala 
fabryk Philipsa,'— żarówki elektryczne 
conajmniej równej jakości, jednak im ­
portowane, sprzedaje się o 30 centimow 
taniej na sztuce, niż żarówki Philipsa.

A maleńkie żarówki do latarek kie­
szonkowych, które fabryki niemieckie 
oferują po pięć fenigów, — dostać m oż­
na juz po "cenie 2 feriigówtósztuka 
sprowadzane z zagranicy.

W szystkie te i setki innjch artyku­
łów  pochodzą z jednego wspólnego 
źródła; z Japonji.

Przem ysł japoński stanął do konku­
rencji na rynkach światowych, przy­
czepu — rzecz charakterystyczna, 
konkurencja ta dotyczy przedew szyst- 
kiem artykułów, stanowiących dotych­
czas niejako monopol i speĆTalność każ­
dego z odnośnych krajów.

★
Tej samej metody trzyma się 1 - 

popja w  stosunku do mnycli części Ś w i a ­

ta. A wdęc w  Stanach Zjednoczonych 
zabawki jap oń sk ie  wypierają zwycięska  
towar niemiecki, dotychczas niemal bez 
konKiircncji, W  Kanadzie rzuca Japonia 
masowo na rynek wyroby kauczukowe 
z  fabryki w  Singapore, stanowiącej 
w łasność Japończyków. — konkurując 
zw ycięsko z wyrobami wielkiej fabryki 
Canadian Goodrich Comp. W Indiach,

gdzie jeszcze: *v. roku, J912 . Anglia 
w  98% pokrywała zapuTzebowęmie. 
na wwroby bawełniane,. yy roku 19,41 
już 44% importu przypadło, ńa wyroby 
japońskie. ' v ... 4 . r

I V i k  'ićoiikifrertcja tai, źwłaszćzi 'w
Europie' i' w  Ameryce' północnej’ Męfel* 
wysokihi złom dćlTrbntiyiii?- nie przed1- ■ 
sir.wia n a  dłuższa, metę- poważniejszego 
niebezpieczeństwa, a osiągnięte przez 
przem ysłow ców  japońskich sukcesy du ­
ją znaczenie raczej psyćhológlczrie.-ino- 
ralne, — to na Dalekim W schodzie, na 
wybrzeżacli Pacyfiku, Oceanu Indyj­
skiego, od Australii aż po morze Cz.er- 
wone i wschodnie w ybrzeża Afryki, 
towar, japoński z&obyws .coraz -szersze  
pode zbytu, wypierając co^az skuteczniej 
lwodukty angielskir

Jeżeli tedy m ówimy o „żółtem nie­
bezpieczeństwie44 na polu ekonomicz­
nym, — to mamy tu na rnyśli przedew- 
szystkiem  Anglję, najpoważniej w  iym_ 
wypadku zagrożona.

*. * „ •*

Jakjr-śą przyćżynj' i n k ie podloż<?ae f  
gwattow.nej ekspansji ekonomicznej. 
poił ji ?

Najpierw kilka cyfr >tatys(ycznyc-h 
\V roku IS79 Japonia liczyła 35Ve l.iilio- 
zia ludności. — w  dwzdzieścia lat póź-' 
iii ej 4J miliony; w roku 1914 ,doszła d.e 
cy fry -5.4 .nlljouow; ‘ouecnie-izaś .DTzekras,

A i , ■ n . - . i w ą

cza już lićzbe 65 n ni jonów tĄlr '.s l '-
1 *  Naturalny przyrost ludności, tyyn u a- 
jąch'' się w  r o k u -1873 ryfrą 24 od ty- 
siąca, -  doszedł w roku 193T ćO' 3T-ł oó 
t y s i ą c a . : •' T'’-r'' r ilńrót y W

'^dźie-'pom ięścić^T-eżem -w ^yw ód te •’ 
fź^thiljónow' ludzi? 'y'BlołąC -pod- itWagę 
samą Japouję (bez EOfmóZy, 'Korći,- Sa* 
chalifru, Mandżurii-? Jetioiu) ęclpjdaemy 
do przekonania,/ że wykazuje ©na g ę ­
stość zaludnienia 17!' in o z i tu kilotiietr 
kwadratowy!

Co prawda z państw europejskich 
jeszcze w yższą  gęsteść zaludniania w y­
kazują Belgia (259), Holandia (223) i 
Anglja (182), — ale są -to  państwa w y ­
soko uprzemysłowione i posiadające 
ogromne kolonjt 
'. .^A/jak-. w ygląda .atfigrącją .yt 

Dziś prawie w szystkie bąfistwaTświala 
zamknęły sw e bramy przed emigracją 
japońską — i wedle -ostamidi statystyk  
nie więcej jak 700—SOo/tysięcy Janoń- 
czyków  żyje poza granicami św e j' oj­
czyzny, —. w  qzem . około 3.00 tysięcj w
Ą zjt reszta Atnęrypo

Pozostaje jeszcze' sprawa Kblomżaćjt 
wewnętrznej4*, tj. na terenaoh7',:-zdoby- 

tych lub anektowanych przez' Japonię 
począw szy od toku 1895; - ~ , /  > *

■ I tutaj emigracja nie'przybrała ina«,z- 
nicjszych rozmiarów'; ilo ^ /J a p o ftc z y -  
k ów  na Sacnalime ócęmaj> r*N -ńo i.ysię-

0  C o J ex  S y n a itic u s
Drawoslaw n.y, arcvbisku'P S y n a j  

zwrócił się do Muzeum B r \  Sask iego  
k tóre  nabyło od Sowietow sławną 
Bib!je z 1' v. •• znaną  jako  Code-r S y  
na iticus , z żądanien i zv ront.''cennej, ksio 
gi lak o  ni.eprawuie postądtrńgj przoz  
Ro.sj.Q- Obecnie udzielił on - wy w, a on 
nfżedstawicieiott i R eu teriuyM oże tido- 
w odnie a i i tcn h  ezna kore^itondeucją. żc 
a k t  da row izny  ze s t ro n y  k lasz to ru  w 
S y n a j  zos ta ł  n iegdyś  w vniiiszonv 
p rzez ca rska  Kosie groźba konfiska ty  
dóbr. n a leżących  do k lasztoru , a p o ­
łożonych w? Besarabji. /  tego nowoclu 
również musiał z aap ro b o w ać  tę d a n r

v. i/iię. jego ów-czesńyjJópTżed-tjik” Ar-cy- 
biskup m gdy m e z-czygn p je  ze  swy’d i 
praw i jest gotow w y to czy ć  snrawę 
jirzed sąd angielski. O odpowiedzi, Ja­
na- na swój te legrau i.d ystą ł-ód  z.ąnz.ą 
du. 'Maze.um B rytyjsk iego wATazif śie 
?r przekąsefn; ,-Nie śpodziewałnni (się 
la d y  abym  z\v>jcłt SĄ  dó Sowietów  
Przecież Już tego nróbow-ąłem1/ .'-?- ;;.’ 

Jak \\.ladonio> za Codc- Sy.paiticus 
zapłacono 100 tys. funtó” . .śłerTi.ngów. 
Miizenin Brytyjskie stoi iia fftfa ń w i-  
sku. że w  żadnym  razie nie m oże być 
odpow iedzialne za  sposób _t,ubycia dro­
gocennej księgi przez Rosję.

| cy, na Formozie około 200 tysięcy, w 
Mandżurii' rów;niei/ókóicm200 tysięcy, a 
uą Korei około 500 tysięcy. Razem za­
tem około miljona, —  a więc mniej, 

niż wynosi naturaiify^H ^roś’ ludności 
w. ciągu jeanegoTÓku -

|,i Ri.obfi.ęiń... przęludnię.ńia. 'Juppnji staje 
'ś ii,rrówyńc-pjekąęynj. a,jąh .t,rudiiym,J óp. 
rójzwiązafłią^ P-gawdą, Japończyk nie jest 
w-ymagającynn-j-Hinie. się ;,zadowołn:ć 
mąłem: w ystarczy mu parę garstek 
ryżu Ha całodzienne pożjwvieiiie. Ale i tc 
parę garstek trzeba wyprodukować w  
■krajif;'T-v-b i 1 )'ieiv’ćh-co ' sR sprowadzać
gt z zagranicy, t trzel)aj;,vów' ryż duć 
wszystkim. ,p ilę chce sw uniknąć grozą 
cej katą^trpiy, ., ^  ,.r^ J 

( f  Tedy rząd japoński,.,^ąjod.,.,hasłem  
autarkji ekotionucznei, opracował zakror 
joiiyżńa'' 's/feroką miarę plan stworzenia i 
roź\v;iuięcia 'jjfżei.iyęłu narodowego z 
perspektywą ekspansji ekonomicznej. •

Na tej diodze można będzie nadwyż* 
kii 'bilansu .hai;d!ow;ego. płynącą z ek s­
portu,. ahró.gić na jzakupiip i import ty cli 
artyjtułóyj.... .ży\viiośc,ow;ych. który ch 
brakoa miejscu, a które są niezbędne do 
w yżyw ienia 65-miljonowcj ludności.

Plan tcii dało" się zrealizować tem 
łatwiej, iłć' że w  rbku 1931 dewaluacja 
yena (40- pioc. w  stosunKu do fuma 
sżterlinga) pózwmliła skutecznie konku­
rować towarom japońskim na rynkacli 
zagiąn.Iężnych.

T o.też w  ciągu ostatnich lat przemysł 
japoński doszeał do stadjum olbrzym:e- 
go rozwoju.

Jedyny jednak, a ważny szkopuł S ia ­

nowi brak potrzebnych surowców. 1 da- 
pie ’ 0 pod tym- kątem widzenia zrozumia- 
•)enT się-staje ćzerhu w  ciągu'ostatnich 
dwuażicsti' lat Ujmuje-4 Japonia zbrojną 
ręką lub 'ąńekiujc takie olbrzymie tereny 
jak .Korea,' iyianclżu rja, ii ostatnio chm-

■Ś3q Oł,9 .Jełio1, ą .Aundzurja posiadają 
olbrzym ie-bogactwa p rzyrod y  urodzaj- 
bąr:Kieniięs.iiitiią-jącą się do uprawy z b ó \  
olbrzyime pokłady: rudy żelaznej; —  ba 
w  MaMżufik <i!pt Częśoi i w  Korei moż 
na uprawiać baw ełnę, którą dotychczas 
musiała Japoma sprowadzać głównie 
'Indyj Bo wreszcie w' Mandżwji projek­
towaną jest hudowia na wielką skalę 
owiec ceiem zapewnienia fabrykom ja- 
ipoń.s,kim w eiuy kiajowęj.

:/. PIąn:. {p>. zakrojony na wielką skalę, 
wym agający szci egu lat. do zupełnegc 
zreabżPWanra, A-niewątpliwie napotka 
on na liczne : poważne przeszkody ze 
strony innych państw, przedew szyst- 
kienT linglji, której pozycja na rynkach 
Wschodu jtiż dzisiaj skutkiem ekspansji 
iapoi,skrei jest poważnie zagrożona.

ji' jężelf Anglia wraz z koloniami,' je­
żeli i$'tpiny JZjedńc ezone i kolonie holen­
derskieodgjiodzą się barierami celnemi 
od Tspoiiji, .kładąc tamę tej ekspansji 
ekonomicznej, jak -już poprzednio zalir- 
mowano emitrrację japońską, — sytuacia 
państwa •„'Wschodzącego Słońca14 stała­
by się w ręcz groźną.
- vNa sziczęśd/’ pozostaje Jej jeszcze 
riajblfżsźy^śąśfM, Cttinyy.- przedstawiają^ 
ć v ' olbrzym ie.1 a :"niewyzyskane dotych­
czas należycie? pole zbyty! I jeżeli w  
ostatnich latach, skutkiem tarć politycz­
nych i akcji militarnej Tapcnji w  Chi­
nach, eksport japoński znacznie się 
z i u n i ę ^ z y ł , ( o  .jedna1- nie ulega wat- 
pliwQśhi„-że;.W;; niędlugim czasie stosunki 
bandlewe w rócą ©o .dawnej normy, Chi­
ny bowiem zbyt silnie są zw iazar i
zbyt zależno od handlu i przemysłu ja­
pońskiego, by zdołały się uwolnić od
tej'supremacji ekonomicznej sw ego są­
siada. "  '



OŁOS LTTFPACKO -  NAUKOWY Sfr.

J a k  z k a J a n o  Ni
rated kilku tygoSnlain! w yszedł ta  

źyeiorye padróźnika eatkockiego, który  
pierwszy zbadał bieg Nigru. O istnieniu  
rzeki w ie ju t coś H erodjt> dwudzie­
stu kilku wtoków było trzeba do ustalenia  
przez europejczyków pewnych faktów co 
do niej. Zz  płynto na wschód, wiedziano, 
ale często uważano ją za dopływ Nilu, to 
znów  twierdzono, źe gubi sie ona w  pias­
kach pustyni. W  drugiej połowie XIV. 
stu lecia  dotarł da Timbuktu Ibn Batula 
1 odbył krótką podróż Nigrem. W  roku 

i 1790 wybrał sie na odkrycia ujścia rzeki 
angielski major Daniel Houghten, lecz 
zginął, zanim  do niej dotarł. W kilka  
lat po nim przedsięwziął szczęśliwszą w y­
prawę Mungs Park.

Jego biograf, Lewis Oranie Gibbon. nie 
m ógł wyzyskać wszystkich źródeł. W spo­
m ina o korespondencji, którą dano mu 
do przeczytania, ni» joz.walając ani z niej 
saorzysta1 ani nawet wym ienić, w czy­
ich rekach się  znajduje. Nadto metoda 

•Gibbona n ia  jest bez zarzutu. Używa on 
często najniepotrzobniej ironicznego tonu, 
wyszydzając np. religijność Parka lub 

ij jg o  czułość na niedolę ludzką. Z tem  
jw szystkiem  książka daje dobry obraz po­
d ró ży  dzielnego Szkota, który postanowił 
sobie zbadać i 'opisać Niger, Okazał w  tem  
^przedsięwzięciu niesłychaną wytrwałość, 

drugiej swój wyprawie dotarł prawie 
ido delty Nigru,

Park wybrał się do Afryki w  roku 
1795, obierając drogę od ujścia Gambji, 
a  później korzystając z pomocy handla­
rzy niewolników. Dostawszy się  na pusty­
nię, posuwał się naprzód a w ielkim  tru­
dem . Stracił konia i dwóch niewolników  
którzy xm towarzyszyli, & rsaczy, jakie 
posiadał, a nawet ubranie, jakie m iał na 
sobiA obracał kolejno na prażenia. Co 
kilka dni przybywa? do nowego państwa, 
a’ pierwszym  warunkiem  tolerowania  
przybysza przez króla m urzyńskiego są 
dary. park  m iał na sobie niebieską ka­
potę z błyszczącem i guzikam i. Obcina! je- 
dnn po drugim  i  ofiarowywał ja afrykań­
skim  monarchom, to znów zapłacił k il­
kom a murzynkom za w skazanie drogi.

| Bardzo wym agającym  był król Bondu, 
Trzeba mu było oddać i  sam ą kapotę I 

jftarasoL ;r ; ..
park powędrował dalej w kamizelce, 

pozbawionej guzików prócz jednego. Ten 
ściągnął uwagę zbójców, którzy napadli 
przedsiębiorczego Szkota w  Kuina, Oaęli 
guzik i zabrali, ale namyśliwszy się, śó ą  
gnęli b ofiary i kamizelkę. Wogóba obdarli 
go do naga, dając w  zamian dwie szmaty. 
Park błagał tylko aby mu oddano ka­
pelusz i siało się zadość jego tyczeniu.

) Był to wypadok bardzo szczęśliwy, bo za- 
,t*yl tam notatki. ^  j ; . | i

Emir Lukmaru uwięził podróżnika, 
który spędził kilka miaslęcy wśród cier­
pień fizycznych i moralnych. Ludność 

' bawiła się nim okrutnie, szydząc z białe­
go człowieka, kopiąc go i plując na nir. 

j go. Do jego chatki zapędzano świnie, zwąc 
f i  chrzcśdjańskieml zwierzętami. Kobiety 

! były jeazczo gorsz* od mężczyzn. Wygłod­
niały, poraniony, osłabiony, Park ani ra­
zu nie wypadł z równowagi, aż uwoLnio 
ny, powędrował dalej na wechód, nagi i 
jOezłH’ -rny. i , i i ; >'' • . i > 1 

1 teraz w cręśde -odwróciło » ę . Lwy 1 
■wilk! uciokały pr*ed białym człowiekiem,
. to samo przeważnie czynili murzyni. Nie 
którzy jod nok traktowali podróżnika życz 
liwie. W piwnej wsi kobiety ułożyły 

(pieśń o nim: ■ : ■ j ; j i V  >
Wlrhry wyły i d eca w  padały.
Biedny biały, slaby ł  znużony, 
przyszedł i siadł n naa pod drzewem. 
Nie ma matki, by mu dała mleka,
Nie ma tony, by dlań mełła zbote.

/Chór: ’ 'i i >'•
Ulitujmy Się nad białym csłskiem, 
Biały ciłowiek przacie nie m a m atki. 

Jakiś murzyn z innej wsi ostrzygł

g e  r w e wśefc- •-**
Parkowi pół głow y, aby w łosy zużytko­
wać w  celach czarodziejskich. Inny na­
karm ił go, żądając za to jakiegoś przód, 
miotu, który posłużyłby do zam ówienia  
choroby. Park napisał mu na tabliczce za  
klęcia. Murzyn zm ył atram ent i wypił 
go z wodą, a dla wszelkiej pewności w y­
lizał jak najsum ienniej tabliczkę,

21 lipca 1786 dotarł Park do Sego i ja­
ko piorwszy europejczyk ujrzał Niger. 
W racał inną drogą, kierując się na po­
łudnie. • Przeszedł przy tom znów szereg 
niebezpieczeństw i byłby prawdopodobnie 
zginął, gdyby nie handlarz niewolników  
Karfa który przyjął go do swojej kara­
wany. Park m iał sposobność napatrzeć 
się na okrucieństwa, jakich dopuszczali 
się kupcy „czarnej kości słoniowej*1. Opo­
wiada, że gdy pokąsana przez pszczoły 
dziswezyna nie m ogła iść, popędzano ją  
batem, ale następnego dnia, przekonaw­
szy się, źe prawdopodobnie umrze wkrót- 

•obdąrto ją  do naga i w  łańcuchach  
zostawiono ,na sam otne skonanie Mimo

’ to Park -odmówił później udziału w ruchu 
za zniesieniem  niewolnictwa. Za wiele 
zawdzięczał Kafrzo i jego kolegom.

W róciwszy w roku 1797 do Szkocji, 
Park spisał dzieje swej wyprawy, ożenił 
znał się później i zaprzyjaźnił ze Scot- 
się  i osiadł w Pecbles jako lekarz. Po­
tem. Był już ojcem czworga dzieci, gdy 
wybrał się ponownie do Afryki, Postano­
w ił ujrzeć i opisać cały bieg Nigru aż do 
ujścia.

Tym razem p oczyn ił. gruntowno przy­
gotowania i w yruszył na czele licznej 
ekspedycji. Miał z sobą lekarza, 35 żołnie 
rzy, dwóch marynarzy, oficera artylerji 
i i czterech cieślów. N iestety jedon po dru 
gim  z tych ludzi ulegał zabójezsmu k li­
matowi.

' Dotarto po czterech m iesiącach do Ni­
gru, lecz tylko w  kilkunastu ludsi. Je­
dyny pozostały cieśla zbudował m ały sta  
tek, który ochrzczono Joliba i spuszczono 
na wodę, aby płynąć z prądom. Raz po 
raz atakowali podróżników murzyni na

swych lekkich łódkach, lecz uciokali crssd  ' 
ogniem- armatnim.

Krćl krainy H ussa wpadł 
kłość, dowiedziawszy się o przybyciu cu­
dzoziemców. którzy nie prosili go o  po­
zw olenie podróży i nie złożyli żadnego 
daru. W ysłał w ięc zbrojnych ludzi celem  
urządzenia zasadzki w  m iejscu, gdzie rz*». 
ka była' bardzo wąska. Joliba wpadła  
podczas w alk i na skałę, a dzicy skorzy-.' 
stali z m omentu zam ieszania i dopadli- 
statku, strzelając a łuków  i rzucając  
włóczniam i. Dwaj ostatni biali ludzie raa  
ciii się d'o rzeki i zginęli w  jej falach. 
Tylko jeden niewolnik uszedł z życiem , i

Tak spełniła się zła  wróżba, jakiej 
Park doznał podczas ostatniej przejażdż­
ki konnej w  towarzystwie Scotta. Koń 
podróżnika, mająego wkrótce odpłynąć do 
Afryki potknął się, a poeta rzekł; ^Oba­
wiam  się, Mungo, że to zły om en1*. —< 
,,Złe wróżby sprawdzają się na ludziach, 
którzy na nie zwracają uwagę**, odparł 
Park. l/acz omen sprawdził się podczas 
wyprawy.
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aka jest w łaściw a geneza raka, tej 
groźnej choroby, z k tó rą  dotychczas bez­
skutecznie w alczy  m edycyna, —  dotych­
czas nie zdołano ustalić.

Istnieją na tym  punkcie rozm aite te ­
orie, z k tó rych  jako najpow ażniejsza u- 
trzym uje się d o ty ch czas ' teo rja  V ircho- 
wa, w  m yśl k tórej pow staw anie  tego 
złośliw ego now otw ora jest w ynikiem  
sta łego  i d ługotrw ałego  drażnienia orga­
nizmu. czy to  p rzez jakieś czynniki che­
m iczne lub term iczne, czy  poprostu dro­
gą m echaniczną. Na poparcie tej teorji 
p rzy tacza  się c a ły  szereg  faktów  zna­
nych doskonale lekarzom , a w ięc: rak  
w arg i dolnej u ludzi palących fajki, zm ia­
ny rakowe na skórze rentgenologów , 
rak ust u ludzi żujących betel, —  i w re ­
szcie „rak smołowy".

T en  osta tn i w ystępu je  u ludzi, m ają­
cych stale do czynienia ze  sm ołą, a  w ła ­
ściw ie, ściśle mówiąc, z m azią pogazo­
wą, o trzym yw aną jako p rodukt uboczny i

ponad 270° 
nowy.

ta s m o ł o w y m
przy  fabrykacji gazu św ietlnego.

Z drugiej zaś s trony  stw ierdzono 
na podstaw ie licznych dośw iadczeń prze­
prow adzonych na zw ierzętach , iż przez 
system atyczne drażnienie sm ołą można 
u zw ierzą t tych w  miejscu drażnienia 
w yw ołać  pow stanie zupełnie typow ego 
rak a  „sm ołow ego", nie różniącego się 
niczem  od „norm alnego" raka, ani pod 
w zględem  budow y anatom icznej, ani 
złośliwości i zdolności tw orzenia p rze­
rzutów .

F ak t ten zdaje się w  bardzo  silnym  
stopniu po tw ierdzać trafność teorii w y­
suniętej p rzez V irchow a. r  .* A

• •*  1. A
O czyw iście liczni uczeni, zain tereso-1  

w am  tem i eksperym entam i, podjęli ba- 1 
dania, celem  stw ierdzenia, k tó re  to  spe­
cjalne składniki m azi pogazow ej uw ażać- 
b y  należało za czynniki w yw ołujące 
ra ka. * \

D estylując m aż pogazow ą otrzym uje

się, zależnie od tem pera tu ry , w  jakid 
odbyw a się destylacja, ca ły  szereg  roz» 
m aitych „olejów", z  k tó rych  frakcję 
w rzącą  w  tem peratu rze najw yższej, bt.

tanow i tzw . olej aatraeu*7'J
K

Ciekawostki ze świata
Z paryskiego rynku obrazów

C e n y  dzieł sz tu k i sp ad ły  w  P a ry ż u  
o g ro m n ie  w  c iągu  k ry z y su . O b razek , 
z a  k tó ry  b ra n o  p rz e d  k ilku la ty  10 ty ­
sięcy  fr. k o sz tu je  dz isia j za ledw ie k ilka­
s e t  i Jeszcze  tru d n o  o  naby  ’cę. J e d n a  
z. g a z e t p rz y n o s i n a s tęp u jącą  historie* 
k tó ra  m a  b y ć  p raw d z iw a :

P ew ien  m a la rz  o d d a ł h an d la rzo w i 
sz tuk i o b ra z , upow ażn ia jąc  go  do 
s p rz e d a ż y  z a  k a ż d ą  ce n ę  p o n ad  200 fr. 
(70 z ł ). P o  jak im ś  czas ie  h a n d la rz  u w ia  
dom ił a r ty s tę , że  je s t a m a to r, lecz 
o fia ru je  ty lk o  150 fr. ,>Nie m óg łby  pan  
z a g ra ć  n a  je g o  ludzkich  u czu c iach ?  
N iech m u p an  pow ie, że  je s tem  ciężko 
c h o ry , że u m ie ra m !“ rzek ł m a la rz , 
P o  p a ru  g o d z in ach  h a n d la rz  doniósł, 
że  ów  m ecen as  sz tu k i zm n ie jszy ł sw ą  
o fe rtę  d o  s tu  franków . —  ,,Jak  to ?  
N ie po w ied z ia ł m u p a n , że je s tem  k o ­
n a ją c y ? "  —  ,,W łaśn ie  uznał, że w  t a ­
k im  ra z ie  o d p ad a  n ad z ie ja , a b y  p an  
dalej m alow ał, zd o b y ł sobie im ię i 
p rz e z  to  w z ro s ła  c e n a  tego  ob razu ."

Koty stambulskie

i N ieg d y ś s ły n ą ł K o n stan ty n o p o l, a  
racze j, ia k  dziś  b rzm i o fic ja lna  n azw a , 
S tam b u ł z  obfitości psów  bezpańskich- 
D zisiaj ta k ą  sa m ą  p la g ą  s ą  k o ty , 
gnieżdżąoę się głów nie w  ru in ach  spa* 
lonych i n ieodbudow anych  dzielnic- 
D ziesią tk i ty s ięcy  ty c h  z w ie rz ą t o d ­
d a ją  m ieszk ań cy  co ro czn ie  to w a rz y ­
s tw u  opieki n a d  zw ie rzę tam i na

śm ierć  b ezb o lesn ą  m im o  teg o  liczba 
kotów' je s t  c o ra z  w iększa i p rz e w y ż sz a  
obecnie c y frę  lu d n o śc i O bliczono też , 
że n a  jed n eg o  psa  p rz y p a d a  co  n a j ­
m niej 20 ko tów .

Konsultacja na granicy

W io sk a  b a w a rsk a  S u cb an g  leży  
n a  g ran icy  au striack ie j części T yrolu- 
N iedaw no zac h o ro w a ła  jednem u  z  
w ieśn iaków  krow a- N ajb liższy  w ete­
ry n a rz  m ie sz k a  w  A ustrji, a le  z a  
p a sz p o rt p łaci się 1000 m a re k  n iem iec ­
kich  (z  g ó rą  2000 z ł-). P o m y sło w y  
w łaścicie l k ro w y  z  a te le fonow ał jed n ak  
do  w e te ry n a rz a  i n a s tąp iła  kon zu ltac ja . 
p rz y  k tó re j śc iśle  p rz e s trz e g a n o , ab y  
n ik t nie p rz e k ro c zy ł te ry to r iu m  sw e; 
g o  państw a- W e te ry n a rz  b y ł n a  ziem i 
au s tr iack ie j, k ro w a  n a  n iem ieckiej. H o ­
n o ra r iu m  w  m ark a c h  niem ieckich p o ­
d an o  ró w n ież  z  odpow iedn ią  o s tro ż ­
nością.

A n eg d o ta  Jest zab aw n a , lecz na leży  
p odejrzew ać, że  zm y ślo n o  ia w  celu 
p ro p a g a n d y  A nschlussu .

Cichy Sfub

G a z e ty  d o n iosły  n ied aw n o  o  najc ich  
sz y m  ślubie, jak i od b y ł się w  p a n u ją ­
cej rodzinie- „K rólow a A lja p o p ro s tu  
opuściła  dom  o jca  j zam ieszk a ła  w  p a ­
łacu k ró la  Iraku"-

—O—

O tóż niedaw no "dwaj uczeni angielscy,^ 
Cook i K ennew ay zdołali z oleju an tra -j 
cepow ego uzyskać  szereg  w ęglow oćo-1 
rów  w  stan ie  chem icznie czystym  (au»( 
tracen  i fenatren), k tó re  ap likow ane1 
szczurom  i m yszom  w e  form ie za s trzy -j 
ku lub pędzlow ania skó ry , w yw ołu ją ; 
typow e objaw y raka, z p rzerzu tam i w j 
gruczołach, płucach itp. Co w ięcej, rak , 
w y w ołany  sztucznie tą  drogą, daje sigj 

| przeszczepić na zdrow e zw ierzęta.
* * * t

D ośw iadczenia te , sam e w  sobie ju^ j 
bardzo  interesujące, nab ierają  jednak  
szczególnej w agi w  zw iązku z  innem tj 
faktam i. O to an tracen  i fenatren  posia-, 
dają tę  sam ą budow ę chem iczną miano-j 
w icie tzw . rdzeń  fenatrenow y, iaki t u a i s  
dujem y m iędzy innem i w e  w itam inie D”  
w  kw asach  żółciow ych, cholesterolu f  
w  innych zw iązkach eberc—cnych, ma** 
jących d la  organizm u ludzkiego p i e r s i  
szorzędne znaczenie biologiczne.

N asuw a się ted y  py tan ie, czy  k tó re j 
z ty ch  d a ł  —  p rzy  pew nych w arunkach  
— nie m oże p rze tw orzyć  się w  substaa- 
cję, d la  organizm u szkodliw ą, bc m ogą-; 
cą w yw ołać  raka.

Nie w dając się w  szczegóły, z io z a ^  
m iałe i dostępne ty lko fachow com , z a ^  
znaczyć 'm usim y , ż - ostatn ie b a l  anta 
Cooka i D oddsa udow odniły teo re iy cz ij 
nie m ożliw ość podobnej przemiany.} 
Dodds bow iem  zdołał drogą syntezy u*j 
zyskać z m azi pogazowej (a w ięc z  ciała- 
nieorganicznego) węglowodór o  w ła-i 
ściw ościach w ybitnie rakotw órczych , aj 
zbliżonych zarów no w  składzie che­
m icznym  iak  i w  działaniu do jednego z\ 
w ażnych horm onów  organizm u ludzkie­
go, follkuliny.

D ośw iadczenia te nie' rozw iązują le ­
szcze definityw nie zagadnienia pow sta­
w ania rak a  u ludzi. W  każdym  jednak  
razie pozw alają na w ysunięcie uzasad­
nionego wniosku, że i w  organizm ie 
ludzkim, pod w pływ em  takich czynni^ 
ków  jak np. promienie ultra-fioletow e 
lub prom ienie radu mogą zachodzić pe­
w ne przem iany, podobne lub analogfcz-
e do tych, jakie Dodds *dołał w yw ołać  
w  swc-.rh dośw iadczeniach chem icz-

( M
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f w c s k i  j - ź s i  t i d k a  l e g e n d ą ?

szclkie opow ieści o wężu morskim  
przyjm uje się zasadn iczo  z pobłażli' 
wetn niedowierzaniem - U tarte się już 

.bowiem  ogólne przekonanie, iz legen ­
darny ten potwór w y ląg ł się pew nego  
pięknego poranka w  fantazji dzienn ika­
rza, by co pewien czas —  zw łaszcza  w 
okresie kanikuły —  pojawiać się regu­
larnie.-. na szpaltach dzienników.

A zatem  — bajki, legenua? Pam ię­
tać jednak trzeba, że każda legenda ma 
sw oje pierwotne -źródło w jakim ś rea l­
nym , rzcczyw ist', m fakcie, m oże z bie­
giem  lat odpow iednio tvlko opracow a­
nym , c z y  przerobionym- A legend na 
temat węża m orsk;cgo spotykam y t \ l e  
w  tak rozlicznych warjacjach. iż mimo- 
woli dochodzi się do przekonania- że 
m usza one mieć jakiś realny podkład- 

Reprodukcje węża m orskiego —  cza­
sem  zupełnie naiwne — spotkać m ożna  
na starożytnych  m onetach fcnickich, 

i równic dobrze jak na m eksykańskich  
rzeźbach c z y  w azonach japońskiJi lub 

ihaftacli anam ickich. 1 co ciekaw sze: 
■wszystkie te rysunki w  głów nych za ry ­
sach są ao siebie zupełnie podobne.

*^ *
C iekaw sze jeszcze są opisy tego le­

g en d a rn eg o  potwora, opisy sporządzo­
n e  przez ludzi zupełnie w iarygodnych, 
którzy  widzieli go na w łasne oczy.

O koło roku 1550 arcybiskup Upsan  
'O laus M agnus opisuje go  jako zw ierzę, 
m ierzące około dwustu stóp długości- 
pokryte grubą łuską. W  roku 1656 pa­
stor protestancki M ikołaj Gramins opo­
wiada, iż w idział w ęża m orskiego, k ie ­
dy na drodze do m orza przew raca! i 
n iszczył spoB kanc po drodze drzewa i 
chaty , -a 1

Zagadnienie istn ienia węża m orskie­
g o  zainteresow ało w \b itn eg o  uczonego, 
dyrektora król- T ow arzystw a zoologi­
czn ego w H adze, dr. J Oudemans'a, 
który w  roku 1892 w ydał w7 Londynie 

jdużc dzjeło P- t. „The Great S c a “ci" 
pent' •

W  dziele tern zebrał on k ilkadziesiąt 
obscrw aeyj poczt nionych w okresie 

'czasu od 1522 do 1S90 roku- Zgóry od- 
Irzucił w szystk ie  wypadki wątpliwe, o- 
grauiczając się tylko do notow ania spo­
strzeżeń , pocz.Miionych przez osi by po­
w ażne i zasługujące na wia'-ę.

T ak wiec w roku 1 SI9 „United Ser- 
r icc  Journal'1 poda.ie> ;ż caiy  szereg  
osób na plaży w Nahant zauw ażył p ły­
nące po m orzu jakieś olbrzym ie zw ie­
rzę o w ydlużoncm  cielsku, a ruchach 
prz.\ pom iuaiących w ęza lub w ęgorza- 

D nia 6 sierpnia LS4S kapitan i o fice ­
rowie fregaty  „Pocdalus" spostrzegała  
w pobliżu Przylądka Dobrci Nadziei 
jakieś olbrza mie zwiera© z kształtu  
podobne do w ęża, płynące na powierz/ 
clmi m orza ruclicm falistym -

j Podobne zupełnie spostrzeżenia no­
tuje niejaki John Parsons. kupiec z A l­
kany, który /najdujaę się w a z  z kani 
tanem  parowca, „Lotta“ na m ostku ko- 
m endauckim , z auważ t i  w yłan iający  się 
nagie z  m orza olbrzym i łeb akiegoś  
potw ora, o cielsku grubszem  od kom i­
na okrętowego-

P orucznik  francuskiej m arynarki 
w ojen n ej'L agri siile, kom endant kano- 
riierki ,-AealancIic‘k notuje dwukrotnie 

. w  dzienniku okrętow ym , iż w roku 1897 
,1 1898, w  pobliżu zatoki Along, spo- 
strzeg ł p łynące na morzu obok siebie 
dwa olbrzym ie zw ierzęta, długości ok o­
ło 20 m etrów, posuwające się po po­
w ierzchni w od y  ruclicm w ężow ym . Jak 
stw ierd /iia  zgodnie cala  za łoga  kano- 
nierki, potw ory tc posiadały di.ży ow a l­

ny łeb, a na grzbiecie sterczące ostre 
k o śc : kręgosiupa-

W  tem że sam em  prawie miejscu spo­
tyka znów  w ęża m orskiego w r. 1904 
kom endant francuskiej kanonjerki „la 
Dec:d<;e“, a w parę dni po nim kom en­
dant krążow nika ,-Chatcau Renault- 
Opisy ow ego potwora są niemal iden­
tyczne-

Od tego czasu w iadom ości o poja­
wieniu się węża m orskiego pow tarzają  
się coraz częściej W idziano go i w po­
bliżu B ra zy li! i na Oceanie Indyjskim  
i wr Kanale Mozambickim-

Co w ięcej: w  roku 1868 na wybrze­
żu Orkadów zaś w marcu 1893 na od­
ludnej w yspie Suwarowa, m arynarze  
przepływ ających tam tędy okrętów zan- 
żvli leżące na brzegu ciała jakichś

dwócli nieznanych zupełnie zw ierząt, 
długości około 20 m etrów, a przypom i­
nających kształtem  jakieś olbrzym ie 
w ęże

Ciała te jednak znajdow ały się już 
w stad.ium zupełnego rozkładu, a bijący 
od nich n ieznośny odór był tak silny, 
żc niepodobna było podejść bliżej i zba 
dać dokładniej owe dzi wne zwierzęta-

* W *

C zy zatem  wąż morski rzeczyw iście  
istnieje? Zdaniem uczonych zoologów  
jest to rzeczą zupełnie możliwą- W aż  
morski. —  taki jakhn przedstaw ia się 
wT opisacli i rysunkach ludzi, k iórzv  go 
widzieli, —  nie ma w7 sonie absolutnie 
nic m onstrualnego. Budow ą ciała przy­
pomina jakiegoś olbrzym iego w ęgorza. 
Co się zaś ty c z y  jego olbrzym iej wiel­

kości, —  to ostatnie lata dowiodły, iż 
głębiny m orza kryją w sobie przeróżne  
potw ory o w ym iarach gigantycznych' 
niekiedy. N asza technika rybołówcza  
nie pozw ala nam dotrzeć do tak zn a cz­
nych głębokości —  i tem się tłóm aczy, 
żc d otychczas o tyci) potworach głębin 
m orskich m am y bardzo słabe i ogólni­
kowe Tylko pojęcie. C zy  jednak me jest 
rzeczą m o żliw ą i/iż  k tóryś z tych  po­
tw orów  wynurza sie od czasu do czasu  
na powierzchnię w ody? A przygodne  
obserw acje poczynione przy tej sp o ­
sobności. — dziwnie ze sobą zgodne, t— 
każą wnioskować- żc legendarny >,wąż 
morski" nie jest tylko fantastyczną le ­
gendą- .

( R->
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ylko człowiek, pozbawiony dokład­
niejszych wiadomości o średniowiecza, 
może wyourażać je sobie jako okres .pa­
nowania brutalnej siły. Nawet sztuka 
woj tir. i a stała w ysoko i istnieją godne 
uwagi analogie m iedzy ów7czesneini a 
dzisiejszetm metodami. Jak ooecnie, od 1 
powiędnie uzbrojenie dawało przy umie­
jętności jego użycia olbrzymią przewa­
gę. W ysoko też stała sztuka fortyfika­
cyjna. I nie należy jej lekcew ażyć z tego 
powodu, że nie znano prochu. Trudniej 
wprawdzie było burzyć nuiry, ale też 
łatwiej b i lo podsuwać sie pod nie, sko­
ro broniły ich nie aririafy~T karabiny, 
lecz -’ii-M kusze i machiny do rzucania
pocisków. SR

Niewiele zachowało się twierdz z w. 
XII i XIII, w  których sztuka wojenną 
średniowieczna aoszła ao szczytu. W c 
Franui najwspanialszym zapewne ‘oka­
zem był Chateau Gaillard, wzniesiony  
przez Ryszarda Lwie Serce, nad Sekw a­
na w  Andelys i zw any przez niego uko- 
chaneni dziecięciem, a \w d a rty  późn.ej 
jego bratu, Janowi Bez Ziemi, po homc- 
ryckiem iście oblężeniu przez Filipa 
Augusta. Za Chateau Gaillard poszła  
wkrutce cała Normandia. Potężne zam­
czysko doczekało XVII stulecia, aoy  
paść ofiara polityki kardynała Richeiicu, 
który konsekw entnie łamał w szystko,

co mogio j rzeciwstawic się absolutyz­
mowi monarszemu. Pozostały jedynie 
schrony, wykute w  skałacli i garść ruin.

Francja nie posiada dziś na własnem  
terytorjum dobrze zachowanej warowni 
z tego czasu, lecz otrzymała ja przynaj­
mniej w  Syrji, którą zarządza na pod­
stawie mandatu Ligi Narodów. Niedaw­
no ofiarowano Republice na w łasność  
t. z. Krak des Chevaiiers (Krak oznacza 
w  języku arabskim twierdze).

Od pierwszej w ypraw y krzyżowej 
istniało w  Syrji królestwo rycerstwa łn- 
cinskicgo ze stolicą av Jerozolimie. P óź­
niej Jerozolima uległa naporowi Seldzu- 
ków, ale zmniejszone państwo trwało 
dalej i dzielnie broniło się do początków  
XIII w., zasilane zastępami krzyżow ­
ców, które nieraz odnosiły zwycięstw::, 
ale me mogły odwrócić losu. Obronę te- 
-ytorjum oparto na system ie twierdz — 
i najsilniejszą z nich był ów Krak, zw a­
ny również przez Arabów Jamra al 
Franjd (Płomień Franków).

W ybrano ważny punkt strategiczny, 
mianowicie drogę, jaka otwiera się od 
położonego w  odległości 50 km. jeziora 
Homs ku Trypolisowi. W zgórze, opada­
jące w  dół stromemi urwiskami, podwyż 
szono sztucznie o 20 metrów i na tej 
podstawie wzniesiono potrójne grube 
mury. Szereg wież ze strzelnicami m.ał 
utrudniać zbliżenie się do nich Nad catą

budowlą panuje zbudowane w środka 
ogromne zam czysko w  stylu romansKim 
Burgundzką odmianę tego stylu repre­
zentuje kaplica, która długo była m ecze­
tem, a teraz zapewme stanie się napo- 
wrót kaplicą. W  lochach pod mą spoczy­
wają zwłoki wielu krzyżowców, przede- 
w szystkiem  sławnego Godfryda de Join. 
ville, którego współcześni sławili . jako 
wzor bohatera, a który po długoletnich- 
bojach trzeciej i czwartej krucjaty osiadt 
w  Krak, ażeby tam dokonać żywota.

Wielka sala rycerska zbudowana jest 
w stylu romańsko - szampańskim. ~ Nad 
wejściem widnieje napis:

Sit tibi copia,
Sit sapientia, ■
Formaaue detur,
Inęuinat o nnia sola 
Superbla si comitetur,

I (Możesz mieć bogactwo, mądrość i 
piękność, w szystko popsuje pycha, jeśli 
będzie im towarzyszyła).

Za czasów  zarządu francuskiego M 
Syrji przeprowadzono restaurację Krak 
des Chevaliers, bacznie jednak zwraca­
jąc uwagę, aby nie nad„ć warowni ani 
cienia wyglądu nowożytnego. Dotych­
czas zajmowało ją paruset bezdomnych 
Syryjczyków  —  i jeden, jedyny Fran­
cuz, porucznik, zarządzający okręgiem, 
1 czącym  35.C60 ludności.

Jan Szarzyiiski.

1y n a i a z c a l i t G r a r j il
cmi dniami upł.\nc?o 100 lat od da­

ty  śm ierci A lojzego Sencfeldera, 
nalazcy ;ztuki litograficznej Scncfel- 
der, urodzony w  P radze,'po  długich i 
m ozo'nyeh próbach doszedł w reszcie w 
roku 1798 do w ynalazku litografii, n a ­
zyw anej „drukiem chem icznym 11.

W c dwa lata później icdzle do W ił d 
nia: by tam uzyskać rodzai patentu na 
sw ój w ynalazek  i urządzić pierw szy za  
kłuci litograficzny.

Spraw y p otoczy ły  sic trybem , n ie­
mal utarła m i zw ykłym , o ile idzie o 
w szelk ie nowości: wv delegowana przez  
wiedeńską Akademio spccialna kom isja  
w yraziła  się o now ym  w ynalazku bar­
dzo krytycznie, nie rokując mii żadnej 
przyszłości- Drukarze, rytow nicy, za­
protestow ali energicznie nhteciw  tej 
inowac.ii O statecznie, po miigSch deba­
tach skończyło  się na tern- że Sencfcl- 
der uzyskał tylko licencje na prowadzę 
nic swrceo  przedsiębiorstwa^

ZnaleźJi sie jednak indzie, którzy  
zdawali soU e sprawo z w łaściw ego za ń  
czcnia i całci doniosłość' tei nowości, 
—  w sz .zcgóiności hrabia von Saurflp 
oraz w ysoki dostohuk dworski Hartl 
von Lucliscnstcin, który kosztem  40

ty sięcy  florenów  urządził w c W iedniu  
przy K aiserstrasse oic-rwszy wielki 

zakład litografiezfty- W ielki rozwój te ­
g o  zakłaau datuie sie od oliwili, gdy  
Senefeider w szedł w  b liższy  kontakt z 
wielkim  ptzem ysłow cem  angielskim , 
Thorntonem , w łaścicielem  wielkiej tkal­
ni m aszynow e' pod W iedniem- T ech ­
nika litograficzna znalazła teraz oibrzy  
m ie zastosow anie przy drukowaniu de- 
seni na m ateriałach, dając ogrom ną  
oszczęd n ość pracy, czasu i kosztów - 

Senefeider zostaje dyrektorem  fab­
ryki, którei produkcja rośnie z dnia na 
dzień. Z chwilą jednak w prowadzonej 
przez Napoleona blokady kontynental­
ne.! i odcięcia Anglji od fabryk angiel­
skich, fabryka zaczęła upadać w  szyb- 
kiem tem oic Hartl stracił cały swój 
m aiatek, a Senefeider wraca do M o­
nachium niemal hcz grosza- 1

Fortuna zdaw ała mu sic uśm iechać 
w jakieś piętnaście lat później- P rzvbv  
wa do W iedtna na specjalne zaoros/.c- 
tiie, przyjm ow any z nalcżnem i honnra 
mi, —  i urządzą zakład b iograficzny  
dla kanclerza M ctternicha._Odv mu jed­
nak zaproponow ano objęcie posady dy 
rektora tajnej drukarni państwowej, — 
Senefeider odmawia- W ażniejsza dla

n iego jest dalsza praca i dośw iadcze­
nia w  kierunku udoskonalenia sw ego  
w ynalazku-

R az jeszcze r azw isko w yn alazcy  
staje się głośnem . B y ło  to w roku 1809, 
kiedy N apoleon zetknął się z królem  
bawarskim  Maks'ymiljanem w  Bllun- 
gen, obiecując mu znaczne pow iększe­
nie terytorialne królestwa, jako prze­
ciw w agę w obec rosnącej potęgi Prus.

W ów czas to, za  inicjatyw ą bibliote­
karza voti A ietina, który Senefeldero- 
wi urządził w M onachium zakład lito­
graficzny, w ygotow ał Senefeider W cią  
gu paru dni p ierw sze barwne m apy li­
tograficzne na których uw idocznione  
zo sta ły  granice Bawarji za panowania  
Karolingów, W elfów  , W ittelsbcichów. 
M apy te, rozpow szechniane w  wielkich  
ilościach, w y w o ła ły  sw em  ukazaniem  
się prawdziwa sensację, zarów no sw ą  
treścią, jak i techniką w ykonania- 

Sztuka b iograficzna ro zp o w szech ­
niła się szvbko po całej Europie. ' W , 
pierwszej linji zainteresow ali się nia 
Francuzi, gdzie po upadku N apoleona  
stała  się niesłychanie popularną, służąc 
w  dużej m ierze propagandzie p o litycz­
nej- (kr.)

— o -
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Brouy i Iryiury męskie w różnycłi epoLack

t?m, jak  wyglądały fryżury 1 tw a­
rze męskie w >3pokach najdawniejszych, 
dokładnie opowiadają nam  posągi, b iu­
sty, płaskorzeźby, m alowidła n a  grobow­
cach, na  m uraeh  świątyń, na  wazach 
wreszcie monety, a (akże szczegółowe o- 
pifcy w k ronikach  i życiorysach wielkich 
mężów., W Egipcie s ta rożytnym  arys to ­
k rac ja  no.sda długie m niej więcej do koń  
ca uszu sięgające Włosy, do goloftej za§> 
hezwąsdj twarzy przykle ja ła  sztuczne, na 
różne kolory farbowane. — klinow ate lub 
długie, wą.skri p ros tokątne brody.

Kapłani golili głowę i tw arz  całą; — 
faraon, który  był jednocześnie a rcykap ła ­
nem i na jznakom itszym  ary s to k ra tą  
golił głowę, nosił jednak przykł ojs.ną. 
biódke...

U ludów semickich brodu by ła  zawsze 
jedną £ najw ażiTłej,szych ozdóli mężczyz­
ny, dodaw ała  mu powagi i m a jes ta tu :  Ułu 
gie ogromne brodj mieli patriarchow ie 

.żydowscy i władcy babilońscy czy fenie- 
cy, — królowie zaś ussyryjscy pak n a j ­
s ta rann ie j  piolegnowan brody, fryzując 
je i barw iąc przeważnie na czerwono, .

I .udy ary jsk ie  aczkolwiek mają. d u ź \  
skłonność do obfitego zarostu raczej go­
łą  brody; tak  np. u Mortów i P ersów  
brodę spotykam y znacznie rzadziej. niż w 
Babilonii i Assyrji, —  podobizny Cyrusa 
i jego pierwszych następców przedstaw ia ją  
nam  tych znak orni tych Porsów, jako m ęż­
czyzn o dosyć długich, ciemnych włosach, 
ogolonej br idzie i dużych ciemnych w ą- 
saeh

U starożytnych Greków deje się do- 
sirzrc  m ieszanina  obu powyżej wymienio­
nych typów: obok dostojnej brody, oznaki 
męskości, dojrzałości i powagi...  brody,
0 k tórej od najwcześniejszych łat. m arzą  
młodzieńcy __ znajdu jem y i 'ogolone tw a­
rze. r  żniące się od perskich tem, źe nie- 
iylko brody, ale naw e t  wąsow nio posia­
dają. T ak  np. n a  rzeźbach i płaskorzeź­
bach, w yobrażających buhaterów  a wojny 
tro jańsk ie j ,  Agam em non, Hektor  i Ajas, 
m a ją  wielkie brody, Menelaos i Odysse- 
asz zarost niezbyt obfity, ale widoczny, — 
Diomedes natom iast,  Achilles i młodzień­
czy P a r y s  m a ją  twarze zupełnie ogolone 
c/y niezar  śnięte.

Odnośnie A chillesa warto zaznaczyć, 
że w stosunku do tego największego bo- 

,lia -a pośród mężów achajskich sztuka  
grecka, — tak samo, jak nieraz i sztuka 
czasów późniejszych —  stosuje narełzo 

ciekawy i charaKtorystyczny chwyt- arty­
styczni : nadawania postaciom  jak naj­
bardziej m ęskim , silnym  bohaterskim  —  
twarzy subtelnej, kobiecej niem al — ko­
biecej, a nie zn iew iościa łej— a przecież z 
twarzy tej przebija nadludzka moc i h e­
roizm, stokrotnie spotęgowane przez deli­
katność rysów i brak cechującego mężów  
zarostu. Tak np. obok Apolłina Belwe- 
lerskiego —  w przeciwieństwie do Zeusa 

— bóg wojny, nieponam owany. groźny i 
potężny Ares m a na rzeźbach iwarz zaw­
sze pozbawiona zarostu.

W epoce Aleksandra W ielkiego i  je­
go diadochów i epigonów brody i wąsy  
.znikają zupełnie, —  pozostają ogolone, 
kobiecy m e raz wyraz m ające twarze, 
;obi amowane długiom i w łosam i (por. rzeź­
b y . Aleksandra W ielkiego, m onety z po­
dobiznami Seleuka, ptolom eusza i innych  
Zarazem w państwach hellenistycznych, 
jsąsiadnjących a sem ickich wschodem (E- 
gipt, Syrja, pergam , Pont) przychodzi na­
w rót ao włosów bujnych, ale raczej krót­
kich, ozdobionych obręczami, — i do 
ihród —  tę sam ą modę widzim y w  Kar­
taginie.

W  Rzymie za czasów królów panuje 
broda __ nio wyrugowały jej jeszcze na­
w et pierwsze lata rzcczypospolitcj, jak to 
w idać z podobizny wielkiego patrjoty i 
•republikanina Juniusa Brutusa e począł 
ku V. w. Drzcd Chr. Późniejsze jednak 
czasy przynoszą zupełne zniknięcie brody
1 wogóle zarostu na twarzy Rzym ianina, 
do historji i do sztuki typ rzymski prze­
chodzi z ostremi rysami gładko wygolono i 
twarzy i z krótkiemi włosam i na głowie, 

inicraz także golonej (por. biust Scypiona 
Afrykańskiego). Za imperatorów wraz, z 
innem i wpływam i wsclrodniemi wraca do 
Iłzymu broda, k tórą  widzimy i u Tfudrya- 
na i u Marka Antoniusza. i wielu nas tęp ­

nych cezarów.
Ludy g-amisififtkiti odzuue/.aią Się obfi­

tym  zarostem; mu.ią przeważnie długie, 
bujne , częsio kędzierzawe włosy, zawsze 
duże, nieraz ku  dołowi zwisające wąsy;
— nioktóre szczepy noszą duże brody, in ­
ne nie —  np. 'WizygoCi i F rankow ie U 
F ranków  królowie z d,, nnsl.ji Mirowin- 
gów. __ w odróżnieniu od szlachty, noszą­
cej włosy spadające na ramiona, jdńerali 
włoS.' w długi, ksy.tnń. grubego warkocza 
mający, przewiązany w stążką — czuty

"A' ('.'osar.-twie Bizantyliskiem pod wpły­
wem Kiarogreckiro, a polem i cerkiewnym
— usta la  się nie moda już, ale nakaz n >- 
szetiia długich, ^majestatycznych bród; — 
zwyczaj ten rUzo.ftosi się i do ItoBji, gil/.te 
panuje aż do n tfo rm j 1 iolru W wiki/go 
nu początku v \Y iIJ .

.Na zathodzio Eur.jpc w średniowieczu 
widzimy włosy długie, nie takie jednak
jak  u F ranków  za Moruwiugów  tsta-
ranni1!' fryzowane, zazwyczaj zupełnie 
tiikie same, jak m odne przcCI paru  laty 
fryzury kibićeo (styl Groty Garho): bro­
dy a l ln  zapuszczano, albo' nic — wąsy 
jednak  noszono zawsze aż do w. XV. k ie­
dy to usta la  się typ zachodniego Euro* 
n (jeżyka z  nfryzowanemi włosami i zu­
pełnie ogoloną, a więc i bezw ąsą tw a­
rzą  (podobizny W aw rzyńca  Wspaniałego, 
cesarza Maksymiljana),

W raz  z renesansem  sztuki antycznej 
przychodzą ponow na fa la  mody n a  brody, 
albo niedużą, ledwie obrarnującą tw arz  
(król francuski,  Franciszek I), albo wiel­
ką, pa t ry a rszą  n iem al (papież Ju ljusz  IJ. 
Leonardo da Vinci, Karol V.) ’\V 'ostatnich 
lat-ach panow an ia  F ranciszka T. (połowa 
XVI. w.) u s ta la  się m oda strzyżenia wło­
sów: rzekom a geneza tej m ody m a  cha­
ra k te r  zupełnie przypadkowy —  król, r a n ­
ny w- giowę, w celach higienicznych o- 
st.rzygł wdosy, — a  wślad za n im  s tw yc

ją  poczęli wtfiyjfey.
W połowie wieku XVI. usia ła  się typ 

mężczyzny, k ró tko  strzyżonego l>ro.1ntc- 
<p —  piTyczem broda ta Jest albo duża, 
długa i wachlarzów ata (Henryk YTH n a  
portrecie Holbeina, u nas Zygm unt A u­
gust,  iśamiHd Zborowski. — czy Wiko?*.) 
Badziwif w ..Kazaniu S karg i“ Maiojiii). — 
nlbo toż. maleńka, wąska, k rótka.  0'stfa 
bródka lypu hiszpańskiego, p.oźostowioją- 
ca policzki ogolone i wąsy średniej dłn- 
gońci, zrikręc<iu3 na  końcach i często unie­
sione nieco ku  górze (Filip II. don .Juan 
ki*Austria, ctisaiz F erdynand  Tl, u nas  
król Zygm unt III.) Moda ta  przenosi sit, i 
na XVII.. w'.- gdzie b ródka  rozszerz* się 
wydiuża, nabiera regularnego cha rak te ru  
; i :i owaiogo i o trzymuje nazwę szwedz­
kiej > Wall. im  tein i Gustaw Adolf na por­
tre tach  Van Rycka). —  jednocześnie po­
wraca. już w początkach w XVII moda 
n a  długie fryzowane włosy. spadające na  
ram iona  (król. ang  Karol 1. w dług Van 
Dycke‘a. typ m uszk ie tera  francuskiego, u 
nas  król W ładysław  IV. i Krzysztof Arci­
szewski). Im dalej w wiek XVII, tem 
bródka  maleje, a  włosy rosną, zachodzi 
już poza ram io n a  prawie, by przy sam ym  
końcu stu lecia zanrnrmić się w olbrzymią 

grzywę, częsta m a low aną  n a  najróżn iej­
sze kolory, najchętnie j n a  płowy., n a  b a r ­
wę hyiej grzywy

Częstokroć osoby, m e  mogące zapuścić 
n a tu ra ln e j  grzywy, — gotą głowę, a 
w k łada ją  perukę, k tó ra  coraz ta modniej­
szą sta je  się u progu XVI1J w. Około 
r. 1700 grzywa zwykle nio jost farbowa­
na, ale pud row ana  —  a twarzy zn ikają
niet.ylko resztki bródki,  ale i wąsy, __
od raku  zaś 1720 d a tu je  się powszechne 
przejście z pudrowanej,  olbrzymiej grzy­
wy da pudrow anej również peruk i z  w a r ­
koczem. Warkocz i goła, s ta ra ją ca  s,ę 
jak najbardzie j pi zy pomnąc kobiecą

twarz k ró lu ją  niepodzielnie — we F ra n c ­
ji do rewolucji f rancusk ie j;  k iedy to w ra ­
ca m oda na  óiugle, no tu ra lne  włosy sp a ­
dające n a  ram iona, — w innych zaś p a ń ­
stwach d j  końca wieku w  k tó ry m  /o 
czasie perukę wypiera krótka, a bujna 
często rozwichrzona, t, z\% rom antyczna  
czupryna, k tórej towarzyszą zwykle k ró t  
kie, a patem coraz to dłuższa, faworyty. 
Początek tej nowej modzie m ia ł  dać  Je­
r /y  Brinu Thummel, wybitny praw odaw - 
ra nłoily, za rządów Jerzego III. i IV.

XV ciągu pierwszej i początku drugiej 
połowy XIX stu lecia  u trzym uje  sie m oda 
faworytów — bokobrodów, które im da- 
lOj, tem bardziej p iry b ie ra ją  n a  rozm ia­
rach. aż wreszcie s tw arza ją  popu la rną  
modę u la F ranz * Joseph, jiolegając-ą na  
zlaniu się olbrzymich faworytów z ża- 
w i e/ii sten ii wąsnmi, przy gładko golonym 
P adbródku. W drugiej połowie ubiegłego 
stulecia w raca  lansow ana przez Paryż 
Napoleona III, — m oda odrodzonej h isz­
pańskiej,  ostrćj bródki i d ługich ostro 
zakończonych wąsow. Wogóle koniec w 
XIX —  to powrotna fa la  bród. k tóre  z 
ostrych a la  Napoleon III zam ienia ją  się 
w  szereg typów najrozm aitszych i naj-  
swobodmej indywidualizowani cli.

XV pierwszym la t  dziesiątku XX. w. 
wychodzi % k ra jów  anglosaskich i roapow . 
szcchnia się po całym świeci3 m o d a  tw a­
rzy wygolonej, alba ozdobionej wielkim, 
ku  gćrze zakręconym  wąsem (cesarz W il­
he lm  II.), albo m ałym , angielsk im  w ą ­
sikiem; — po  wojnie zaś światowej w raz 
z innem i akcesorjomi kultury  am ery k ań ­
skiej —  w targnę ła  do Europy po dziś 
dzień trw a jąca  m uda g ia d io  ogolonej,' 
bezwąsej twarzy męskiej. Również i f ry - l  
zura m ęska  — zawsze k ró tk a  od począt­
ków XIX wieku — ulega w naszych cza- ' 
sach najw iększem u uproszczeniu,

’ (P. t.)

0  reake j i  *v odkiornikaek rad k
ł)  Sposób działania.
Zaaamem reakcji inaczej sprężenia 

zwrotnego w odbiornikach radiowych 
jest zw iększenie ich czułości oraz selek­
tywności, a pozatem wykorzystnie du 
pewnych granic zdolności amplifikacyj- 
nych lampy detekcyjnej. Praktycznie 
biorąc, daleki odbiór zapomocą małych  
odbiorników jest m ożliwy tylko dzięki 
zaletom mukładu reakcyjnego. Z drugie) 
znów strony zbyt silna reakcja uniemoż ­
liwia i zniekształca odbiór racijofonicz- 
ny, a to w  ten sposób, że \vyxvołujo 
drgania wiasne, które przedostają się do 
anteny, następstwem czego jest promie­
niowanie i zakłócanie odbioru w  mniej­
szym  lub w iększym  promieniu, sąsiadu­
jącym radiosłuchaczom Reakcję urzą­
dza się przy lampie, spełniającej w  od­
biorniku funkcję detektora przez doda­
nie jej t. zw. obwodu reakcyjnego, któ­
rego zadaniem jest oddziaływanie , na 
dostrajany oLwod siatki tej samej lampy. 
Oddziaływanie to polega na przenosze­
niu większej lub mniejszej ilości energii 
elektrycznej o charakterze wielkiej czę­
stotliwości z obwodu anodowego lampy 
do obu Odu jej siatki, skutkiem czego  
tłumienie tego ostatniego obwodu — ,xv 
zależności od przekazywanej mu cncrgji 
— podlega w z;, ozniejszym, hib mniej­
szym  stopniu obniżeniu. '1 łuniienie więc 
obwodu siatki jest tym czynnikiem, któ­
ry  decyduje o jego ostrości dostrojenia 
i to jest istotą reakcji.

2) Rodzaje reakcyj.
W  układach odbiorczych, istnieją dwa 

zasadnicze rodzaje reakcji l) sprzężenie 
zw rotno indukcyjne, 2) sprzężenie zwrot­
ne indukcy.ino - pojemnościową;.

P ierw szy rodzaj jest najprostszym w  
konstrukcji, za to w pracy charaktery­
zuje go pewna niestałość. Drugi sposób 
jest bardziej doskonały i dlatego jcM naj­
więcej stosowany.

.1) ReaKcia inaukeyina

R ysunek 1-szy p rzed-iaw ia detek to^ 
lampowW z reakcją indukcyjna.. Energia 
elcktiw c /na. o charak terze  wielkiej 
ototliwości, przenosi się drogą indukcyj­

ną z obwodu anodowego do obwodu 
siatki za pośrednictwem cewki reakcyj­
nej „Lr“, sprzężonej z cew ką obwodu 
siatki ,L“. Ilość przekazywanej energn 
zależy od stopnia sprzężenia wspomnia­
nych cewek, którego regulację uskuiecz-

-OlfSói L.
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nia się przez zbliżanie lub oaaaianit 
cewki „Lr“ od cewki „L“. Im cewki są 
względem  siebie bliżej, tem stopień 
sprzężności jest silniejszy, tem więcej 
energii przedostaje się z obwodu anodo­
w ego do obwodu siatki lampy i odwrot­
nie. Ponieważ przy reakcji w ykorzystu­
je się tylko część energii wielkiej czę­
stotliwości. przeto resztę jej należy od­
prowadzić do ziemi. Czynność tą spełnia 
kondensator ,.Cb“, którego pojemność 
nie powinna przekraczać 2^00 cm. W ięk­
sza pojemność wpisowa na jakość od­
twarzanych — zw łaszcza w yższych — 
tonów tomcznych

4) Reakcja inaukcyjno - pojemno­
ściowa.

r&ajGwye
Schemat detektora z reakcją induk- 

cyjno - pojemnościową przedstawia nam 
rys. 2. W  tym  układzie cewka reakcyjna 
„Lr“ jest umieszczona na sfałe obok 
cewki ,.L‘\  zaś regulację sprzężenia 
zwrotnego spełnia kondensator zmienny 
„Cr“ o maksymalnej pojemności około 
300 cm. Kondensator ten stanowi w  ob-' 
w odzie prądów wielkiej częstotliwości 
zmienny opór pojemnościowy, który jest 
tem mniejszy, im w iększa jest po'em- 
ność kondensatora i odwrotnie. Zmie-, 
niając w ięc pojemność kondensatora' 
umożliwiamy przedostawanie się z cew ­
ki „Lr“ do cewki „L“ większej lub 
mniejszej części energji. Aby prądy w?e! 
kiej częstotliwości zmusić do przechodzę 
nia i. rzez kondensator „Cr'1 do cewki 
„Lr“ a nie do źródła prąau anodowego, 
wstawiam y w  obvród anodowy dławik 
,.dł“, który powinien mieć stosunkowm 
duży opui' indukcyjny i możliwie małą 
pojemność własną.
* W ażną rzeczą dia dobrego działania 
detektora lampowego z reakcją jest 
również trafne dobranie napięcia siatki 
lampy, detektorowej. Jeśli bowiem to 
napięcie jest za bardzo dodatnie, reakcja 
jest ..za twTardą“, w  przeciwnym razie — 
„za miękką11. W  związku z tem nie jest 
rzeczą obojętną, czy  opór siatki „Rs“ 
laczy się z piusem czy też z minusem 
żarzenia Również i w ielkość oporu „Rs“ 
wiąże się w  pewniej mierze z tą sprawną 
i należy ja dobrać praktycznie w  za- 
kres:e od 1 do 4 megomówn Dobrze jest 
też stosow ać w  takich wypadkach po­
tencjometr o oporze 500—1000 omć*.v, 
— jak to wsskazand na rys. 2.

P ię k n y  wiftli
W  lutym  pochow ano nn cm entarzu  

D aily cnmmon w Noth Offtilly w  Ir­
landii Alrs. K atarzynę Brickiand. uro­
dzona a  r- IS11 pam iętała ona —  
dziś. w  wieka aut i aeroplanów —  
w prowadzenie na w yspie dyliżansów . 
„Zawsze lubiłam jiracę. tem u za w d zię­
czam  długie życie i dohre zdrow ie'1, 
zw yk ła  była mawiać.



Sir. "VI. UŁD? l HERACKO - NAUKOWY

Miasta i mieszczaństwo w dawnej ^oSsce
 ̂ /d  pow yższym  tytułem  ukazało się 
na półkach księgarskich dzieło pośm iert­
ne ś. p. Prot. dr. Jana P taśnika. w ydane 
przez Polską Akadem ie Umiejętności.

,  Zmarły prze la ty  czteru Prof. P taś- 
nik da? nauce polskiej i społeczeństw u 
ow oc sw ych wieloletnich studiów  nad 
dziejami miast w  Polsce, dał syn tezę te ­
go odcinka dziejów kulturalnych, gospo­
darczych i politycznych Polski, na k tó ­
ry  oddawna czekała darem nie polska 
nauka historyczna. W artość  tej syn tezy , 
opartej na szeregu gruntow nych studiów 
autora  i innych badaczy tej dziedziny, 
oceni niew ątpliw ie w  najkrótszym  cza­
sie fachowa k ry ty k a ; na tern miejscu 
trzeba jednak już zgóry  bardzo silnie 
podkreślić, żc dzieje m iast i m ieszczą i- 
stw a w  Polsce prof. P taśn ika. to książ­
ka, k tó ra  staje odrazti w  szeregu naj­
celniejszych publikacyj w  dorobku pol­
skiej nauki historycznej, to książka.k tó­
ra będzie jedną z fundam entalnych pod­
staw' do poznania naszej przeszłości 
dziejowej.

Jest ona publikacją w najściślejszem  
tego słow a znaczeniu naukowa', służy 
jednak rów nocześnie, dzięki 'w łasn o ­
ściom um ysłu i stylu pisarskiego ś. n. 
Autora, każdem u w ykształconem u czło­

wiekowi, k tó ry  zechce czerpać stam tąd 
potrzebną mu w iedzę i m ateriał. Staie 
ta książka w  jednym  szeregu z wielkie- 
rui syntezam i Balzera i K utrzeby (ustrój 
Polski). B rucknera (dzieje kultury), 
Abraham a i W otsclikego (dzieje kościel­
ne). Korzona i Kukieł* (dzieje w ojskow o­
ści). U rabskiego Wł.. Bujaka i Rutkow ­
skiego (dzieje gospodarcze i wsi piń­
skiej), Kota (dzieje w ychow ania), nie 
m ów iąc już, o szeregu dzieł z liistorji po­
litycznej Polski (Encyklopedia A. U-, 
i t. p.).

W  tym  korow odzie znam ienitych na­
zwisk badaczy naszej przeszłości i icii 
dzieł staje nazwisko ś. p. Prot. P taśnika, 
k tóry  przed w szystkim i innymi był po­
w ołany  do tego. ab y  tę lukę w naszej 
historiografii w ypełnić, i w yw iązał się z 
tego zadania w sposób, k tóry  tylko chlu­
bę przynieść może polskiej nauce histo­
rycznej. W ielka i gruntow na w iedza, m e­
toda badaw cza, stojąca na poziomie naj­
w yższym , a rów nocześnie ujmująca sw o­
ją jasnością, zw artością  i polotem  cechy 
kunsztu pisarskiego śs p. prof. P taśnika 
d a l^ d o  rąk naukow ców , m łodzieży uni­
w ersy teckiej a także szerszej czytającej 
publiczności in teresującej się temi za­
gadnieniam i. dzeło, k tóre na długie, dłu­
gie lata pozostanie jędyne.m, zaufania

godnem źródłem  wiadomości o p rze­
szłości dziejowej m iast i m ieszczaństw u 
polskiego. —

Książka ta porusza kapitalne i n a jb a r­
dziej podstaw ow e zagadnienia z dziejów 
miast -w Polsce; poczynając od g e n e w  
miast średniow iecznych, k tórą autor 
znajduje w pierw szym  rzędzie we W ło­
szech, przechodzim y zkolei do ustępów  
traktujących j  w ładzach miejskich, u- 
stroju społecznym  (patrycjat i pospól­
stwo). adm inistracji miejskiej, stosunku 
miast do państw a, roli szlachty w życiu 
daw nych miast, o tak ważnem zagad­
nieniu jak problem narodow ościow y 
(Niemcy i rola żydów  w m iastach), i koń­
czy w ym ow nym  a rów nocześnie sm ut­
nym opisem upadku m iast w w. XVII 
i XVIII. oraz ich chwilowego dźwigu ę- 
cia się w  drugiej połowie XViII-go w. 
Książkę zam yka nader barw ny  i in tere­
sujący ustęp o życiu i w yglądzie we 
w netrznytn  m iasta daw nej Polski.

Dzieło to p rzygotow ała  z rękopisu 
do druku uczenica ś. p. Zm arłego P rofe­
so ra  dr. Lucja C harew iczow a, od które] 
(eż pochodzi indeks osobow y i rzeczo­
wy. P rzedm ow ę napisał prof. Bujak, ko­
lega i przyjaciel Zm arłego Profesora.

.5- U

R a J
R

jo  i g a z e t a
, adjofonja w inna służyć kulturze.
Ludzkość cierpi przez pogoń za pie­

niądzem. P ragn ie  go ty le a tyle, pragnie 
i w ięcej. Jedni gonią za pieniądzem  ko­
niecznym. i trudno by  było  inaczej:, inni 
p ragną czegoś w ięcej, bodaj zapew nie­
nia sobie pew nego jutra. I to jest rów ­
nież zrozum iale. Ależ iluż tak jest tą 
pogonią pochłoniętych, że zdobyw szy 

;uż naw et upragnione złoto, zapom inają
0 życiu!

Radjofon.ia przynosi ludziom elem en­
ty  tw órczości bezinteresow nej. Pozw ala 
na bezpośrednie zapoznanie się z nowe* 
mi dziedzinami, dostęp do których 
utrudniała nam potrzeba zaopatryw ania  
się w specjalne podręczniki, u trudniały 
duże, z tem  zw iązane nieraz koszty  ; 
pow ażna zw ykle s tra ta  czasu.

Dzięki radiofonii człowiek \X -R o  
wieku może um ysł swój bogacić tysią­
cem nowycłi wiadomości.

W skazanem  jednak będzie, by nż.yt- 
kow iec radjoionji nie rozpraszał s :ę 
zbytnio w  masie program ów , jakie są 
mu dostępne.

W olno mu naturalnie, w edług gustu
1 kaprysu  chw ytać  to, co ttiu w  danej 
chwili dana fala przyniesie, nikt nie w e­
źmie mu za złe, że baw iąc się w  chw y­
tanie rozm aitych stacji bezplauow o za­
trzym yw ać się będzie na tem. co go 
p rzypadkow o zabaw i przez chwilę.

Ale to w szystko, to sztuka w  powi­
jakach, to baw ienie się now ą zabaw ką, 
to próby rozryw ki nowej. T rzeba  m y­
śleć o dniu, w  którym  zajmujące do­
św iadczenia początków  przestaną in te­
resow ać. «* '.

Już dziś znam y radioam atorów , k tó ­
rzy dnia tego dożyli i odbiorniki sw e po­
zam ykali. A uczynili źle. Bo w łaśnie od 
tego m omentu, od chwili gdy namiętność 
przejdzie, m ożna tern endownem  n arzę­
dziem w e w łaściw y  sposób zacząć s;ę 
posługiw ać.

W  przeogrom nem  bogactw ie p ro g ra ­
m ów  radiosłuchacz - latnpowiec może 
stw orzyć sobie program  w łasny i to nr 
określony przeciąg  czasu.

Jeżeli ktoś na p rzykład  jest mało mu­
zykalny  to na doryw czem  słuchaniu kon­
certów  nic nic skorzysta, przeciw nie; 
znudzi go to wkrótce. O dw rotnie, na­
w et przy  minimum słuchu, można dojść 
do całkiem  solidnej znajomości i rozu­
mienia muzyki, jeżeli się będzie konsek­
w entnie i logicznie stosow ać metodo 
stopniow ania i porów nyw ania.

Tak jak w literaturze trzeba (w brew  
może metodom s kołtiym) zaczynać od 
p isarzy  w spółczesnych, by  potem skoń­
czyć na klasykach, tak w m uzyce bez­
w zględnie należy rozpocząć od k lasy ­
ków. W yszukuje się np. w szystko co 
do tyczy  muzyki XVJII-go w ieku, a słu ­
cha się jej tak, by  uchwycić jej cechy; 
charakterystyczne. Jeżeli uie idzie to 
składnie, to należy posłuchać muzyki 
modern i natychm iast różnice w ystąpią 
jaskraw o.

Pod tym  względem  radjofonja do­
starcza możliwości kulturalnych takich, 
jakich dotychczas nigdzie nie udaw ało 
się po łączyć razem , gdyż w c własnym  
domu można posłuchać koncertów setek 
rozmaitych orkiestr. , f).

Kultura ta stopniowo i konsekwent­
nie z programów radiowych czerpana 
zajmie słuchacza przez długie miesiące, 
rzeczywiście wzbogaci inteligencję jego 
i rozumienie, wprowadzi danego słucha­
cza w tajemniczy i przebogaty świat 
muzyki. W  przeciwieństwie do tego, 
setki audycyj muzycznych chwytanych  
i słuchanych przypadkowo, nie dadzą 
absolutnie niczego, lub tylko względną 
przyjemność słuchową.

P ow yższą metodę słuchania radja 
przenieśmy na każdą inną dziedzinę 
apercepcji intelektualnej, a otrzymamy, 
stosownie do upodobań, życzone, czy  
też zamierzone rezultaty.

Samo przez się rozumie się, że taki 
racjonalny wybór audycyj radjowych 
dla rodzin narzuca się poprostu, gdyż  
winien w ykształcenie dzieci uzupełniać, 
pogłębiać i wzbogacać. W  tym wypad­
ku w łasny program radiowy należy  
układać jeszcze staranniej , należy uni­
kać w szystkiego coby prowadziło do 
czczej encyklopedyczności, przeciążać 
mogło młode um ysły bez żadnej ko­
rzyści dla ich rozwoju. Dziecko i ak

E eka w yp a JL ó k lck
P odczHS znanycli rozruchów paryskich, 

które doprowadziły do obalenia gabinetu 
pana Daludier, zaszczytną rolę odegrała 
s ta ra  kaw ia rn ia  \Vcbcr'a na Itue Boy a te. 
Ma ’ana sta ra  liłcracko-artystyczne t rad y ­
cje lec* jest dziś ogromnym lokalem, 
mieszczącym, jak zwykle bywa w P aryżu , 
także restaurację . Bliskość placu Zgody 
sprawiła, że tam  właśnie przyprowadzono 
pierwszych rannych. Zaopatrzyła  ich g a r ­
derobiana. Gospodarz zorjonlowat się się. 
ż.e sprawa jest poważna, i natychm iast  
zakupi! w pobliskiej aptece wszelkie b a n ­
daż.; i środki aseptyczne, jakie można 
by t)  dostać, kazał opróżnić Wielką s a p  
jada lna  i zaprosił do pomocy na ochot­
nika gości między którymi zn a le ź l i . się. 
lekarze i studenci medycyny. Przez cało 
noc trwała sam ary ta ń sk a  praca, a r a n ­
nych po udzieleniu pierwszej pomocy od 
wożono d j  prawdziwych szpitalów. jeszcze 
na  drugi dzień runo. \ \  innych częściach

■ JY:w p a ry s
lokalu podawano równocześnie potrawy t 
napoje, jak zwykle. - 1 ► ►'

V’ * * -  ’ ** * » 4
Ponieważ gospodynie paryskie oba­

wiały się, ii  w poniedziałek 12. lutego n ii  
hędzie elekta-ycznośei ani gazu zaopatrzy­
ły się w duże zapasy świec i nafty. Buch 
handlowy byt poci tym względom ogrom­
ny. 7. gazet skorzystała  znów na s tra jku  
Aclion Francaise, jedynie obszerniejsze 
pismu , które można by to kupić  w tym 
dniu — kom unis tyczną Humanite, rozda­
wano za darmo, ale nie wszyscy ją brali . 
Action Francaise roznosili ..Kamoloci k ró ­
lewscy- clegacko ubran i i me zapomina­
jący o formach towarzyskich, to też gaze­
ta miała bardzo znaczny dochód. P rócz te 
go ukazały  się dw a zbiorowo pisma, p ra ­
wicowe i lewicowe, lecz miały mniejsze 
powodzenie.

cierpi już przez zbytnie przeładować-'*
program ów  szkolnych, w yrabiając* w 
niem raczej skłonność do m echanicznej 
apercepcji niż do zastanaw iania się i. 
refleksji.

Zasadnicza jest różnica m iędzy *ą 
kulturą, k tó ra  w zbogaca naszą inteli­
gencję, a tym  strum ieniem  słów, okreś­
leń i faktów, k tóry  dostatecznie obfic-e 
płynie z każdego, przeciętnego podręcz­
nika.

Z programów radiowych należy w y ­
bierać to co dotyczy i pogłębia kulturę 
w  najsżerszem  jej znaczeniu, a odrzucać 
te w szystk ie  informacje, k tóre w razie 
potrzeby  można znaleźć gdzieindziej.

Oto garść w skazów ek; może ło za­
wało. może w yczuw a się, że należałoby 
pomówić o nich szerzej, każdy  jednak 
radiosłuchacz może z nich. skorzystać 
w edług w łasnego przekonania i upodo­
bań. P iszem y o nich. gdyż jest już wiciu 
radiosłuchaczy, którzy  sic temi m etoda­
mi kierują, k tórzy  w ykazują, że w łaści­
we, celow e użytkowanie rad.ia da się  
ująć w pewne reguły i że radiowe m oż­
liwości dadzą rozw ijać sic harmonijnie 
i skutecznie.

'Niestety! Ta praca dobra i pożytecz­
na ma u nas minimalne zastosowanie 
Ogól radiosłuchaczy korzysta z radja 
bardzo dorywczo i bezplauowo. Słucha­
cze posiadający odbiorniki kryształowe 
skazani są coprawda tia słuchanie stac.i 
lokalnej, lecz wymagają od niej w yłącz­
nie rozrywki, i na ciekawe, kształcące  
audycje są zazwyczaj głusi. Posiadacze 
odbiorników lampowych zwykli kręcić 
konćlenzatorem, pasjonują się chw yta­
niem jak najliczniejszych stacji zagranicz 
nych, lecz interesują ich raczej technicz­
ne możliwości ich odbiorników, zasięg  
ich i selektywność, treść zaś łapanych 
fal pozostaje dla nich na planie ostatnim 
Jeżeli porównamy słuchanie radja z czy­
taniem gazet iub w ydaw nictw  perjodycz 
nych i zastosujemy te same metody, to 
programy rad jo we automatycznie staną 
się dla nas znacznie ciekawsze. W  dzien­
nikach prenumerowanych czytam y  
w szystko co zawierają, poza rubrykami, 
które specjalnie nas interesują zatrzy­
mujemy się na artykułach i informacjach, 
które w  nich znajdujemy i nie mamy pre­
tensji do redakcji, że w  piśmie codzierr 
nem drukują równocześnie wiadomości 
polityczne i gospodarcze, naukowe i spor 
towe, fachowe i osobiste, zamieszczają 
felietony literackie i reklamy (pasty do‘ 
zębów). Rozgłośnia radjowa natomiast 
miałaby nadawać całodzienny program 
interesujący każdego radjuabonenta z 
osobna? Czytelnik, spragniony w ieści z 
szerokiego świata, artykułów w ycho­
dzących bezpośrednio z pod pióra roz­
maitych światow ych znakomitości, cie­
kaw y na ilustracje i zdjęcia z zagranicy, 
nie ogranicza się, jak Iampowiec, na od­
czytywaniu nagłówków, że to Ilustracja 
francuska, a to Sourire lub Graphic, Das 
interessante Blatt, że to jak w  odbio”- 
niku Toulouza a to Miihlacker, lecz czy ­
ta, ogląda i smakuje sobie tę odrobinę 
szerokiego świata, przybyłą doń na 
lśniących kartach tego czy  innego per­
iodyku. Jeżeliby radiosłuchacz detekto­
rowy słuchał lokalnego programu, ’}ak 
czyta sw ego „Kurierka" lub ..Poranną", 
a lampowicz przy swej superheterodynle 
zamienił się na bywalca kawiarnianego, 
który obłożony stosem pism zagranic ;- 
nych łączy się z Europą, to zadowolo­
nych byłoby niepomiernie więcej, ko­
rzyści z radjofonji byłyby prawdziwsze 
i wzajemne zadowolenie opierałoby się 
na realnych podstawach.

L. C .


